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Agnieszka Kublik

Gdyby teraz Polacy wybierali Sejm, 
to w najnowszym lipcowym sonda-
żu CBOS Zjednoczona Prawica mo-
głaby liczyć na 29 proc., a Koalicja 
Obywatelska na 28.

Widać już trend – PiS słabnie. Od 
marca notowania partii Jarosława 
Kaczyńskiego stopniały z 38 proc. 
do 29. A KO urosły z 18 w marcu 
do 28 w lipcu. Partia Donalda Tu-
ska szybciej zyskuje, niż PiS traci.

Złożyło się na to kilka przyczyn. 
Przede wszystkim dziś to lider KO 
Donald Tusk narzuca wyborcze 
opowieści, a Kaczyński musi re-
agować. Do tej pory opozycji nie 
udawało się skutecznie narzucać 
swojej narracji.

Wyborcze obietnice Kaczyńskie-
go, jak np. 800 plus czy darmowe le-

ki dla dzieci i seniorów, nie zadziała-
ły tak, jak sobie to PiS założył. Szczu-
cie na imigrantów (do tej pory) też 
nie. Pomysł referendum w sprawie 
nieprzyjmowania imigrantów nie 
zachwycił wyborców PiS.

Natomiast zwolennikom opo-
zycji spodobało się łapanie PiS na 
hipokryzji, np. w sprawie 800 plus 
(władza nie chciała tego świadcze-
nia podwyższyć już teraz) czy imi-
grantów (PiS sprowadza ich cały 
czas do Polski).

Kłopoty koalicjantów
Wynik lipcowego sondażu jest istot-
ny, bo w CBOS władza jest zwykle 
przeszacowana, a opozycja – nie-
doszacowana. Bo CBOS to instytu-
cja państwowa, jest fundacją, nad-

zór nad nią sprawuje szef rządu, 
to on nadaje jej statut, finansowa-
na jest z budżetu państwa. Ankie-
towani przez CBOS często postrze-
gają ankieterów jako osoby repre-
zentujące urząd państwowy i czę-
ściej zakreślają w odpowiedziach 
partię rządzącą. Tak było i wcze-
śniej, gdy rządziła Platforma Oby-
watelska, także wówczas CBOS nie-
co przeszacowywał jej notowania.

Konfederacja ma w tym ba-
daniu poparcie 9 proc. (w czerw-
cu 8). Trzecia Droga (koalicja 
PL 2050 i PSL) dostałaby 6 proc. 
(5 przed miesiącem). Dla Szymo-
na Hołowni i Władysława Kosinia-
ka-Kamysza oznacza to brak man-
datów, bo próg dla bloków wybor-
czych wynosi 8 proc.

Przed powstaniem Trzeciej Dro-
gi Polska 2050 traciła sympatyków 
w tym samym tempie, w jakim zy-
skiwała ich KO. Po połączeniu z PSL 
premii nie widać. Plany Hołowni 
zdobycia 17-18 proc. i dyktowania wa-
runków w przyszłym rządzie opozy-
cyjnym nie wyglądają dziś na realne. 

Lewica z notowaniami 5 proc. 
też balansuje na progu wyborczym. 

Mobilizacja większa 
niż cztery lata temu
Co oznaczają wyniki mniejszych 
partii opozycji demokratycznej? 
Jeśli PiS zdobędzie najwięcej gło-
sów, a Lewica i Trzecia Droga znaj-
dą się pod progiem, Kaczyński ma 
trzecią kadencję, bo zgarnie premię 
w postaci dodatkowych mandatów.

Jeśli KO wygra wybory, to ona 
zgarnie premię, ale i tak PiS z Kon-
federacją mogą mieć większość 
w Sejmie.

W sondażu CBOS tylko nieliczni 
zadeklarowali chęć głosowania na 
inne ugrupowania (łącznie 2 proc.), 
w tym 1 proc. wskazał Agrounię. 
18 proc. nie wie, na kogo głosować.

79 proc. deklaruje, że pójdzie na 
jesienne wybory. Mobilizacja wy-
borcza jest obecnie nieco większa, 
niż była cztery lata temu. +
• Sondaż CBOS z 3-16 lipca 2023 r., 
próba ogólnopolska, losowa, repre-
zentatywna, 1004 dorosłych Po-
laków, przeprowadzony w ramach 
procedury mixed-mode (63,2 proc. 
metodą CAPI, 21,6 proc. – CATI, 
i 15,2 proc. – CAWI).

Dystans między 
Zjednoczoną 
Prawicą a Koalicją 
Obywatelską w cztery 
miesiące skurczył 
się z 20 punktów 
procentowych do 
jednego. To przede 
wszystkim efekt 
szybkiego wzrostu 
notowań KO

Sondaż CBOS

Tusk goni 
Kaczyńskiego

Nakład 50 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

Kraj

Katastrofa  
w Chrcynnie

Na lotnisku pod Nowym Dwo-
rem Mazowieckim samolot 
uderzył w jeden z budynków. 
Zginęło pięć osób  ► 4-5

Świat

Walczą  
z deformą 
sądów
Izraelczycy masowo protestują 
przeciwko reformie sądownic-
twa przepychanej przez Benia-
mina Netanjahu ► 10

Kultura

Paraliż 
Hollywood
Clint Eastwood, Tom Cruise 
i Brad Pitt z powodu strajku 
hollywoodzkich aktorów 
musieli przerwać zdjęcia do 
swoich filmów ► 17

Wydaje Agora SA, nr indeksu 348198

Preferencje partyjne Polaków
Na kandydata której partii zagłosował(a)byś w wyborach do Sejmu? Odpowiedzi w proc.
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POŁUDNIE 
GRECJI  
W OGNIU

Pożary 

W okolicach Aten greccy 
strażacy walczą z pożarami 
lasów i terenów uprawnych, 
podsycanymi przez upał 
i wietrzną pogodę. – Bez wąt-
pienia pożarów będzie coraz 
więcej. To jeden ze skutków 
kryzysu klimatycznego 
– skomentował premier 
Grecji Kyriakos Mitsotakis. 
Na zdjęciu: pożar domu pod 
Lagonisi, 30 km na południo-
wy wschód od Aten. W regio-
nie zarządzono ewakuację 
części wsi.
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Lech Jęczmyk (1936-2023)
Dżudoka, który pokazał nam Vonneguta

Z żalem informujemy, że wieku 
87 lat zmarł Lech Jęczmyk – wy-

bitny tłumacz i publicysta, znawca 
SF, długoletni redaktor »Fantastyki« 
i »Nowej Fantastyki«, a w latach 
1990-92 jej redaktor naczelny” – po-
informowała w poniedziałek wieczo-
rem redakcja „Nowej Fantastyki”. 

Urodzony 10 stycznia 1936 r. 
w Bydgoszczy Jęczmyk przybliżył 
Polakom m.in. „Paragraf 22” Jose-
pha Hellera oraz dzieła Kurta Von-
neguta, J.G. Ballarda, Ursuli K. Le 
Guin, Philipa K. Dicka i Chucka Pa-
lahniuka. W 2007 roku za tę pra-
cę otrzymał od ministra kultury Ka-
zimierza Michała Ujazdowskiego 
srebrny medal Gloria Artis.

Ukończył rusycystykę na Uniwer-
sytecie Warszawskim, a na przeło-
mie lat 50. i 60. pracował w biblio-
tece Polskiego Instytutu Spraw Mię-
dzynarodowych. W latach 1963-
-78 był kierownikiem wydawnictwa 
Iskry, dla którego przygotował m.in. 
sześć tomów antologii opowiadań 
fantastycznych „Kroki w nieznane”. 
Potem kierował działem literatury 
anglojęzycznej w „Czytelniku”. 

Jęczmyk był też medalistą mi-
strzostw Polski i reprezentan-
tem kraju w dżudo, a także oso-
bistym ochroniarzem ks. Jerzego 
Popiełuszki. 

„Zmarł Lech Jęczmyk, wielki tłu-
macz literatury angielskiej, człowiek 
fascynujący, większy od samego sie-
bie, wyznawca najdziwniejszych teo-
rii spiskowych, wielki gawędziarz, 
dżudoka, który po dwunastu wód-
kach i siedmiu krzyżykach na kar-
ku na trzy razy od siebie młodszych 
prezentował techniki dżudo. Praw-
dziwy mensz” – pożegnał Jęczmy-
ka na Facebooku pisarz Szczepan 
Twardoch. +
Marta Górna

Agnieszka 
Kublik

Dlaczego Jakimowicz 
przestał być 
supergwiazdą TVP?

N
ie dziwiło mnie, że ten agresywny, wulgarny i prymi-
tywny człowiek robił w TVP prezesa Jacka Kurskiego 
karierę. Komentował, prowadził programy, brylował 
w mediach społecznościowych.

Jacek Kurski nie widział problemu w tym, że Jarosław 
Jakimowicz np. członków KOD-u nazywał „obrzydliwą hoło-
tą”. Ani że pozwalał sobie na antenie TVP Info obrażać osoby 
LGBT+. Do kamery potrafi ł na przykład rzucić, że nie ogląda 
„dewiantów spod tęczowej fl agi” albo że „ideologia LGBT chce 
zniszczyć polskie rodziny i dobro na tym świecie”.

Bart Staszewski, szef fundacji Basta, która monitoruje me-
dia i walczy o ukaranie nadawców za mowę nienawiści, Jaki-
mowicza nazywa z tego powodu „naczelnym hejterem TVP”.

Jego prymitywna retoryka wykluczająca odmienności nie 
przeszkadzała ani w TVP, ani w PiS, który tę telewizję nadzo-

ruje personalnie i pro-
gramowo.

Ba, przecież to wła-
śnie peany wygłoszone 
w studiu TVP Info na 
żywo wobec Antoniego 
Macierewicza dały impet 
karierze Jakimowicza. 
6 listopada 2019 r. Jaki-
mowicz w programie 
„Jedziemy” podbiegł do 
Macierewicza z okrzy-

kiem: „Reżyserka mnie znienawidzi. Ja mam 50 lat. Dziękuję 
za te 50 lat walki o niepodległość, dziękuję za kraj, w którym 
żyję. W imieniu moich dzieci, Polaków, wszystkich tych, którzy 
rozumieją to i inaczej rozumieją. Dziękuję bardzo. Naprawdę 
jestem dumny i zaszczycony”.

Reżyserka go nie znienawidziła, przeciwnie – pokocha-
ła. Jakimowicz już 18 listopada dostał pracę w „Pytaniu na 
śniadanie”. Pojawiał się regularnie w śniadaniówce, a potem 
w roli gospodarza programu „W kontrze” czy komentatora 
„Jedziemy” Michała Rachonia. W ostatnich tygodniach tracił 
te programy po kolei, aż w końcu w ogóle został odsunięty od 
telewizji publicznej.

Powód? Michał Adamczyk, szef Telewizyjnej Agencji 
Informacyjnej, napisał do Jakimowicza: „W związku z liczny-
mi przykładami Pana nieprzyzwoitych zachowań, zwłaszcza 
wobec współpracujących z TVP Info kobiet, podjąłem decyzję 
o natychmiastowym zakończeniu współpracy z Panem. Pana 
postawa odbiega od obowiązujących w Spółce standardów 
oraz ogólnie przyjętych norm społecznych”.

Naprawdę dopiero teraz w TVP zauważyli, jak bardzo Jaki-
mowicz „odbiega od ogólnie przyjętych norm społecznych”? 
Jak nieprzyzwoicie traktował latami widzów tej telewizji?

Jakimowicz czuje, że przyzwolenie na takie zachowania by-
ło przemyślane. Już się odgraża, że po jego zwolnieniu spadnie 
oglądalność programów, co może skutkować przegraną PiS 
w wyborach. +

Kosztowne 
raty 0 proc.

TYS. ZŁ
Tyle sieć Media Markt 
otrzymywała od banku 
Santander za każdy 
sklep, który sprzedawał 
towar na raty. Raty nie 
były bezkosztowe, choć 
reklamowano je jako 
0 proc. 

Więcej ► 12-13
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Prymitywna, wykluczająca 
retoryka Jakimowicza nie 
przeszkadzała ani w TVP, 
ani w PiS, który tę telewizję 
nadzoruje personalnie 
i programowo

Globalne ocieplenie stanowi 
zagrożenie dla całej ludzkości 

i wymusza nowy rodzaj współpracy 
między Chinami i USA

JOHN KERRY
wysłannik prezydenta USA ds. klimatu, 

podczas wizyty roboczej w Chinach

Wicepremier Jarosław Kaczyński 
swoim PiS-owskim, propagando-
wym wyborczym wystąpieniem na 
Jasnej Górze obraził uczucia religij-
ne wielu milionów Polek i Polaków. 
To informacja dla prokuratury, 
która powinna wszcząć postępowa-
nie z urzędu. (...)

Szanowny Panie Prezesie Jaro-
sławie Kaczyński, skończ z faryzej-
skim zachowaniem, i to na doda-
tek prezentowanym w kościele. Oł-
tarze pozostaw z dala od kampa-
nii wyborczej, bo są one święto-
ścią dla milionów polskich katoli-
ków niezależnie od ich przekonań 
politycznych.

Niech pomylenie ołtarza z trybu-
ną wiecową więcej się nie powtórzy. 

Z kolei od Was, szanowni hierar-
chowie Kościoła katolickiego, ocze-
kujemy, wręcz domagamy się i żąda-
my, bardziej zdecydowanej ochro-
ny kościołów oraz ołtarzy przed taką 
działalnością polityków. Ojciec Au-
gustyn Kordecki obronił Jasną Górę 
przed potopem szwedzkim, ale obec-
ny przeor tego klasztoru Samuel Pa-
cholski nie obronił jej przed ludzką 
pychą, kłamstwami i słowami niena-
wiści wobec drugiego człowieka, wy-
głoszonymi sprzed jasnogórskiego oł-
tarza przez Jarosława Kaczyńskiego 
i jego ludzi. + Unia Pracy w Opolu

List do redakcji
Kaczyński pomylił ołtarz z trybuną 
wiecową

Ukraina
Ślub na przepustce

Ukraiński żołnierz o pseudonimie „Żuk” (z lewej) wraz ze swoją partnerką Zoją postanowili wziąć ślub 17 lip-
ca w czasie wojny. Na ceremonię w położonych między Kijowem a Charkowem Czerkasach zaprosili najbliż-
szych przyjaciół. Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Czy Rosja wpędzi miliony w głód?
ONZ alarmuje, że setki 
milionów ludzi czeka 
głód z powodu decyzji 
Rosji, by nie przedłużać 
umowy o eksporcie ukra-
ińskiego zboża. Zełenski: 
– Jesteśmy gotowi ekspor-
tować mimo wszystko.

Marta Urzędowska

– Setki milionów ludzi czeka głód, kon-
sumenci będą się mierzyć z kryzysem 
kosztów życia. To oni zapłacą najwyższą 
cenę – alarmuje w oświadczeniu sekre-
tarz generalny ONZ Antonio Guterres.

Porty ponownie zablokowane?
Guterres się martwi, bo Rosja nie prze-
dłużyła umowy pozwalającej na eksport 
ukraińskiego zboża przez Morze Czar-
ne. Poprzednie porozumienie wygasło 
w poniedziałek, 17 lipca.

Według ONZ decyzja Moskwy ozna-
cza, że milion najbiedniejszych ludzi na 
świecie będzie cierpieć głód.

Ukraińcy zapowiadają, że – mimo ro-
syjskiej decyzji – nie przestaną słać zbo-
ża w świat. W poniedziałek prezydent 
Wołodymyr Zełenski oświadczył, że kraj 
jest przygotowany do eksportu bez oglą-
dania się na Moskwę. Przekonywał, że 
Rosja nie złamała umowy z Ukrainą, ale 
z ONZ i Turcją, bo to z nimi dogadała się 
w sprawie porozumienia.

Jednak świat boi się, że brak umowy 
doprowadzi raczej do ponownego zablo-
kowania ukraińskich portów, jak miało 
to miejsce w pierwszych miesiącach woj-
ny, zanim udało się wypracować zerwa-
ne teraz porozumienie.

Zawarta w lipcu 2022 r. za pośrednic-
twem ONZ i Turcji umowa oznaczała, że 

Moskwa zgadza się wypuszczać kluczo-
we transporty zboża z ukraińskich por-
tów na Morzu Czarnym, zablokowanych 
w pierwszym etapie wojny przez rosyj-
skie okręty.

Deal pomógł uspokoić sytuację na 
światowych rynkach żywności i zmniej-
szyć niedobory w krajach Afryki i Bli-
skiego Wschodu. Zaś Ukraina utrzyma-
ła ważne źródło dochodów – na ekspo-
rcie zboża Kijów zarabia bowiem setki 
milionów dolarów.

Umowa trzykrotnie 
przedłużona
Ukraina to jeden z największych na świe-
cie eksporterów zbóż. Jak podaje ONZ, 
w ramach ubiegłorocznego porozumie-
nia wysłała w świat ok. 33 mln ton zbóż 
i innych produktów żywnościowych.

Zgodnie z umową jej statki mogły 
przepływać obok rosyjskich okrętów, 
które blokują korzystanie z portów Ukra-
iny innym jednostkom. Zboże wywożo-
ne jest z kontrolowanych przez Ukraiń-
ców portów w Odessie, Czarnomorsku 
i Piwdennyj, po czym płynie Morzem 
Czarnym, specjalnie wyznaczonym ko-
rytarzem, do Stambułu. Tam statki są 
kontrolowane przez inspektorów – ro-
syjskich, ukraińskich, tureckich i przy-
słanych przez ONZ – by upewnić się, że 
nie ma na nich broni.

Układ ten był kluczowy dla dostar-
czania żywności do 45 krajów na trzech 
kontynentach.

Rosjanie tłumaczą, że dziś wycofują 
się z umowy, bo nie zostały wypełnione 
wynikające z poprzedniego porozumie-
nia zobowiązania dotyczące eksportu ro-
syjskiej żywności i nawozów. Od miesięcy 
sugerowali, że – jeśli nic tu się nie zmieni 
– kolejnego porozumienia nie będzie, bo 
umowa jest stronnicza i daje korzyści wy-
łącznie Ukraińcom. Wcześniej trzykrotnie 
ją przedłużali, ostatnim razem – w maju.

Jednocześnie Moskwa przyznaje, że 
– jeśli jej żądania zostaną spełnione – go-

towa jest wrócić do rozmów i zawrzeć 
kolejne porozumienie. Chodzi o polu-
zowanie zachodnich sankcji na wywóz 
produktów rolniczych.

Guterres, który podkreśla, że jest „głę-
boko rozczarowany” decyzją Moskwy, za-
pewniał w poniedziałek, że w ubiegłym ty-
godniu wysłał do prezydenta Władimira Pu-
tina propozycję, która uwzględniała żądania 
Rosji, jednak nie dostał nawet odpowiedzi.

Mogą być problemy 
z transportem 
i ubezpieczeniem
Koniec porozumienia oznacza, że nie 
jest jasne, ile zboża Ukraińcy będą w sta-
nie eksportować. Nawet jeśli statki będą 
mogły wypływać z portów, problemem 
może okazać się ich ubezpieczenie – bez 
rosyjskiej zgody jego koszty na niebez-
piecznej, leżącej w strefie wojny trasie 
mogą okazać się zaporowe.

Choć Ukraińcy mogą wywozić z kra-
ju zboże pociągami, barkami czy samo-
chodami, trwa to znacznie dłużej i nie 
są w stanie transportować równie du-
żych jego ilości.

Ukraiński eksport utrudnia też sta-
nowisko rolników z krajów UE, w tym 
z Polski, którzy boją się, że tamtejsze zbo-
że zagarnie lokalne rynki zbytu. Dlate-
go w czerwcu UE zdecydowała, iż – choć 
może ono przejeżdżać przez Polskę, Buł-

garię, Rumunię, Węgry i Słowację – nie 
może być tam sprzedawane.

Ameryka ostrzega
Jak przypomina amerykański dziennik 
„The New York Times”, żądania Rosji nie 
dotyczą wyłącznie poluzowania sankcji na 
wywóz produktów rolnych. W kwietniu 
tamtejszy MSZ sformułował nowe warun-
ki, w tym – ponowne przyłączenie Rosji do 
systemu SWIFT, kluczowego dla międzyna-
rodowych rozliczeń, zniesienie ograniczeń 
w ubezpieczeniach w transporcie morskim, 
a także na dostawy części zamiennych do 
maszyn rolniczych, zniesienie sankcji na-
łożonych na producentów nawozów oraz 
przywrócenie transportu amoniaku ruro-
ciągiem, który biegnie przez Ukrainę.

– Kiedy tylko rosyjskie żądania zosta-
ną spełnione, natychmiast powrócimy 
do wdrażania porozumienia zbożowe-
go – zapewniał w poniedziałek rzecznik 
Kremla Dmitrij Pieskow.

Skutki jego zawieszenia widać już 
dziś. Ceny pszenicy na światowych ryn-
kach gwałtownie podskoczyły, a choć po-
nownie opadły, daleko im do stabilizacji.

Decyzję Moskwy krytykują Ameryka-
nie. – Mam nadzieję, że wszystkie kraje 
świata uważnie się przyglądają. Widzą, 
że Rosja odpowiada za odmawianie je-
dzenia ludziom, którzy go rozpaczliwie 
potrzebują – przekonywał sekretarz sta-
nu USA Antony Blinken.

Z kolei John Kirby, rzecznik Rady Bez-
pieczeństwa Narodowego, nazwał dzia-
łania Moskwy „aktem agresji” i ostrzegł, 
że Amerykanie już obserwują wzrosty 
cen pszenicy, kukurydzy i soi. – Wzy-
wamy rząd Rosji, by natychmiast cof-
nął swoją decyzję – apelował.

Turecki prezydent Recep Tayyip Er-
dogan zapowiada, że porozmawia z Pu-
tinem o porozumieniu. – Mimo dzisiej-
szych oświadczeń wierzę, że prezydent 
Federacji Rosyjskiej, mój przyjaciel Pu-
tin, chce kontynuacji tego mostu huma-
nitarnego – zapewniał w Stambule.  +

Mam nadzieję, że wszystkie kraje świata 
uważnie się przyglądają.  

Widzą, że Rosja odpowiada  
za odmawianie jedzenia ludziom, 
którzy go rozpaczliwie potrzebują

ANTONY BLINKEN
sekretarz stanu USA 
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 ▲ Cieśnina  
Bosfor, 
17 lipca 2023. 
Urzędniczka 
ONZ kontro-
luje pełen 
zboża statek 
Samsun
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Samolot Cessna 
208 spadł w po-
niedziałkowy wie-
czór na budynek 
gospodarczy na 
lotnisku aeroklubu 
w Chrcyn nie koło 
Nowego Dworu Ma-
zowieckiego. Zginęło 
pięć osób, w tym pilot. 
To największa kata-
strofa lotnicza w Pol-
sce od dziewięciu lat. 
Paweł Marcinkiewicz 
Michał Żyłowski

Pierwsze sygnały o katastrofie lotniczej 
służby otrzymały po godz. 19. Na dwo-
rze było jeszcze jasno, jednak nad miej-
scowością Chrcynno przetaczała się bu-
rza. Ludzie, którzy byli wtedy na lotni-
sku, schronili się przed ulewą i wiatrem 
w magazynie. Mogło ich tam być w chwi-
li uderzenia samolotu ok. 20.

Wśród ofiar pilot cessny 
i student WAT-u
Pierwsze informacje mówiły o jednej 
ofierze śmiertelnej i nieznanej liczbie 
rannych. Mówiło się też o poszukiwa-
nych, przygniecionych przez maszynę 
czy konstrukcję budynku. Po mniej wię-
cej godzinie stało się jasne, że zginęło 
aż pięć osób, osiem zostało rannych, 
w tym dwie ciężko. Wśród rannych 
jest też dziecko – siedmioletni chło-
piec, który ma złamaną nogę. W sa-
molocie były trzy osoby. Zginął pilot, 
kapitan embraerów LOT. Dwie inne 
osoby przeżyły.

Od chwili wypadku trwało ustalanie, 
kim są pozostałe ofiary. 

– Czynności na miejscu katastrofy za-
kończyły się o czwartej nad ranem. Usta-
lono położenie czterech ciał mężczyzn 
i jednej kobiety. Zmarły pilot przeby-
wał w kabinie. Jedna osoba została od-
naleziona w części bufetowej w budyn-
ku. Prawdopodobnie nie był to jednak 
pracownik baru, tylko osoba, która tam 
przebywała, choć nie wiemy tego na sto 
procent – przekazała „Wyborczej” pro-
kurator Jolanta Świdnicka z Prokuratu-
ry Rejonowej w Pułtusku, która prowa-
dzi postępowanie w tej sprawie.

Dodała, że pozostałe trzy osoby od-
naleziono na płycie lotniska: – Nie usta-
lono ich tożsamości. Wszystko wskazu-
je na to, że zostali uderzeni przez części 
konstrukcji lub samolotu. Jedną z ofiar 
jest kobieta.

„Wyborczej” udało się potwierdzić, 
że jedną z ofiar śmiertelnych jest stu-
dent Wojskowej Akademii Technicz-
nej. – Na terenie aeroklubu przebywa-
ła grupa naszych studentów. To był ich 
czas wolny, a ich obecność na lądowisku 
nie była związana z działalnością akade-
mii – mówi Ewa Jankiewicz, rzeczniczka 

prasowa WAT-u. – Niestety, z przykro-
ścią potwierdzam, że jeden ze zmarłych 
był naszym studentem. Ze względu na 
dobro rodziny oraz trwające działania 
policji nie mogę przekazać na ten temat 
więcej informacji.

Z kalendarza na stronie Skydive.waw.
pl, firmy, która prowadzi aeroklub, wy-
nika, że w godzinach 17-20 (kiedy doszło 
do wypadku) na lądowisku miał się od-
bywać kurs AFF. To płatne szkolenie dla 
początkujących spadochroniarzy skła-
dające się z kilku skoków oraz dziesięciu 
godzin zajęć teoretycznych. Grupa stu-
dentów w chwili wypadku brała udział 
w szkoleniu w innym budynku w pobli-
żu miejsca katastrofy.

– Wśród rannych byli także jeden pod-
chorąży [w trakcie studiów] oraz jeden 
absolwent WAT-u będący podporucz-
nikiem. Mężczyźni wyszli już ze szpita-
la – dodaje Ewa Jankiewicz. Podkreśla, 
że wszyscy studenci, którzy byli obecni 
w Chrcynnie, zostali objęci bezpłatną 
pomocą psychologiczną.

Lekarze walczą  
o życie rannych
Poszkodowani trafili do szpitali w Cie-
chanowie, Warszawie i Płońsku. Jak po-
informowała nas rzeczniczka LPR Justy-
na Sochacka, do warszawskich szpita-
li na Szaserów i na Bródnie przewiezio-
no dwóch mężczyzn w wieku ok. 40 lat 
– jednego z urazem klatki piersiowej, 
drugiego z urazem czaszkowo-mózgo-

Katastrofa w Chrcynnie
Wypadek cessny 

wym. Poszkodowany w wypadku sied-
miolatek trafił do szpitala w Płońsku.

Piotr Gołaszewski, dyrektor ds. za-
rządzania filiami w Szpitalu Bródnow-
skim: – Jest zdecydowanie za wcze-
śnie, by powiedzieć, w jakim kierunku 
idzie leczenie naszego pacjenta. Uraz 
jest poważny, więc potrzeba czasu, by 
ocenić, czy nasze działania przynoszą 
oczekiwany skutek. Pacjent jest w bar-
dzo trudnym, żeby nie powiedzieć: fa-
talnym, stanie.

Agnieszka Woźniak, rzeczniczka Spe-
cjalistycznego Szpitala Wojewódzkiego 
w Ciechanowie: – Nasi ratownicy udzie-
lali w poniedziałek na miejscu pomocy 
osobom poszkodowanym. Do naszego 
szpitala przywieziono 25-letniego męż-
czyznę, który w trakcie wypadku przeby-
wał w budynku, w który uderzył samo-
lot. Był przytomny, stabilny oddechowo 
i krążeniowo. Został zaopatrzony ope-
racyjnie, obecnie w stanie dobrym jest 

hospitalizowany na oddziale chirurgii 
urazowo-ortopedycznej. Doznał obra-
żeń w obrębie kończyny dolnej.

Nawałnica przed katastrofą
W Chrcynnie do północy 17 lipca był 
nasz reporter Michał Żyłowski. – Miej-
sce wypadku to szczere pole, teraz roz-
świetlone policyjnymi kogutami. Poli-
cjantów jest kilkudziesięciu, wygradza-
ją dostęp do terenu aeroklubu – relacjo-
nował z miejsca wypadku. – Krąży wiele 
karetek. Zebrało się tu wielu mieszkań-
ców okolicy, wszyscy są w szoku.

Rozmawiał ze znajomymi studenta, 
który zginął: – Nie wierzę. To dla mnie 
abstrakcja. Takie rzeczy się, kur…, w fil-
mach ogląda – mówił jeden z nich.

Na miejscu katastrofy pracowało 16 za-
stępów straży pożarnej, w akcji brały 
udział cztery załogi Lotniczego Pogoto-
wia Ratunkowego. Po godz. 23 zorganizo-
wano przy lotnisku konferencję prasową.

Izabela Gulajska, ratowniczka me-
dyczna: – Byliśmy pierwszym zespo-
łem, który przybył na miejsce. W udzie-
laniu pierwszej pomocy pomagały oso-
by, które nie zostały poszkodowane 
w wypadku.

Tuż po wypadku wskazywano, że 
mogły się do niego przyczynić warun-
ki pogodowe. – Około godz. 19 zaczę-
ła się u nas nawałnica, nagłe oberwa-
nie chmury i potem zdarzył się ten wy-
padek – mówił naszemu reporterowi 
mieszkaniec okolicy.

Do wypadku doszło podczas 
manewru „touch and go” polegającego 
na dotknięciu pasa startowego kołami 

i natychmiastowym poderwaniu 
maszyny do lotu
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Młodszy kapitan Paweł Plagowski, 
oficer prasowy PSP Nowy Dwór Mazo-
wiecki, zastrzegał jednak: – Nie jestem 
w stanie powiedzieć, czy przechodzący 
tam wtedy burzowy front atmosferycz-
ny miał znaczenie.

Jak wynika z informacji opubliko-
wanych wczoraj przez Państwową Ko-
misję Badań Wypadków Lotniczych, 
do wypadku doszło podczas wznosze-
nia po wykonaniu „touch and go”, czy-
li manewru polegającego na dotknię-
ciu pasa startowego przez koła maszy-
ny, a następnie natychmiastowym po-
derwaniu jej do lotu.

Na pokładzie samolotu znajdowało 
się trzech pilotów, w tym instruktor, któ-
ry poniósł śmierć na miejscu.

W mediach pojawiła się także infor-
macja, że cessna miała lecieć na przegląd 
techniczny na Lotnisko Warszawa-Ba-
bice. – To nieprawda. Samolot wystar-
tował z lotniska tylko i wyłącznie w ce-
lach szkoleniowych – mówi Rafał Woź-
nicki, prezes Aeroklubu Warszawskiego.

Prezes odniósł się także do kwestii 
samego budynku. – Nie jest to hangar 
i nie było w nim samolotów. Znajdu-
ją się w nim pomieszczenia dla załogi, 
magazyn oraz punkt gastronomiczny 
– mówi prezes.

W samolocie Cessna nie było czarnej 
skrzynki. To oznacza, że przyczyny wy-
padku będą ustalane przede wszystkim 
na podstawie oględzin prowadzonych 
w zniszczonym budynku i opinii biegłych.

Samolot nie zapłonął
Lotnisko w Chrcynnie powstało tuż przed 
II wojną światową. W czasie wojny wy-
korzystywali je Niemcy. Po wojnie zosta-
ło rozebrane, wznowiło działalność w la-
tach 60. Wykorzystywali je piloci moto-
lotni, szybowców i samolotów ultralek-
kich. Od 1974 r. do lat 90. stacjonowały 
tam śmigłowce dźwigowe. Od dwóch de-
kad korzysta z niego kilkanaście różnych 
podmiotów, m.in. sekcja spadochrono-
wa Aeroklubu Warszawskiego, są tam 
także hangary dla prywatnych małych 
samolotów.

– To podstawowy ośrodek spadochro-
niarzy w rejonie warszawskim – mó-
wi nam pilot i instruktor samolotowy. 
– Samolot, który spadł, to Cessna Cara-

van. To samolot transportowy, używa-
ny przede wszystkim do skoków spado-
chronowych. Potrafi do niej wejść nawet 
kilkunastu spadochroniarzy. Wzbija się 
na 4 tys. m. To bardzo dobra amerykań-
ska maszyna, o bardzo niskiej awaryjno-
ści. To samolot turbinowy, używa pali-
wa, które nie jest aż tak łatwopalne jak 
standardowe. Może dzięki temu się nie 
zapalił. Gdyby doszło do pożaru, kata-
strofa byłaby jeszcze większa.

Wypadek w Chrcynnie to najtragicz-
niejsza katastrofa lotnicza w Polsce od 
dziewięciu lat. 5 lipca 2014 r. w miejsco-
wości Topolów koło Częstochowy rozbił 
się samolot przewożący skoczków spa-
dochronowych. Zginęło 11 osób, a jedna 
została ranna. +

Katastrofa w Chrcynnie

• Więcej na 
Wyborcza.pl

Wypadek cessny 

Rozmowa z Łukaszem Tomasikiem* 

Piloci wyskoczyli 
przed katastrofą

Lekarz z Nowego 
Dworu Mazowiec-
kiego, który udzie-

lał pomocy na miej-
scu katastrofy samolotu 
w Chrcynnie, przyzna-
je, że nie są jeszcze zna-
ne okoliczności śmier-
ci wszystkich ofiar ka-
tastrofy cessny. – Moż-
liwe, że osoby, które le-
żały na płycie, zginęły 
w budynku i zostały wy-
niesione na zewnątrz 
przed naszym przyby-
ciem – mówi.

Łukasz Tomasik, 
dyrektor ds. medycz-
nych z Nowodworskie-
go Centrum Medyczne-
go, był obecny na miej-
scu katastrofy samolo-
tu na terenie aeroklubu 
w Chrcynnie, do której 
doszło 17 lipca wieczo-
rem. Był jedną z osób, 
które udzielały pomo-
cy poszkodowanym 
na terenie aeroklubu 
SkyDive.

W katastrofie zginę-
ło pięć osób, wśród nich 
pilot cessny, kapitan 
embraerów LOT. Dwie 
inne osoby, które by-
ły na pokładzie samolo-
tu, przeżyły. Nieoficjal-
nie dowiedzieliśmy się, 
że drugi pilot miał wy-
skoczyć z samolotu, za-
nim maszyna spadła na 
ziemię. Udało mu się 
przy tym pociągnąć za 

sobą mężczyznę siedzą-
cego z tyłu. Dzięki temu 
przeżyli.

PAWEŁ MARCINKIE-
WICZ: Jak zapamiętał 
pan tę noc? 
ŁUKASZ TOMASIK: 
Byłem na miejscu z na-
szym zespołem ratowni-
ków w karetce. Podcho-
dziło do nas wiele osób, 
które chciały być prze-
badane, bo źle się czu-
ły, nawdychały się pa-
liwa. Żadna z nich nie 
musiała być jednak 
hospitalizowana.

Ja zajmowałem się 
ponowną oceną stwier-
dzonych przez ratowni-
ków zgonów. Przy zda-
rzeniu masowym moż-
na wyobrazić sobie taką 
pomyłkę. Stwierdziłem 
pięć zgonów i przekaza-
łem tę listę policji z Na-
sielska. Oni ustalali da-
ne ofiar.

Samolot spadł na bu-
dynek gospodarczy 
na terenie lotniska. To 
tam znaleziono wszyst-
kie ciała?
– Nie, trzy ciała leżały 
na płycie lotniska. Mło-
dego człowieka – stu-
denta i kobiety w wieku 
około 45 lat. Obok niej 
była jej córka w ciąży, 
której udało się przeżyć. 
Prawdopodobnie by-

ły widzami manewrów 
i skoków spadochrono-
wych w aeroklubie. By-
ło tam też ciało męż-
czyzny w wieku około 
40 lat. Ciała na płycie le-
żały w różnej odległości 
od siebie.

Był pan w budyn-
ku, w który uderzył 
samolot?
– Tak, tam znaleźliśmy 
kolejną ofiarę. Począt-
kowo sądziliśmy, że to 
był barman, ale to się 
nie potwierdziło [jak się 
nieoficjalnie dowiedzie-
liśmy, był to żołnierz 
GROM-u]. Ta osoba 
w momencie katastrofy 
stała pod ścianą, za ba-
rem. Ciała były bardzo 
zmasakrowane, zmiaż-
dżone. Możliwe, że oso-
by, które leżały na pły-
cie, zginęły w budynku 
i zostały wyniesione na 
zewnątrz przed naszym 
przybyciem.

Ciała pilota nie uda-
ło się wyciągnąć od razu 
z kabiny, strażacy mu-
sieli wycinać metalowe 
elementy, by je wydo-
stać. +
Rozmawiał Paweł Mar-
cinkiewicz

*Łukasz Tomasik, 
dyrektor ds. medycznych 
z Nowodworskiego Cen-
trum Medycznego 
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ści, by wszyscy zdołali zajrzeć do prac 
i napisać odwołanie w ciągu tych kilku 
dni pomiędzy otrzymaniem zaświad-
czeń z wynikami a końcem pierwsze-
go etapu rekrutacji – mówi.

Tak duże zainteresowanie weryfikacją 
wyników to efekt m.in. kumulacji roczni-
ka. W tym roku – tak jak w poprzednim, 
szkoły podstawowe opuszczają zarów-
no absolwenci, którzy rozpoczęli szkołę 
jako sześciolatki, i ci, którzy mieli wów-
czas siedem lat. To tzw. półtora roczni-
ka, bo rząd PO-PSL rozłożył rocznik „sze-
ściolatków” na pół, by uniknąć jeszcze 
większej kumulacji. Pierwsza część tego 
rocznika podstawówki ukończyła w ze-
szłym roku, druga – w tym. To wiąże się 
również z większą konkurencją przy re-
krutacji do szkół średnich.

– Okręgowe komisje są tego świado-
me i robią wszystko, by absolwenci zdą-
żyli, ale nie jest to możliwe przy 510 tys. 
zdających, a nie – jak w poprzednich la-
tach – 320 tys. I przy ogromnym napo-
rze poszukujących każdego możliwego 
punktu – zaznacza szef CKE.

Fatalna kontrukcja egzaminu
Drugim jednak powodem mogą być no-
we kryteria oceniania na tzw. nowej ma-
turze. Przeciwko nim od jesieni protesto-
wali poloniści. Wojciech Rzehak z Kra-
kowa, znany w sieci jako Ponury Polo-
nista nie przebiera w słowach: – Kryte-
ria oceniania są fatalne. Alarmowali-
śmy o tym w naszej petycji od listopa-
da i to się ziściło w najgorszej formie. 
Mam na myśli przede wszystkim egza-
min maturalny z języka polskiego na 
poziomie rozszerzonym. Bo podstawo-
wy został – na polityczne zamówienie 
– oceniony wyjątkowo łagodnie. A przy 
poziomie rozszerzonym praktycznie na 
każdym etapie oceniania wychodzą ab-
surdalne kryteria, fatalna uznaniowość 
oraz tendencja do odejmowania punk-
tów. Mam obawę, że to nowe ocenianie 
przerosło niektórych egzaminatorów.

Uczniowie Rzehaka zostali według 
niego wyjątkowo nisko ocenieni. – A tak 
nie zdarzyło się nigdy. Zawsze byli po-
wyżej średniej krajowej. W tym roku od-
wołują się wszyscy. Widziałem już kilka 

prac ze wglądów: w każdej z nich wyni-
ki są zaniżone. Nie sądzę, że to spisek. 
Uczniowie, którzy w szkołach niepu-
blicznych zdają rozszerzony polski, to 
najczęściej grupy do 20 osób. Ich prace 
pakowane są do jednej koperty, a później 
ocenia je jeden egzaminator. Jeśli zda-
rzy się, że jest on albo wyjątkowo suro-
wy, albo średnio kompetentny, to mamy 
kiepskie wyniki – wyjaśnia.

Dlaczego nowe kryteria oceniania nie 
wzbudzają zaufania nauczycieli, rodzi-
ców i samych zdających? Rzehak wy-
jaśnia: – Kryteria zostały podzielone 
na kilka grup. Pierwszą są tzw. kompe-
tencje literackie i kulturowe, za które 
uczniowie mogą otrzymać maksymal-
nie 16 punktów. To kryterium jest abso-
lutnie uznaniowe: egzaminator decydu-
je, czy utwory przywołane przez ucznia 
zostały w pracy wykorzystane w pełni 
funkcjonalnie, częściowo czy niefunk-
cjonalnie. Fatalna uznaniowość sprawia, 
że różnica w ocenie punktowej tej samej 
pracy może sięgać kilkunastu punktów 
(a każdy punkt to trzy procent!), a wszyst-
ko zależy od gustów i kompetencji egza-
minatora. Uczeń skazany jest na loterię: 
jego sukces bądź klęska w dużej mierze 
zależą od tego, na kogo trafi – mówi Po-
nury Polonista.

I dodaje, że od tych 16 punktów eg-
zaminator musi odejmować te za błędy 
rzeczowe. To np. nieprecyzyjnie przy-
wołany cytat. – Są egzaminatorzy bar-
dzo skrupulatni, inni są spokojniejsi. 
Ale sama idea odejmowania punktów to  
novum. Kuriozalne. Nie było czegoś ta-
kiego od początku istnienia egzaminów 
zewnętrznych – podkreśla. I zaznacza, 
że widział wiele prac, gdzie język oce-
niony został na zero. 

– Zero, czyli bełkot, język, którego nie 
można zrozumieć. A tak naprawdę cho-
dzi o fatalne ustawienie tych kryteriów. 
Kilka błędów już bardzo poważnie ob-
niża ocenę. Widziałem prace, w których 
egzaminatorzy za błędy uznają usterki 
językowe. Ale konia z rzędem temu, kto 
precyzyjnie określi granicę między uster-
ką a błędem – mówi. – Prace uczniów na-
pisane świetnie, przenikliwie, erudycyj-
nie ocenione są na zero w kryterium ję-
zykowym. I w efekcie młodzi ludzie do-
stają taki wynik, jakby byli uczniami do-
puszczającymi. To wszystko pokazuje, 
że ten egzamin został fatalnie skonstru-
owany – uważa.

Natłok pracy
Jak jest z egzaminem ósmoklasisty? Tam 
nowy system związany z ocenianiem zo-
stał wprowadzony w 2019 roku, od mo-

mentu ustanowienia nowego egzami-
nu po ośmioklasowej szkole podstawo-
wej. Krystyna Kogut z Jeleniej Góry to 
egzaminatorka z 18-letnim stażem. Pod-
kreśla, że prace sprawdza zawsze na ko-
rzyść dziecka. 

– Jeśli zdający zastosował inną formę 
niż w poleceniu: np. napisał opowiada-
nie zamiast listu albo nie odwołał się do 
lektury obowiązkowej, wtedy musimy 
wyzerować takie zadanie. Ale jeśli praca 
jest na temat, to w życiu nie postawię ze-
ro punktów. To jednak częsty problem, 
że dzieci nie czytają poleceń. Równie czę-
sto, zamiast pisać pełnymi zdaniami, li-
czą wyrazy i urywają swój wątek myślowy 
w połowie, bo wyczerpali limit – dodaje.

Egzaminatorka podkreśla, że w tym 
roku miała więcej pracy. Niektórzy eg-
zaminatorzy rezygnowali. – Był natłok. 
Sprawdzałam ok. 130 prac w dwa długie 
weekendy. Nie dziwię się, że niektórzy na-
uczyciele rezygnowali, stawki były niewie-
le większe niż przed rokiem: 25 zł brut-
to za pracę. A byłam w stanie sprawdzić 
trzy prace w godzinę. Nie więcej – wylicza.

Poławiacze pereł czy myśliwi?
Czy jest po co stać w tych kolejkach? 
Pytamy szefa CKE, czy zdający w tym 
roku częściej otrzymują rozstrzygnię-
cia na swoją korzyść. – Liczba skutecz-
nych odwołań jest mniej więcej taka sa-
ma jak w poprzednich latach. Jeśli cho-
dzi o język polski i zadania na argumen-
tację, to jest to 7-12 proc. Zdarzają się ta-
kie przypadki, że egzaminator przyznał 
zero punktów, a powinien ocenić na dwa 
– mówi dr Smolik. I przyznaje, że zawsze 
istnieje obawa, że przy ocenianiu wypra-
cowań dojdzie do uznaniowości, ale no-
we kryteria i szkolenia egzaminatorów 
mają sprawić, że będzie to rzadsze zja-
wisko. Całkiem wykluczyć się jej nie da, 
trzeba by zadawać pytania zamknięte.

Wojciech Rzehak przypomina, że 
w odpowiedzi na petycję polonistów dr 
Smolik napisał, że „egzaminatorzy bę-
dą poławiaczami pereł”. – Powtórzę, nie-
stety, że w wielu przypadkach stali się 
raczej myśliwymi, czyhającymi na każ-
dy błąd ucznia – mówi Ponury Poloni-
sta. – A perły stały się niejednokrotnie 
okolicznością obciążającą: gdy praca 
jest niebanalna, uczeń jest karcony. Le-
piej pisać sztampowo, przewidywalnie 
i niedużo, bo prawdopodobieństwo, że 
popełni się błąd, jest mniejsze. To jest 
fatalne. To zachęcanie do bycia śred-
niakiem, do równania w dół. Uczniowie 
inspirowani przez nauczycieli do pisa-
nia więcej, do wyrażania swojego zda-
nia tracą – uważa. +

Karolina Słowik

W wielu miastach zakończył się już 
pierwszy etap rekrutacji do szkół śred-
nich. W Poznaniu do żadnej szkoły nie 
dostało się ok. tysiąca uczniów, podobnie 
we Wrocławiu. W Olsztynie – pół tysią-
ca. W Warszawie i Krakowie oryginały 
dokumentów należy dostarczyć do szkół 
do 26 lipca i tym samym potwierdzić wo-
lę przyjęcia do placówki. W Poznaniu 
– do 21 lipca. Tymczasem część absol-
wentów i absolwentek szkół podstawo-
wych wciąż czeka w kolejce do wglądu 
do swoich egzaminów. Już jest pewne, 
że część z nich nie zdąży się odwołać od 
wyniku. Podobnie jest z maturzystami.

– Złożyliśmy odwołanie od egzaminu 
ósmoklasisty z języka polskiego – mó-
wi Marta z Warszawy. – Córka miała 
80 punktów: to bardzo dobry wynik, ale 
w kilku miejscach mieliśmy wątpliwo-
ści co do rozprawki i punktów za język 
i stylistykę – dodaje.

Córka Marty chce dostać się do jed-
nej z najlepszych szkół w kraju – do Li-
ceum im. Stefana Batorego. Liczy więc 
każdy punkt. – Podejrzewamy, że miej-
sca będą tam zarezerwowane dla laure-
atów olimpiad, ale próbujemy – wyjaśnia 
Marta. – Wszyscy nasi znajomi składali 
odwołania z polskiego. Po przeglądzie 
prac mieli wrażenie, że oceny zaniżo-
no: odejmowano punkty na dość uzna-
niowych zasadach – dodaje. Zaznacza, 
że wiele osób jeszcze czeka na wgląd do 
prac i już wiedzą, że nie zdążą na pierw-
szy etap rekrutacji. Będą próbować w eta-
pie uzupełniającym.

– Dzieci zostały praktycznie pozba-
wione możliwości zweryfikowania wy-
ników w trybie odwołań – żali się rodzic 
jednej z uczennic. – Pierwszy etap rekru-
tacji się zakończył, a mało kto otrzymał 
odpowiedź na wniosek o weryfikację. 
Proces odwoławczy to fikcja – dodaje.

Duża konkurencja do liceów
Jak jest w całej Polsce? Szef Central-
nej Komisji Egzaminacyjnej dr Mar-
cin Smolik przedstawia dane: – Egza-
min ósmoklasisty: ok. 9,2 tys. wniosków 
o wgląd do pracy, to stan na piątek. Ma-
tura – 17,2 tys. wniosków. Zbiorcze dane 
otrzymamy dopiero w połowie sierpnia 
– przestrzega. – Dla porównania, w ze-
szłym roku 15 sierpnia odnotowaliśmy 
10,7 tys. wniosków o wgląd w arkusze eg-
zaminu ósmoklasistów i 30,4 tys. wnio-
sków o wgląd w arkusze maturalne. To 
tak naprawdę dotyczy wielkich miast: 
Warszawy, Poznania, Wrocławia, Kra-
kowa, tam, gdzie jest bardzo duża kon-
kurencja do liceów. W pozostałych mia-
stach jest w miarę spokojnie. Czekamy 
jeszcze na wyniki przyjęć na medycy-
nę, bo to zazwyczaj rodzi „drugi rzut” 
tych maturzystów, którzy się nie dosta-
li i chcą sprawdzić swoje wyniki z che-
mii i biologii – dodaje.

Dr Smolik przyznaje, że do obejrzenia 
prac jest bardzo dużo chętnych. – Żeby 
wszystkich obsłużyć, okręgowe komisje 
już pracują w wydłużonych godzinach 
pracy, część w soboty. Ale w miastach 
takich jak Warszawa nie ma możliwo-

• Bydgoszcz, 
wczorajsze 
ogłoszenie wy-
ników naboru 
do szkół śred-
nich FOT. ROMAN 
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Mało czasu na odwołanie

Część absolwentów i absolwentek szkół 
podstawowych wciąż czeka w kolejce  

do wglądu do swoich egzaminów

– Okręgowe komisje już pracują 
w wydłużonych godzinach pracy. 
Część pracuje w soboty. Ale w miastach 
takich jak Warszawa nie ma możliwości, 
by wszyscy zdołali zajrzeć do prac i napi-
sać odwołanie przed końcem pierwsze-
go etapu rekrutacji – mówi szef CKE.
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Odmowa aresztu, ale bez podpisu
Z postanowienia o od-
mowie aresztu ściganego 
przez Zbigniewa Ziobrę 
bankiera Leszka Czar-
neckiego zniknął podpis 
sędziego. Jego brak może 
skutkować nawet unieważ-
nieniem decyzji. Jutro tą 
sprawą zajmie się sąd.

Wojciech Czuchnowski

22 czerwca warszawski sąd rejono-
wy odrzucił trzeci już wniosek pro-
kuratury o wydanie wobec Czar-
neckiego europejskiego nakazu 
aresztowania. Postanowienie kry-
tyczne dla śledczych wydał sędzia 
Krzysztof Ptasiewicz. „Po sporzą-
dzeniu i podpisaniu postanowie-
nia Przewodniczący [sędzia Ptasie-
wicz] ogłosił orzeczenie publicznie 
i pouczył, że orzeczenie jest prawo-
mocne” – można przeczytać w pro-
tokole z posiedzenia. 

Protokół precyzyjnie podaje, kie-
dy sędzia złożył podpis: stało się to 
o godz. 12.11. Dziś mamy nieocze-
kiwany zwrot: niespełna miesiąc 
później Sąd Okręgowy w Warsza-
wie (który będzie rozpatrywał za-
żalenie prokuratury) stwierdza, że 
„na postanowieniu brak jest podpi-
su Sędziego orzekającego”. 

Chyba że ktoś podmienił...
Jak zniknął podpis? I czy jego brak 
może spowodować unieważnienie 
decyzji? – Konsekwencje braku pod-
pisu pod zaskarżonym postano-
wieniem sądu rejonowego wcho-
dzą w zakres badania sądu odwo-
ławczego z urzędu. Posiedzenie są-
du wyznaczono na 20 lipca 2023 r. 
– odpowiada nam rzeczniczka są-
du okręgowego Mirosława Chyr. 
Dodaje, że w aktach sprawy znaj-
duje się również uzasadnienie po-
stanowienia i jest ono podpisane 
przez sędziego. 

Pełnomocnik Czarneckiego mec. 
Roman Giertych uważa, że w tej 

sprawie już powinny zostać zawia-
domione organy ścigania, bo mogło 
dojść do celowej podmiany stro-
ny z podpisem. W mediach spo-
łecznościowych Giertych alarmu-
je: „W niewyjaśnionych okoliczno-
ściach zniknął podpis sędziego pod 
postanowieniem Sądu oddalającym 
wniosek prokuratury, wsparty oso-
biście przez Z. Ziobrę, o aresztowa-
nie L. Czarneckiego. Brak podpisu 
pod takim postanowieniem ozna-
cza, że MUSI ono zostać uchylone. 
Chyba że ktoś podpisane orzecze-
nie podmienił na niepodpisane… 
bo wówczas mamy sytuację jaw-
nego przestępstwa”.

Adwokat przypomina: „Mamy 
do czynienia z jednym z najpoważ-
niejszych śledztw. Mówimy o pró-
bie aresztowania człowieka, który 
ujawnił korupcję na szczytach wła-
dzy PiS”. I ostrzega: „Niech każdy so-
bie wyobrazi jak on miałby sam bić 
się z tak zepsutą machiną władzy. 
Zdolną do każdej podłości. Granice 
tej podłości przesuwane są każde-
go dnia. (…) W moim przekonaniu 
istnieje uzasadnione podejrzenie, że 

w sprawie doszło do rażącego prze-
stępstwa. Jeżeli pozwolimy na takie 
zagrywki, to nikt już nie może czuć 
się w Polsce bezpieczny. To kwestia 
o charakterze nie tylko jednostko-
wym, ale ogólnym. To kwestia do-
tycząca każdego z nas”. 

 Jednak poważna sprawa 
Czy rzeczywiście brak podpisu sę-
dziego oznacza uchylenie postano-
wienia? Część prawników, z którymi 
rozmawialiśmy, twierdzi, że może 
tak być. Ale inni uważają, że mogło 
dojść do „zwykłej pomyłki lub prze-
oczenia”. – Sędzia po prostu zosta-

nie poproszony o złożenie podpisu 
w ramach oczywistego sprostowa-
nia – mówi „Wyborczej” jeden z ad-
wokatów. Jak dodaje, gdyby cho-
dziło o wyrok, a nie postanowienie 
(czyli akt niższej rangi), sprawa by-
łaby jasna: wyrok byłby nieważny. 

O tym, że sprawa jest jednak po-
ważna, świadczy fakt, że w ubiegłym 
tygodniu, gdy sąd okręgowy miał się 
zająć zażaleniem prokuratury na od-
mowę aresztu, po stwierdzeniu, że 
brakuje podpisu, przełożył posiedze-
nie. Jego brak będzie jutro tematem 
rozprawy. Nie wiadomo, czy w ogó-
le dojdzie na niej do rozpatrzenia 
zażalenia prokuratury, bo obrońcy 
Czarneckiego chcą wnioskować, by 
przeprowadzono postępowanie wy-
jaśniające, co stało się z postanowie-
niem podpisanym przez sędziego. 

Sędziowie pod presją 
O tej sprawie pisaliśmy wielokrot-
nie. Leszek Czarnecki to założyciel 
i właściciel grupy Getin Bank, naj-
większego prywatnego banku w Pol-
sce. Jego kłopoty z rządem PiS za-
częły się jesienią 2018 r. Czarnec-

ki ujawnił wtedy, że ówczesny szef 
Komisji Nadzoru Finansowego Ma-
rek Chrzanowski proponował mu 
„ochronę” jego banków w zamian 
za 40 mln zł łapówki. Nagranie roz-
mowy z korupcyjną propozycją opu-
blikowała „Wyborcza”. Chrzanowski 
stracił funkcję i na dwa miesiące zo-
stał aresztowany. Jego proces wciąż 
nie może się zacząć. Ale Czarnecki 
mocno pożałował swojej decyzji.

W kolejnych latach stracił Idea 
Bank oraz Getin Bank, przeję-
te przez państwo jako zagrożone 
upadkiem. W sierpniu 2020 r. do 
akcji wkroczył osobiście Zbigniew 
Ziobro. Jako prokurator generalny 
i minister sprawiedliwości ogłosił, 
że Czarnecki jest odpowiedzialny 
za aferę spółki GetBack, najwięk-
szą aferę finansową rządów PiS. 
Ziobro domagał się, by sąd aresz-
tował bankiera. Od tego czasu pod-
porządkowana Ziobrze prokuratu-
ra robi wszystko, by dopaść Czar-
neckiego, który mieszka za grani-
cą i nie przyjeżdża do Polski.

Przed pierwszą rozprawą aresz-
tową CBA zatrzymało Giertycha, 
w następnych latach Czarneckiemu 
zajęto większość majątku. Jednak 
w sądach kolejne wnioski o areszt 
przepadają. Mimo politycznej presji 
sędziowie w swoich orzeczeniach 
oceniają, że zarzuty wobec Czarnec-
kiego są słabo udokumentowane, 
a dowody przeciwko niemu opierają 
się na zeznaniach ludzi, których wy-
rzucił z kierownictwa Idea Banku.

W postanowieniu z 22 czerwca 
sędzia Ptasiewicz dokładnie prze-
analizował zebrany na Czarneckiego 
materiał. Dowody z zeznań ocenił 
jako „domniemania”, „dywagacje” 
i „przypuszczenia” niemające opar-
cia w dokumentach. Mimo to pro-
kuratura nadal domaga się aresztu, 
a sądowi zarzuca, że „jednostron-
nie ocenił materiał dowodowy, nie 
opierając się przy tym na zasadach 
logiki i doświadczenia życiowego”. 

Obrońcy bankiera boją się, że 
prokuratura będzie tak długo skła-
dała wnioski o areszt, aż sprawa 
„trafi na sędziego, który podda się 
naciskom”. +

Leszek Czarnecki to 
założyciel i właściciel 

grupy Getin Bank, 
największego 

prywatnego banku 
w Polsce

• Leszek 
Czarnecki
 FOT. KORNELIA 
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PREZYDENT MIASTA POZNANIA
informuje, że dnia 17.07.2023 r. został 
wywieszony do publicznej wiadomości 
na okres 21 dni w siedzibie Urzędu Miasta 
Poznania pl. Kolegiacki 17 – (parter) 
oraz w siedzibie Wydziału Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miasta 
Poznania, ul. Gronowa 20 – (piętro XII) oraz 
na stronach internetowych Urzędu Miasta 
Poznania wykaz nieruchomości Skarbu 
Państwa nr 1.6/2023 przeznaczonych 
do wynajęcia pod budowę i lokalizację 
urządzeń przesyłowych na terenie miasta 
Poznania.
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WYKAZ NIERUCHOMOŚCI PRZEZNACZONEJ DO DZIERŻAWY
Wójt Gminy Dopiewo przeznacza do dzierżawy w drodze bezprzetargowej nieruchomość gruntową, położoną w miejscowości Skórzewo, stanowiącą własność  Gminy Dopiewo.

Lp Nr
działki

Pow.
dzierżawy 

w m2

Cena 
dzierżawy 

w zł/mc

Obręb 
geodezyjny Księga wieczysta Przeznaczenie Opis nieruchomości Termin płatności

1. 292/37

5776

(w tym pow. 
zabudowy 

701,1) 

8.168,00 
netto 

+ podatek 
VAT 23%

Skórzewo

PO1P/00130312/4

Dział III nie zawiera 
wpisów.

Dział IV nie 
zawiera wpisów 
obciążających.

Nieruchomość jest objęta  
miejscowym planem 
zagospodarowania 

przestrzennego zatwierdzonym 
Uchwałą Nr XV/185/19 Rady 

Gminy Dopiewo z dnia. 
25.11.2019 r.

Przedmiotowa nieruchomość 
przeznaczona jest pod tereny 

obiektów produkcyjnych, 
składów i magazynów oraz 

zabudowy usługowej oznaczonej 
symbolem 2P/U.

Umowa na okres 5 lat. 

Nieruchomość usytuowana jest 
przy  ul. Cisowej 20 w Skórzewie 

w bezpośrednim sąsiedztwie działek 
zabudowanych. Teren działki jest 

płaski, częściowo zagospodarowany. 
W centralnej części działki usytuowany 

jest budynek magazynowy. Obszar 
wokół budynku jest częściowo 

utwardzony prefabrykowanymi 
płytami żelbetonowymi oraz wylewką 
betonową, pozostały obszar gruntowy 
jest częściowo porośnięty roślinnością 

trawiastą i krzewiastą. 

Z góry do 20-go 
każdego miesiąca

za dany miesiąc niezależnie 
od daty wystawienia faktury.

Dzierżawca zobowiązany 
jest do ponoszenia oprócz 

czynszu wszelkich obciążeń 
publiczno-prawnych 

związanych z przedmiotem 
dzierżawy.

1. Zgodnie z art. 5 Ustawy o gospodarce nieruchomościami kwota opłaty za dzierżawę będzie podlegała waloryzacji przy zastosowaniu wskaźników zmian cen nieruchomości dla 
nieruchomości sklasyfi kowanych w rejestrze cen i wartości nieruchomości, z uwzględnieniem danych wynikających z ewidencji gruntów i budynków.

2. Prezes Głównego Urzędu Statystycznego ogłasza, w formie obwieszczenia, w Dzienniku Urzędowym Rzeczypospolitej Polskiej „Monitor Polski”, wskaźniki zmian cen nieruchomości 
dla danego rodzaju nieruchomości, nie później niż w terminie 4 miesięcy od zakończenia kwartału, którego te wskaźniki dotyczą, z podziałem na województwa.

3. W przypadku gdy dla danego kwartału nie ogłoszono wskaźnika zmian cen nieruchomości dla danego rodzaju nieruchomości, waloryzacji kwot należnych z tytułów określonych 
w ustawie za ten kwartał dokonuje się przy zastosowaniu ostatniego ogłoszonego przez Prezesa Głównego Urzędu Statystycznego wskaźnika zmian cen nieruchomości dla danego 
rodzaju nieruchomości.

4. W przypadku gdy dla danego rodzaju nieruchomości nie ogłoszono nigdy wskaźnika zmian cen nieruchomości, waloryzacji kwot należnych z tytułów określonych w ustawie w tym 
zakresie dokonuje się przy zastosowaniu wskaźnika cen towarów i usług konsumpcyjnych ogłaszanego przez Prezesa Głównego Urzędu Statystycznego.

5. W przypadku gdy nieruchomość składa się z co najmniej dwóch części odpowiadających różnym rodzajom nieruchomości, waloryzacji, o której mowa w ust. 1, dokonuje się przy 
zastosowaniu średniej ważonej wskaźników zmian cen nieruchomości właściwych dla każdej z części tej nieruchomości, przyjmując za wagi powierzchnię poszczególnych części.

OGŁOSZENIE 34264670

PREZYDENT MIASTA POZNANIA
informuje, że dnia 17.07.2023 r. został 
wywieszony do publicznej wiadomości 
na okres 21 dni w siedzibie Urzędu Miasta 
Poznania pl. Kolegiacki 17 – (parter) 
oraz w siedzibie Wydziału Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miasta 
Poznania, ul. Gronowa 20 – (piętro XII) 
oraz na stronach internetowych Urzędu 
Miasta Poznania wykaz nieruchomości 
nr 7/2023 przeznaczonych do wynajęcia 
pod budowę i lokalizację urządzeń 
przesyłowych na terenie miasta Poznania.

OGŁOSZENIE 34264715
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Policja

Strzelał urzędnik wojewody
Miłośnik broni i niespeł-
niony polityk zastrzelił 
w restauracji w Poznaniu 
narzeczonego byłej dziew-
czyny. Policja odebrała mu 
pozwolenie na broń, ale 
zwróciła, gdy przedstawił 
pozytywną opinię lekarzy.

Filip Siuda, Piotr Żytnicki

W niedzielę, 16 lipca, w ogródku re-
stauracji hotelu NH Poznań przy ul. 
Święty Marcin, w samym sercu Po-
znania, zginęły dwie osoby. Mikołaj B. 
oddał dwa strzały w kierunku Konra-
da D., a potem strzelił sobie w głowę. 
Świadkiem była narzeczona Konra-
da D., jednocześnie była dziewczyna 
Mikołaja B. Pierścionek zaręczynowy 
przyjęła dziewięć dni przed tragedią.

Konrad (używał też imienia Kor-
dian) miał 30 lat, pracował w Filhar-
monii Łódzkiej, dwa miesiące temu 
zorganizował tam festiwal muzy-
ki z gier komputerowych. Znajomi 
wspominają go ciepło: pozytywny, 
energiczny, zaangażowany. Kochał 
sztukę, był honorowym dawcą krwi. 
Interesował się polityką, prowadził 
bloga, działał w stowarzyszeniu Ni-
skie Składki (zajmował się edukacją 
ekonomiczną i działalnością cha-
rytatywną). Pochodził spod Kosza-
lina, zamieszkał w Łodzi. Aktywny 
w mediach społecznościowych, nie 
ukrywał prawicowych przekonań. 
W 2014 r. bezskutecznie kandydował 
z ramienia Nowej Prawicy (Janusza 
Korwin-Mikkego) do Rady Miejskiej 
w Łodzi. „Został zamordowany za 
to, że po prostu się zakochał” – pi-
sze w internecie jeden ze znajomych. 
Kamil Grzebyta, radny z Murowa-
nej Gośliny pod Poznaniem, znajo-
my zamordowanego, wspomina: 
„W biały dzień młody chłopak zo-
stał zastrzelony na oczach swojej na-
rzeczonej. Był prawdopodobnie naj-

bardziej pozytywną i pogodną oso-
bą, jaką znałem. Artystą, blogerem, 
zawsze uśmiechniętym i życzliwym. 
Współpracowaliśmy razem, nagry-
waliśmy filmy, nawet miałem przy-
jemność oprowadzić go po Murowa-
nej Goślinie, kiedy odwiedził mnie 
podczas kampanii wyborczej. Spo-
łeczeństwo straciło wartościowego 
człowieka, który miał jeszcze wiele 
do zaoferowania”.

Konrad i jego dziewczyna zarę-
czyli się 7 lipca. Wcześniej przez po-
nad półtora roku byli parą.

„Równie wstrząsające było dla 
mnie odkrycie, że jego mordercą jest 
także mój znajomy” – dodał Grzebyta. 
I tak opisał Mikołaja B.: „To również 
młody, inteligentny człowiek z per-
spektywami, po którym nigdy bym 
się nie spodziewał, że sięgnie po broń 
i odda strzał. Nie potrafię sobie wy-
obrazić, co musiało dziać się w jego 
głowie, że dopuścił się tak okrutnej 
zbrodni, ale to jest niewybaczalne”.

Mikołaj B., który zabił Konra-
da, a potem siebie, był referentem 
prawnym w Urzędzie Wojewódzkim 
w Poznaniu. Także aktywny w me-
diach społecznościowych, przedsta-
wiał się jako miłośnik broni i wolno-
rynkowiec. W 2015 r. startował do 
Sejmu z okręgu poznańskiego z ra-
mienia partii KORWiN, ale nie dostał 
nawet 200 głosów. Był zwolennikiem 
powszechnego prawa do noszenia 
broni. „Zwykły człowiek powinien 
móc się bronić przed bandytą, który 
i tak skądś sobie wytrzaśnie jakiś pi-
stolet” – pisał w 2012 r. Przedstawiał 
się jako „adwokat wolnego rynku”. 
Nie był notowany. Według naszych 
ustaleń użył pistoletu Glock 17, któ-
ry kupił kilka miesięcy temu. Miał 
pozwolenie na posiadanie broni dla 
celów sportowych (10 sztuk) i kolek-
cjonerskich (pięć sztuk).

Znajomi Mikołaja B. informowali 
w poniedziałek, że miał za sobą „pró-
bę samobójczą, na którą nikt nie zare-
agował”. Po południu Wirtualna Pol-
ska ujawniła, że w marcu 2022 r. poli-
cja odebrała mu pozwolenie na broń 

w wyniku zgłoszenia, które dotyczyło 
„stanu zdrowia”. Według portalu Mi-
kołaj B. odwołał się od tej decyzji i „sta-
nął przed komisją lekarską, która nie 
widziała przeciwwskazań do posia-
dania przez niego broni”. – Stoczyli-
śmy roczną batalię, by nie oddawać 
mu broni – twierdzi Andrzej Boro-
wiak, rzecznik wielkopolskiej policji. 
Według rzecznika wiosną ubiegłego 
roku z policją skontaktowała się była 
dziewczyna Mikołaja B. (ta sama, któ-
ra teraz straciła narzeczonego). Prze-
kazała, że jej były chłopak chce coś so-
bie zrobić, a ma broń. – Policjanci po-
jechali do niego i odwieźli go do szpi-
tala psychiatrycznego. Spędził tam kil-
ka dni. Gdy wyszedł, zabraliśmy mu 
dwie sztuki broni: pistolet sportowy 
i karabinek kolekcjonerski – mówi 
nam Borowiak. Równolegle policja 
cofnęła pozwolenie na broń, ale Mi-
kołaj B. się odwołał. – Skierowaliśmy 

go na specjalistyczne badania do za-
kładu medycyny pracy. Lekarze nie 
widzieli przeciwwskazań do wydania 
broni – dodaje Borowiak. – Równole-
gle przesłuchiwaliśmy osoby z najbliż-
szego otoczenia, w tym byłą dziewczy-
nę. Te osoby nie potwierdzały zagro-
żenia użycia broni w sposób inny, niż 
wynikał z pozwolenia.

Według Andrzeja Borowiaka w tej 
sytuacji policja musiała przywrócić 
pozwolenie i oddać broń. – Tak skon-
struowane jest prawo. Ten mężczy-
zna spełnił wszystkie wymagania: 
przeszedł szkolenie, zdał egzamin, 
opinia lekarzy była pozytywna – wy-
jaśnia. W marcu tego roku Mikołaj 
B. poinformował policję o zakupie 
glocka 17 – broń mieściła się w limi-
cie, na który miał ważne pozwolenie.

W związku ze śmiercią sprawcy 
śledztwo w sprawie zabójstwa zo-
stanie umorzone. Wcześniej jednak 
policja i prokuratura muszą zebrać 
dowody i ustalić, co dokładnie i dla-
czego się wydarzyło. Ze wstępnych 
ustaleń wynika, że Konrad D. przy-
jechał z narzeczoną do Poznania. 
Jeszcze w niedzielę, kilka godzin 
przed śmiercią, publikował na In-
stagramie filmy i zdjęcia z tej wizyty.

– Mikołaj B. dowiedział się, że je-
go była dziewczyna jest z narzeczo-
nym w Poznaniu. Odnalazł ich w re-
stauracji i wyciągnął broń – mówi 
nam jeden z policjantów znających 
szczegóły śledztwa. +

Edukacja

Trudna 
rekrutacja

W ramach naboru do szkół 
średnich w Poznaniu ponad 
tysiąc osób nie dostało się 
do żadnej klasy. W momen-
cie ogłoszenia wyników 
zawiesił się też system 
naboru. 

Po ogłoszeniu list osób zakwa-
lifikowanych okazało się, że 
do żadnej klasy nie dostały się 
1133 osoby. W ubiegłym roku po 
pierwszym etapie naboru w Po-
znaniu jeszcze we wrześniu by-
ły osoby niezapisane do żadnej 
klasy. W tym roku samorząd 
Poznania przygotował więcej 
miejsc oraz zdobył dofinanso-
wanie od sąsiednich gmin, któ-
re do nauki dorzucą ok. 10 mln 
zł. We wszystkich przyszłorocz-
nych klasach pierwszych w Po-
znaniu i powiecie poznańskim 
zaplanowano 14 252 miejsca. Co 
dalej z rekrutacją? Do 21 lipca 
do godz. 15 zakwalifikowani do 
klas kandydaci muszą potwier-
dzić chęć uczęszczania. Listy 
osób przyjętych zostaną ogło-
szone 24 lipca. W przypadku 
braku potwierdzenia miejsce 
zostaje udostępnione w rekru-
tacji uzupełniającej, która roz-
pocznie się 25 lipca. +
Alicja Lehmann

• Miejsce, w którym doszło  
do strzelaniny  

FOT. RAFAŁ POZORSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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OGŁOSZENIE 34264669

WÓJT GMINY CZERWONAK OGŁASZA*
I USTNY PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż nieruchomości położonej w miejscowości Czerwonak, przeznaczonej w miejscowym 
planie  zagospodarowania przestrzennego pod tereny zabudowy mieszkaniowej jednorodzinnej 

„4MN”,  stanowiącej własność Gminy Czerwonak o oznaczeniach geodezyjnych:
obręb Czerwonak, arkusz mapy 13

działka nr 6/9, o pow. 0,0808 ha, KW PO1P/00309465/7 cena wywoławcza brutto: 405 000,00 zł
Ustala się wadium dla: dz.nr 6/9 w wysokości 80 000,00 zł
Wadium należy wpłacać w formie pieniężnej na konto Urzędu Gminy Czerwonak: Powszechna Kasa 
Oszczędności Bank Polski S.A. nr 78 1020 4027 0000 1302 1636 7338  z dopiskiem „przetarg na działkę 
nr 6/9” - najdalej do dnia 22 sierpnia 2023 r. Za dzień wpłaty wadium uznaje się datę wpływu środków 
pieniężnych na konto Urzędu Gminy Czerwonak.
Przetarg odbędzie się 28 sierpnia 2023 r. o godz. 1500 w siedzibie Urzędu Gminy Czerwonak, 
ul. Źródlana 39, pok. 01.
Uwaga: Szczegółowych informacji udziela Urząd Gminy Czerwonak ul. Źródlana 39 - Wydział Regulacji i Obrotu 
Nieruchomościami, pok. 213, tel. 61/65-44-285, 61-65-44-254. Ogłoszenie o I ustnym przetargu nieograniczonym 
wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Czerwonak (parter i II piętro), oraz opublikowano na: 
stronie internetowej Urzędu Gminy Czerwonak www.czerwonak.pl, oraz w Biuletynie Informacji Publicznej 
http://bip.czerwonak.pl/public.
*Wyciąg z ogłoszenia o I ustnym przetargu nieograniczonym

OGŁOSZENIE 34264464

OGŁOSZENIE

w sprawie konsultacji społecznych projektu Gminnego Programu 
Rewitalizacji dla Gminy Czerwonak na lata 2022 – 2029

Wójt Gminy Czerwonak, działając, na podstawie art. 6 i art. 17 ust. 2 pkt 3 ustawy 
z dnia 9�października 2015 r. o rewitalizacji (t.j. Dz. U. 2021 r., poz. 485 ze zm.) zawiadamia 
o konsultacjach społecznych projektu Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy Czerwonak 
na lata 2022 – 2029 w dniach od 27 lipca 2023 r. do 28 sierpnia 2023 r. Projekt programu 
udostępniony zostanie na stronie internetowej Urzędu Gminy Czerwonak www.czerwonak.pl 
oraz w Biuletynie Informacji Publicznej.
W czasie trwania konsultacji społecznych:
1)� ustawiony będzie punkt konsultacyjny podczas pikniku gminnego w�dniu 29� lipca 2023� r. 

przed pałacem w�Owińskach w�godzinach od 17.00 do 20.00;
2)� zostanie przeprowadzony spacer studyjny w�dniu 29�lipca 2023�r. spod pałacu w�Owińskach 

o�godzinie 18.00;
3)� odbędzie się spotkanie otwarte z�interesariuszami oraz debata publiczna w�dniu 17�sierpnia 

2023�r. o�godzinie 17.00 w�Gminnym Ośrodku Kultury „Sokół” w�Czerwonaku, ul. Gdyńska 
47, 62-004 Czerwonak, na którym zostaną omówione propozycje projektów i� działań do 
Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy Czerwonak na lata 2022 – 2029, a�także będzie 
możliwość składania uwag.

Uwagi do projektu programu można składać od dnia 27�lipca 2023�r. do dnia 28�sierpnia 2023�r. 
na jeden z�poniższych sposobów:
1)� za pośrednictwem poczty tradycyjnej na adres: Urząd Gminy Czerwonak, ul. Źródlana 39, 

62-004 Czerwonak (decyduje data wpływu do urzędu);
2)� za pomocą elektronicznej skrzynki podawczej – skrytka ePuap;
3)� w formie pisemnej oraz ustnej w� siedzibie Urzędu Gminy Czerwonak, w� godzinach pracy 

urzędu: poniedziałek 9:00 – 17:00, wtorek – piątek 7:30 – 15:00;
4)�za pośrednictwem poczty elektronicznej na adres: rewitalizacja@czerwonak.pl.

 
Z up. Wójta

Joanna Kowalczyk-Chudy
Sekretarz Gminy Czerwonak

Zgodnie z art. 13 ust. 1 i 2 rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z 27 kwietnia 2016 roku w sprawie ochrony 
osób fi zycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia 
dyrektywy 95/46/WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych) – dalej RODO informujemy, że:
1.  Administratorem Pani/Pana danych osobowych jest Urząd Gminy Czerwonak z siedzibą przy ul. Źródlanej 39, 62-004 Czerwonak, 

reprezentowany przez Wójta Gminy Czerwonak. Dane do korespondencji: Urząd Gminy Czerwonak z siedzibą przy ul. Źródlanej 39, 
62-004 Czerwonak, telefon kontaktowy: +48 61 65 44 204 lub adres e-mail: kancelaria@czerwonak.pl.

2.  Kontakt z inspektorem ochrony danych możliwy jest pod adresem do korespondencji: Urząd Gminy Czerwonak z siedzibą przy ul. 
Źródlanej 39, 62-004 Czerwonak lub adresem e-mail: iodo@czerwonak.pl.

3.  Podstawą prawną działalności Urzędu Gminy Czerwonak jest ustawa z dnia 8 marca 1990 roku o samorządzie gminnym 
(Dz.U.2020.0.713) oraz inne przepisy krajowe na podstawie, których Urząd Gminy Czerwonak wykonuje zadania publiczne.

4.  Pani/Pana dane osobowe przetwarzane są na podstawie RODO, a w szczególności:
a.  art. 6 ust. 1 lit. a RODO – osoba, której dane dotyczą wyraziła dobrowolną zgodę na przetwarzanie swoich danych osobowych 

w jednym lub większej liczbie określonych celów;
b.  art. 6 ust. 1 lit. c RODO – przetwarzanie jest niezbędne do wypełnienia obowiązku prawnego ciążącego na administratorze;
c.  art. 6 ust. 1 lit. e RODO – przetwarzanie jest niezbędne do wykonania zadania realizowanego interesie publicznym;
d.  art. 6 ust. 1 lit. f RODO – przetwarzanie jest niezbędne do celów wynikających z prawnie uzasadnionych interesów realizowanych 

przez administratora lub przez stronę trzecią.
5.  Nieodłącznym elementem wykonywania zadań publicznych jest utrzymanie kontaktu z Panią/Panem za pomocą różnych kanałów 

komunikacji, tj. poczta tradycyjna, poczta elektroniczna, telefon kontaktowy. Podanie przez Panią/Pana danych kontaktowych, tj. 
poczta elektroniczna, telefon kontaktowy jest dobrowolne, jednak konieczne do realizacji celów, do których zostały zebrane.

6.  Pani/Pana dane osobowe mogą być udostępniane odpowiednim odbiorcom, w szczególności instytucjom uprawnionym do kontroli 
działalności administratora lub podmiotom uprawnionym do uzyskania danych osobowych na podstawie odrębnych przepisów prawa.

7.  Odbiorcami Pani/Pana danych osobowych będą także m.in. dostawcy usług zaopatrujących Administratora w rozwiązania techniczne 
oraz zarządzanie organizacją, podmioty świadczący usługi prawne i doradcze oraz podmioty udzielające pomoc Administratorowi 
w dochodzeniu należnych roszczeń.

8.  Posiada Pani/Pan prawo do:
a. sprostowania swoich nieprawidłowych danych
b. żądania usunięcia danych (prawo do bycia zapomnianym) w przypadku wystąpienia okoliczności przewidzianych w art. 17 RODO;
c. żądania ograniczenia przetwarzania danych w przypadkach wskazanych w art. 18 RODO;
d. wniesienia sprzeciwu wobec przetwarzania danych w przypadkach wskazanych w art. 21 RODO.

9.  W odniesieniu do Pani/Pana danych osobowych decyzje nie będą podejmowane w sposób zautomatyzowany, stosownie do art. 22 RODO.
10.  Dane osobowe należące do Pani/Pana nie podlegają profi lowaniu ani nie będą przekazywane do państw znajdujących się poza 

Europejskim Obszarem Gospodarczym.
11.  Pani/Pana dane osobowe będą przechowywane przez okres wynikający z zasad określonych w rozporządzeniu z dnia 18 stycznia 

2011 roku w sprawie instrukcji kancelaryjnej, jednolitych rzeczowych wykazów akt oraz instrukcji w sprawie organizacji i zakresu 
działania archiwów zakładowych.

12.  Jeżeli Pani/Pan uważają, że podane dane osobowe są przetwarzane niezgodnie z prawem, można wnieść skargę do organu 
nadzorczego (Urząd Ochrony Danych Osobowych, ul.�Stawki 2, 00-193 Warszawa).

OGŁOSZENIE 34264486
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J
eśli z powodu polityki kul-
turalnej obecnego rządu 
i samorządu, z powodu 
pandemii, inflacji i dro-
żyzny pozwolimy odejść 

w zapomnienie takim manife-
stacjom kultury, podmiotowości 
i podmiotowości kultury, to co 
nam zostanie?

Do „Gazety Wyborczej” dotarł 
list otwarty dotyczący „być albo 
nie być” największego polskiego 
festiwalu teatralnego. Poniżej je-
go treść:

• Sensem instytucji kultury jest 
zmiana. Istotą kultury jest cią-
głość. Celem mądrej władzy po-
winno być wspieranie zmian 
i troska o ciągłość. Społeczną mi-
sją artystów i środowisk twór-
czych jest perswadowanie wła-
dzy, że bez kultury można mieć 
wzrost, ale NIE ROZWÓJ.

Festiwal Malta potrzebu-
je zmiany, by zachować ciągłość. 
Wymaga troski, by podtrzymać 
ważne miejsce Poznania na kul-
turalnej mapie Polski i Europy. 
Oczekuje wsparcia dla swojej kul-
turotwórczej roli i uznania swo-
jego miejsca w tożsamości miasta 
i jego mieszkańców. Dziś nasza 
Malta pilnie potrzebuje mądrych 
działań mądrej władzy.

Nie po wakacjach. 
Nie po wyborach.
Teraz.
Każda decyzja i każdy brak de-

cyzji mają swój szerszy kontekst 
i konsekwencje.

Dla wielu z nas pierwsze spon-
taniczne skojarzenie ze słowem 
„Poznań” to Malta! Dla trzech ge-
neracji poznaniaków Malta jest 
źródłem doświadczenia, tożsa-
mości i zaangażowania. W doro-
słe, czyli obywatelskie życie wcho-
dzi kolejne pokolenie, które nie 
zna Poznania bez Malty. Dla tysię-
cy twórców i setek tysięcy uczest-
ników kultury z Polski i z całego 
świata Malta była często jedynym 
powodem wizyty w Poznaniu. Mo-
że warto przemyśleć, jakie skut-
ki dla ekonomii miasta może mieć 
odpływ tej publiczności do kon-
kurencyjnych miejsc kultury w re-
gionie, w kraju, w Europie? Może 
warto sprawdzić, czy Festiwal wię-
cej daje, niż zabiera? Może warto 
zdecydować, czy w strategii marki 

Poznań Kultura jest kosztem, czy 
inwestycją w rozwój obywatelski, 
intelektualny, ekonomiczny i go-
spodarczy Miasta?

Szczególnie wyraźnie widać 
Festiwal z perspektywy między-
narodowego obiegu idei i aktów 
kultury; Malta jest projektem fla-
gowym Poznania, który łączy toż-
samość tego pięknego miasta 
z emocjami spektaklu i zbiorem 
uniwersalnych wartości. Podzi-
wiana za jej wymiar europejski 
i światowy. Jest szanowana – go-
ści najwybitniejszych artystów, 
w tym Noblistów w autorskich 
projektach. Jest doceniana – re-
cenzje w światowych mediach; 
wielokrotnie nagradzana (Eu-
ropean Festival Association – ja-
ko pierwszy festiwal z Polski wy-
brany spośród 1200 festiwali z ca-
łego świata).

I kochana – przez 33 lata zgro-
madziła w Poznaniu DWA I PÓŁ 
MILIONA widzów. Kolejne mi-
liony gromadziła przez lata – kie-
dy jeszcze było to możliwe – przed 
telewizorami. Jeśli nie mogliśmy 
być w Poznaniu, również i my z za-
chwytem podziwialiśmy Maltań-
skie spektakle i koncerty, wypełnio-
ne place oraz nabrzeże jeziora. I za-
zdrościliśmy Poznaniowi tego Festi-
walu. Podziwialiśmy, że w tak bar-
dzo zmiennej rzeczywistości Mal-
ta trwała, zawsze proponując cieka-
wy i różnorodny program. Chcemy 
wierzyć, że przetrwa i teraz.

Malta to więcej niż festiwal, to 
kulturotwórczy fenomen w dzia-
łaniu i erupcja społecznej ener-
gii. Jeśli z powodu polityki kul-
turalnej obecnego rządu i samo-
rządu, z powodu pandemii, infla-
cji i drożyzny pozwolimy odejść 
w zapomnienie takim manife-
stacjom kultury, podmiotowo-
ści i podmiotowości kultury, to co 
nam zostanie? Kim wówczas bę-
dziemy? Jacy będziemy? I czy na-
prawdę nas na to stać? Czy sa-
morząd Poznania może sobie po-
zwolić na trwonienie tak zna-
czącego kapitału intelektualne-
go i symbolicznego, które budują 
wspólnotę? Ile razy jeszcze wła-
dza, która powtarza, że kultura 
jest za droga, musi się przekonać, 
ile kosztuje jej brak?

My, niżej podpisani/e, szanu-
jąc związek między zmianą i cią-

głością, świadomi więzi między 
jakością kultury a jakością demo-
kracji, w trosce o dorobek i dzie-
dzictwo Festiwalu, przekonani 
o jego miejscu w polskiej i euro-
pejskiej przestrzeni kulturowej, 
a także w poczuciu zrozumie-
nia dla odpowiedzialnej decyzji 
twórcy Malty Michała Merczyń-

skiego, zwracamy się do samo-
rządu miasta Poznania i osobi-
ście Prezydenta Jacka Jaśkowia-
ka o bezzwłoczne podjęcie kro-
ków, które zapewnią Malcie trwa-
łą przyszłość, Poznaniowi rozwój, 
a twórcom i uczestnikom prze-
strzeń wolności do uprawiania 
Prawdy, Dobra i Piękna. +

List otwarty 

Ludzie kultury upominają się 
o festiwal Malta

To jest stawka w nadchodzących 
wyborach, o jaką chodzi w osta-

teczności, kiedy stale pada pytanie 
o programy (których, jak się [nie-
prawdomównie] głosi, mnóstwo 
ludzi w ogóle nie ma). Mętne gdy-
bania Tomasza Grossego, nasyco-
ne niepewnością impresje autora 
w jego obszernej wypowiedzi z 15 
lipca krążyły głównie wokół trzech 
państw: Polski, Niemiec i Francji. 
Państwa te tworzą kręgosłup 
pozarosyjskiej Europy kontynen-
talnej; są one zespolone w trójkącie 
weimarskim trzech największych, 
z gruntu równoprawnych partne-
rów i sojuszników antyrosyjskich. 
To jest pewna niezbita prawda. 
Prezes PiS mówi expressis verbis 
o imperializmie niemieckim; czyni 
to w szpagacie z podtrzymywa-
niem pozostawania Polski w owym 
trójkącie. W wypowiedzi p. Grosse-
go na temat trójkąta weimarskiego 
nie padło ani jedno słowo. Co do 
przyszłości Unii jako takiej, sprawy 
mogą się potoczyć, zdaniem au-
tora, różnie: ważnym czynnikiem 
będzie tu „ewentualny kaganiec [to 
cytat] narzucany ambicjom Polski 
[to cytat]”. Tak realizuje się nienor-
malność polityczną.

Biden spotkał się z krytyką PiS 
w związku z jego stanowiskiem na 
szczycie NATO w Wilnie. Tymcza-
sem wszystko w jego planach by-
ło po prostu zgodne z normalno-
ścią – w stylu międzynarodowo 
niewzruszalnego na długi czas po-
litycznego 2 × 2 = 4. USA są jednym 
z pięciu stałych mocarstw. Dwa 
z nich to mocarstwa przyjazne wo-
bec USA, ale równe Stanom Zjed-
noczonym jako mocarstwa ONZ. 
Nie mogą one pełnić roli podrzęd-
nej wobec USA na terenie europej-
skim (ani nigdzie indziej). Czwar-
te jest odrębnym równorzędnym 
partnerem dalekowschodnim. Pią-
te zostało powszechnie uznane 
za „największe zagrożenie poko-
ju światowego”. Taka jest pozycja 
w sprawie Rosji także najmocniej-
szego, obok Francji i Polski, kon-
tynentalnego państwa środkowo-
europejskiego, Niemiec. USA chcą 
się oprzeć, jeśli chodzi o teren eu-
ropejski, głównie na tym państwie. 
To nic więcej niż normalność poli-
tyczna. Tylko tyle i aż tyle. +
Dr Krystyna Starczewska 
Andrzej Bogusławski,
czł. czynny PAU

• Listy@wyborcza.pl

Z przekazu 
publicznego PiS
Autorytarne 
mrzonki  
przeciwko 
normalności 
politycznej

• „Siła patyny” – parada dedykowana profesorowi Jarosławowi  
Maszewskiemu, otwierająca Malta Festival 2023   
FOT. ŁUKASZ CYNALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Nie ma wolności bez solidarności
Masz temat dla reporterek i repor-
terów „Wyborczej”? Chcesz się 
podzielić swoją opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl

Aktualni  
sygnatariusze i sygnatariuszki

• Marzena Adamczyk, 
menadżer kultury
• Kamilla Baar, aktorka
• Alicja Biała, artystka 
sztuk wizualnych
• Wojciech Błach, aktor
• Mirosław Bałka, arty-
sta sztuk wizualnych
• Łukasz Barczyk, 
reżyser
• Filip Berkowicz, kura-
tor, menadżer kultury
• Agata Buzek, aktorka
• Beata Chmiel, me-
nadżerka, aktywistka 
kultury 
• Andrzej Chyra, aktor, 
reżyser
• Anna Cieślak, aktorka
• Krzysztof Czyżewski, 
pisarz, twórca kultury
• John Maxwell Coetzee, 
pisarz, laureat Literackiej 
Nagrody Nobla 
• Romeo Castellucci, 
reżyser
• Hana Cervinkova, pro-
fesorka antropologii
• Sasha Milavic Davies, 
Akram Khan Compan 
London
• donGuraLesko (Piotr 
Górny), muzyk 
• Tomasz Dostatni, OP
• Jagoda Engelbrecht, 
menadżerka kultury, 
kuratorka
• Adam Ferency, aktor
• Olga Garay-English, 
Director, National  
Latinx Theater Initiative
• Ewa Ger, menadżer-
ka kultury 
• Agnieszka Globisz
• Krzysztof Globisz, 
aktor
• Jacek Głąb, reżyser
• Marta Górnicka, 
reżyserka teatralna 
• Agnieszka Holland, 
reżyserka 
• Kuki Krzysztof 
Iwański, artysta sztuk 
wizualnych
• Jacek Jabrzyk, reżyser 
• Krystyna Janda, aktor-
ka, twórczyni kultury 
• Jadwiga Jankowska- 
-Cieślak, aktorka
• Katarzyna Janowska, 
kurator, publicystka 
• Jerzy Kapuściński, 
producent filmowy, 
dyrektor artystyczny 
Studia Munka

• Maja Kleczewska, 
reżyserka 
• Bohdan Kaczmarek, 
artysta 
• Dorota Kędzierzaw-
ska, reżyser
• Joanna Klass, kurator-
ka, promotorka polskiej 
kultury za granicą
• Marcin Kydryński, 
dziennikarz
• Katarzyna Kubisiow-
ska, pisarka
• Zofia Król, redaktor-
ka, krytyczka
• Nicholas Lens, kom-
pozytor 
• Marcin Liber, reżyser
• Magdalena Łazarkie-
wicz, reżyserka
• Juliusz Machulski, 
reżyser, scenarzysta
• Wojciech Majcherek, 
krytyk teatralny
• Krzysztof Materna, 
reżyser, producent
• Carol Muske-Dukes, 
pisarka, poetka 
• Paweł Mykietyn, 
kompozytor 
• Marek Napiórkowski, 
kompozytor, muzyk
• Michał Nogaś, dzien-
nikarz
• Maja Ostaszewska, 
aktorka
• Mateusz Pakuła, 
pisarz, reżyser
• Edward Pasewicz, 
pisarz, poeta
• Paweł Pawlikowski, 
reżyser, laureat Oscara 
• Orhan Pamuk, pisarz, 
laureat Literackiej 
Nagrody Nobla 
• Luc Perceval, reżyser
• Jan Peszek, aktor
• Jacek Poniedziałek, 
aktor 
• Paweł Potoroczyn, 
pisarz, dyplomata, 
menadżer kultury
• Ewa Puszczyńska, 
producentka, laureat-
ka Oscara
• Anda Rottenberg, 
historyczka sztuki
• John Rivera, dy-
rektor artystyczny 
Playwrites Arena Los 
Angeles
• Karolina Rozwód, 
menadżerka kultury
• Piotr Rypson, histo-
ryk sztuki

• Andrzej Saramono-
wicz, pisarz, scenarzy-
sta, reżyser
• Piotr Siemion, pisarz
• Małgorzata Szczęśniak, 
artystka, scenografka, 
twórczyni kultury 
• Andrzej Seweryn, ak-
tor, reżyser, menadżer 
kultury
• Wojciech Smarzow-
ski, reżyser
• Agnieszka Smoczyń-
ska, reżyserka 
• Beata Stasińska, 
wydawczyni
• Louise Steinman, 
pisarka
• Maciej Stuhr, aktor, 
reżyser
• Paweł Szkotak, 
reżyser
• Bartosz Szydłowski, 
reżyser, menadżer 
kultury 
• Paweł Szymański, 
kompozytor
• Aleksandra Szy-
mańska, menadżerka 
kultury 
• dr Katarzyna Tórz, 
kuratorka Holland 
Festival
• Krzysztof Varga, 
pisarz, felietonista
• Krzysztof Warlikow-
ski, reżyser
• Tomasz Wasilewski, 
reżyser 
• Mariusz Wilczyński, 
reżyser, animator
• Katarzyna Wodecka, 
menadżerka kultury
• Cecilia Woloch, 
pisarka 
• prof. dr hab. Ewa 
Wycichowska, ar-
tystka, choreografka, 
menadżerka kultury
• Daniel Wyszogrodzki, 
autor, tłumacz, dzien-
nikarz muzyczny
• Michał Zadara, 
reżyser
• Jacek Żakowski, 
dziennikarz, publicysta

Jeśli się zgadzasz 
z treścią listu otwarte-
go i chcesz podpisać, 
prześlij e-maila na 
adres: wSPRAWIEfe-
stiwaluMALTA@gmail.
com – wystarczy wia-
domość o treści TAK.
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Podatki i akcyza na paliwo 
w górę, domowe pielesze 
zamiast wakacji za granicą, 
niechciani uchodźcy z Syrii, 
poważny konflikt w opozy-
cyjnej CHP... Turcy mają wie-
le powodów do zmartwień.

Marcelina Szumer-Brysz

Jeszcze niedawno Turcy cieszyli się z podwy-
żek. Przed majowymi wyborami prezydenc-
kimi w górę poszły płaca minimalna i emery-
tury, a już po nich parlament zajął się obie-
caną podwyżką pensji urzędników.

Radość nie trwała jednak długo. Ledwie 
kilka dni temu rząd ogłosił, że prócz pensji 
wzrosną podatki. Podatek od towarów i usług 
zamiast 18 wyniesie teraz 20 proc., ten od 
żywności skoczy z 8 do 10 proc. Wyższe bę-
dą też koszty kredytów, wzrosnąć mają akcy-
za na paliwo i opłata, którą trzeba uiścić, by 
korzystać z telefonów kupionych za granicą.

W Turcji lato zaciskania pasa
By zdążyć przed wejściem w życie nowe-
go prawa, Turcy ruszyli na zakupy do sąsia-
dów. Media obiegły zdjęcia kolejek na grani-
cy z Gruzją i tłoku przy odprawie na loty do 
Batumi. Dziennik „Hürriyet” przekonuje, że 
choć to właśnie latem Turcy zwykli zaopatry-
wać się np. w nowe meble i wyprawiać we-
sela, teraz nie ma już o tym mowy.

Narzekają też mali przedsiębiorcy.
– Duzi gracze podnieśli ceny o 20 proc., 

choć podatek wzrósł zaledwie o 2 proc. Ma-
łe firmy nie mogą tego robić i są w kropce. 
Konsumenci, którzy planowali zakup mebli 
albo sprzętu AGD, priorytetowo traktują te-
raz wydatki na żywność – skarżył się dzien-
nikarzom Bendevi Palandoken, wiceprze-
wodniczący Konfederacji Tureckich Kup-
ców i Rzemieślników.

Turecki Instytut Statystyczny (TUIK) podał 
właśnie dane o inflacji: w czerwcu – w porów-
naniu z poprzednim miesiącem – wskaźnik 
cen towarów i usług konsumpcyjnych (CPI) 
wzrósł o 3,92 proc., a roczny wzrost wyniósł 
38,21 proc. To dane oficjalne, nieoficjalnie jest 
o wiele gorzej, ceny rosną każdego dnia. Nie-
którzy hotelarze twierdzą, że będą musieli 
zrezygnować z opcji all-inclusive, bo koszty 
jedzenia wciąż idą w górę.

„Tylko błagam,  
nie zapraszajcie mnie na ślub!”
„Jaka szkoda, że już jestem żonaty!” albo „Tyl-
ko błagam, nie zapraszajcie mnie na ślub!” 
– takie żarty co chwilę pojawiają się na tu-
reckim Instagramie.

Nawiązują do horrendalnych cen złota, 
którym tradycyjnie obdarowuje się młodą 
parę. Złota moneta z wizerunkiem Atatürka, 
którą przypina się do szarfy nowożeńców, to 
dziś 2,5 tys. lir. Przyzwoita, wcale nie najdroż-
sza złota bransoletka dla panny młodej – po-
wyżej 5 tys. lir. Najniższa pensja wynosi 7 tys.

Zakończone niedawno święta przynaj-
mniej część Turków starała się spędzić po-
za domem, ale ceny usług hotelarskich spra-
wiły, że w popularnych miejscowościach ca-
łe rodziny nocowały w autach i namiotach.

Więcej szczęścia mają posiadacze tzw. 
yazlikiów – domów letnich w kurortach. Ale 
i oni robią wielkie oczy i co jakiś czas poka-
zują „paragony grozy”. Na przykład z targu 
rybnego w Bodrum, gdzie cena kilograma 

popularnego cefala czerwonego (tur. bar-
bun) sięgnęła właśnie 1 349 lir i 90 kuruszy.

Załamani są organizatorzy popularnych 
objazdówek po Europie, gdyż wielu ich klien-
tów nie otrzymało unijnej wizy. Podczas gdy 
jeszcze kilka lat temu na ponad 900 tys. wnio-
sków niespełna 10 proc. spotykało się z od-
mową, dziś, jak podaje agencja informacyj-
na Anadolu, liczba ta wzrosła do 15 proc. 

Syryjczycy, wracajcie do siebie!
Zdjęcia i filmiki przedstawiające Syryjczyków 
– licznych rodzin pluskających się w morskich 
falach albo grillujących na plaży w Bodrum, 
Didim czy Izmirze – to wakacyjny evergreen, 
podobnie jak pojawiające się w niektórych 
miejscach napisy stawiane legalnie przez bur-
mistrzów bądź – nielegalnie – przez miesz-
kańców. Na przykład taki: „Ci, którzy nie mają 
odwagi walczyć za ojczyznę, nie mają wstę-
pu na tę plażę” (po turecku i arabsku) w Si-
nop nad Morzem Czarnym. Albo po prostu 
„Zakaz wstępu dla Syryjczyków”.

Erdogan obiecał, że ich „w humanitarny 
sposób” odeśle do ojczyzny, ale na razie nic 
się w tym temacie nie dzieje. No, może prócz 
tego, że sprawniej wyłapuje się tych, którzy 
przebywają w Turcji nielegalnie. W ubie-
głym tygodniu policja zatrzymała i odesłała 
do ośrodków deportacyjnych ponad 3,5 tys. 
osób z samego tylko Stambułu!

Cytowany przez „Hürriyet” minister spraw 
wewnętrznych Ali Yerlikaya zapowiedział, że 
jego resort zintensyfikuje działania mające 
powstrzymać nielegalną migrację.

Ale i ta legalna jest solą w oku wielu Tur-
ków. W Izmirze przed kilkoma dniami miej-
skie służby zaczęły demontowanie szyldów 
z arabskimi napisami (podobna akcja miała 
miejsce kilka lat temu w Stambule).

Według oficjalnych danych 15 czerwca 
2023 r. liczba zarejestrowanych Syryjczyków 
objętych ochroną czasową w Turcji spadła 
o 29 847, w porównaniu z majem, i wynio-
sła łącznie 3 mln 351 tys. 582 (w sumie od po-
czątku roku – o 162 194).

Izraelczycy protestują przeciwko reformie sądown ictwa

Turcja też ma „paragony gr ozy”

Demonstracje, zablokowane drogi, za-
powiedź strajków – Izraelczycy prote-
stują przeciwko forsowanej przez rząd 
reformie sądownictwa, a amerykański 
prezydent wspiera izraelskiego pre-
miera, zapraszając go do Waszyngtonu.

Dzień oporu – tak organizatorzy określają pro-
testy, które przetaczają się przez Izrael. Tysiące 
demonstrantów blokują ważne drogi i autostra-
dy, mimo upałów w kilku miastach protestujący 
maszerują ulicami, domagając się, by rząd wyco-
fał się z planów reformy sądownictwa.

Protestujący próbują powstrzymać rząd 
przed przeforsowaniem zmian, które ma-
ją być ostatecznie przegłosowane w parla-
mencie najpewniej w przyszły poniedziałek.

Jedna z grup demonstrantów zablokowała 
wejście do giełdy w Tel Awiwie. W Ra’ananie 
w centrum kraju kobiety ubrane były w stro-
je postaci z książki Margaret Atwood „Opo-
wieść podręcznej” o patriarchalnym, totali-
tarnym państwie.

Jak opisuje amerykański dziennik „The 
New York Times”, wielu protestujących trzy-
ma banery z napisem „Netanjahu dzieli na-
ród”, inni – zdjęcie Theodora Herzla, ojca 
syjonizmu, pod którym widnieje napis: „Nie 
o to mi chodziło”.

Choć protesty w większości przebiegają 
spokojnie, wczoraj do południa policja aresz-
towała blisko 20 osób za zakłócanie porząd-
ku publicznego.

Zmiany, przeciwko którym protestują 
Izraelczycy, zakładają likwidację klauzu-
li racjonalności, dającej sądowi najwyż-
szemu prawo do unieważniania wyjątko-
wo kontrowersyjnych decyzji rządu, głów-
nie dotyczących obsadzania ważnych pań-
stwowych stanowisk. Ostatnio sędziowie 
sięgnęli po nią kilka miesięcy temu, kiedy 
stojący na czele skrajnie prawicowej koali-
cji premier Netanjahu ogłosił, że mianuje 
ministrem ortodoksyjnego polityka Arjego 
Deriego, który niedawno został skazany za 
oszustwa podatkowe.

Protesty pod hasłem „Dzień oporu” zor-
ganizowano też w ubiegłym tygodniu, kiedy 
zmiany przeszły w pierwszym czytaniu. Tak-
że wtedy demonstrujący zablokowali duże 
drogi i na kilka godzin sparaliżowali jeden 
z terminali lotniska w Tel Awiwie.

Izraelczycy regularnie protestują od po-
czątku roku, kiedy rząd po raz pierwszy 
ogłosił plany reformy. Początkowo poza li-
kwidacją klauzuli racjonalności miała ona 
obejmować także zmianę składu komisji 
powołującej sędziów najważniejszego są-
du w kraju, tak by dać większą kontrolę 
politykom.

Krytycy planów rządu przekonują, że 
zmiany – zmniejszając wpływ sądu najwyż-
szego na poczynania rządu – zaszkodzą de-
mokracji i społeczeństwu, a ultraprawico-
wemu rządowi ułatwią ograniczanie wol-
ności obywatelskich. Rząd odpowiada, że 
jedynym celem reformy jest ograniczenie 
zbyt dużej – zdaniem polityków – samo-
woli sędziów.

Izraelskie media sugerują we wtorek, że 
Netanjahu – w związku z ostatnimi prote-
stami – może jeszcze rozważać kompromis. 
Ponoć konsultuje się z prawnikami i urzęd-
nikami w sprawie możliwości częściowego 
zachowania klauzuli racjonalności. Mogła-
by być stosowana w przypadku decyzji po-
dejmowanych przez poszczególnych mini-
strów, a nie – kiedy decyduje cały rząd.

Premier już raz ugiął się przed protestu-
jącymi – w marcu, kiedy na ulice wyszły tłu-
my, a związki zawodowe ogłosiły strajk ge-
neralny, faktycznie paraliżując kraj, odło-
żył reformę, choć zapowiadał, że z czasem 
do niej wróci.

We wtorek prezydent Izaak Herzog wy-
dał oświadczenie, zapewniając, że ucieszy go 
„każde działanie na rzecz szerszego porozu-
mienia”. – Jeśli wygra tylko jedna strona, bę-
dzie to strata dla naszego kraju – tłumaczył.

A Stowarzyszenie Medyczne Izraela 
ogłosiło, że w środę przeprowadzi strajk 
ostrzegawczy.

• Przyzwoita złota bransoletka dla panny młodej kosztuje dziś 5 tys. lir. Najniższa pensja to 7 tys. Na zdjęciu: Wielki Bazar w Stambule 

FOT. DANI SALVÀ / VWPICS
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Secesja u kemalistów?
Polityk, który najgłośniej krzyczał o koniecz-
ności odesłania uchodźców do domu, dziś 
ma inne zmartwienia. Po przegranych wybo-
rach Kemala Kilicdaroglu ostro skrytykowa-
li koalicyjni politycy. A wkrótce to samo za-
częli czynić jego partyjni koledzy z kemali-
stowskiej CHP. Co więcej, robią to publicznie, 
a nie w zaciszu partyjnego gmachu.

Kilicdaroglu jest z tego faktu wyjątkowo 
niezadowolony. Parta właśnie wydała za-
rządzenie zakazujące „omawiania w me-
diach wewnętrznych spraw partii”. Politycy 
i urzędnicy związani z CHP mają też „mel-
dować” się przełożonym przed każdym me-
dialnym wystąpieniem.

Przepisy zostały ostro skrytykowane przez 
część członków ugrupowania i wyśmiane 
przez prorządowe gazety. „I kto tu jest dyk-
tatorem?”, „Cenzura w CHP!” – można prze-
czytać w ich nagłówkach.

I rzeczywiście, trudno się dziwić. Prze-
cież to Kilicdaroglu deklarował, że zlikwidu-
je prawo o obrazie prezydenta. Twierdził, że 
gdy on będzie rządził,Turcy będą mogli mó-
wić, co im się podoba. Tymczasem nie rzą-
dzi krajem, ale wciąż rządzi partią i najwy-
raźniej planuje uciszyć wszystkich krytyków.

Zaraz po wyborach kampanię mającą wy-
musić zmiany w kierownictwie partii rozpo-
czął Ekrem Imamoglu, burmistrz Stambułu 
typowany wcześniej na kontrkandydata wo-
bec Erdogana. Ostatecznie chyba porzucił 
partyjne ambicje, bo o zmianach dawno nie 
mówił, zapowiedział za to, że chętnie ponow-
nie wystartuje w Stambule.

Mniej chętny do zgody jest Tanju Ozcan, 
przebojowy burmistrz Bolu, ten sam, który 
obiecał, że w razie zwycięstwa Erdogana po-
stawi mu w mieście pomnik. Teraz okazuje 
się, że zamierza dotrzymać słowa i napisał 
w tej sprawie do prezydenta. Pomnik osta-
tecznie nie powstał (Erdogan polecił prze-
znaczyć pieniądze dla potrzebujących), ale 
o Ozcanie usłyszała cała Turcja.

Miesiąc później znów stało się o nim gło-
śno, tym razem za sprawą marszu w inten-
cji zmian w CHP. Burmistrz, którego Kilic-
daroglu postanowił wyrzucić z partii, pie-
szo wyruszył z Bolu w koszulce z napisem 
„Degisim” („zmiana”) i przez dziesięć dni 
wędrował, by dotrzeć przed główną siedzi-
bę CHP. „Zejdź z tego stołka, weź go sobie 
do domu i zajmij się wnukami!” – mówił 
do dawnego „szefa” polityk. Gdy wygłaszał 
tam przemówienie, tłum skandował „Dyk-
tator Kemal”. +

Izraelczycy protestują przeciwko reformie sądown ictwa

Turcja też ma „paragony gr ozy” Amerykanka w dyrekcji 
generalnej UE
Czy Amerykanka może 
zająć wysokie stanowisko 
w Komisji Europejskiej? 
Francja i część europosłów 
protestują przeciw powierze-
niu jej posady z wpływem na 
politykę, w której iskrzy mię-
dzy UE i USA.

Tomasz Bielecki

Komisja Europejska ogłosiła w zeszłym 
tygodniu nominację Fiony Scott Mor-
ton, obywatelki USA, na główną ekono-
mistkę w nadzwyczaj wpływowej dy-
rekcji generalnej (to odpowiednik mi-
nisterstwa) ds. konkurencji odpowie-
dzialnej za badanie antykonkurencyj-
nych działań firm, zezwalanie na fuzje 
i przejęcia, a także za zatwierdzanie po-
mocy publicznej (np. subsydiów) dla 
firm przez rządy krajów Unii. Brukse-
la w kwestii strzeżenia zdrowej konku-
rencji ma uprawnienia iście federalne. 
A choć konkretne decyzje podejmuje 
kolegium komisarzy UE na wniosek 
komisarza ds. konkurencji (obecnie 
tę rolę pełni Dunka Margrethe Vesta-
ger), to główny ekonomista ma wiel-
ki wpływ m.in. na przebieg śledztw 
o nadużywaniu pozycji dominującej 
na rynku UE.

W Komisji Europejskiej mogą pra-
cować tylko obywatele państw UE 
(przejściowym pobrexitowym wyjąt-
kiem są Brytyjczycy), a uchylanie tego 
wymogu jest bardzo rzadkie. Państwa 
UE dbają o zachowanie odpowiednie-
go parytetu swych obywateli zwłasz-
cza na wysokich stanowiskach, a co 
najmniej – jak regularnie robi to Pol-
ska – publicznie narzekają, że tego pa-
rytetu w Komisji nie udaje się zacho-
wać. I choć informacja o posadzie dla 
Amerykanki wywołała najżywsze re-
akcje we Francji, to za plecami Paryża 
zapewne ukrywa się spora grupa in-
nych, na razie milczących państw Unii, 
zdziwionych posadą dla Amerykanki.

Naciski na Komisję 
Europejską
Szefowa francuskiej dyplomacji Cathe-
rine Colonna w zeszłym tygodniu wy-
raziła „zdumienie nominacją”, która 
„zasługuje na ponowne rozpatrzenie 
przez Komisję”. A francuski minister 
ds. cyfrowych Jean-Noël Barrot rów-
nież zwrócił się do Komisji o „ponow-
ne rozważenie” decyzji. – W czasie, gdy 
Europa rozpoczyna najbardziej ambit-
ne działania regulacyjne w dziedzinie 
cyfrowej na świecie, niedawna nomi-
nacja […] rodzi uzasadnione pytania 
– napisał Jean-Noël Barrot na Twitte-
rze. Ponadto ze swym apelem do Vesta-
ger o odwołanie nominacji Amerykan-
ki wystąpili w zeszłym tygodniu sze-
fowie czterech frakcji Parlamentu Eu-
ropejskiego (w tym największej, czy-
li Europejskiej Partii Ludowej), choć 
Belg Philippe Lamberts, występują-
cy w imieniu Zielonych, zaczął się ra-
kiem wycofywać w czasie ostatniego 
weekendu.

Natomiast w tym tygodniu, w obro-
nie zatrudnienia Scott Morton w Ko-
misji Europejskiej, wystąpiło 39 eko-
nomistów, podkreślających doświad-
czenie i wiedzę tej profesor wykłada-
jącej na uniwersytecie w Yale. I popie-
rających decyzję o zatrudnianiu naj-

lepszych dostępnych specjalistów, by 
„służyli obywatelom UE”. Komisja Eu-
ropejska podkreśla, że do konkursu na 
głównego ekonomistę w dyrekcji ds. 
konkurencji zgłosiło się tylko 11 chęt-
nych, choć od początku w tej rekruta-
cji uchylono – pierwszy raz w historii 
tej posady – wymóg obywatelstwa UE. 

Konflikt lojalności
W debacie o obywatelstwie Scott Mor-
ton przeciwnicy jej nominacji pod-
kreślają, że również w Stanach Zjed-
noczonych co do zasady nie zatrud-
nia się nieobywateli USA na tak wy-
sokich stanowiskach w administracji 
publicznej, by nie ryzykować konflik-
tów lojalności. Natomiast zwolennicy 
ostrzegają przed swoistym antyame-
rykańskim nacjonalizmem.

Kontrowersje wzmaga to, że mię-
dzy Brukselą, która w kwestiach an-
tymonopolowych jest zwykle regula-
torem ostrzejszym od USA, oraz Wa-
szyngtonem nierzadko iskrzy, zwłasz-
cza w przypadku decyzji UE co do ame-
rykańskich gigantów z grupy GAFAM 
(Google-Apple-Facebook-Amazon-Mi-
crosoft). – To tak, jakby amerykań-
ska administracja rządowa zatrudni-
ła Francuza w departamencie zajmu-
jącym się sporami konkurencyjnymi 
Airbusa z Boeingiem – przekonują 
przeciwnicy Amerykanki w Brukseli.

Do sporów o paszport Amerykan-
ki szybko doszło roztrząsanie jej prze-
szłości zawodowej (poza niekwestio-
nowanym dorobkiem akademickim). 
Scott Morton była zatrudniona za cza-
sów prezydentury Baracka Obamy 
w amerykańskiej agendzie zajmują-

cej się ochroną konkurencji, a potem 
pracowała na zlecenie dla firm kon-
sultingowych obsługujących, w tym 
– ale nie wiadomo, czy to w ostatnich 
paru latach był przypadek Scott Mor-
ton – świadczących usługi dla GAFAM.

– Fiona Scott Morton nie będzie mo-
gła pracować nad sprawami, z który-
mi była związana w swojej pracy ja-
ko konsultant. Nie będzie też mogła, 
w ciągu pierwszych dwóch lat pracy 
w Komisji Europejskiej, zajmować się 
firmami, dla których pracowała w ro-
ku poprzedzającym objęcie stanowi-
ska – tłumaczył w zeszłym tygodniu 
rzecznik Komisji.

Jednak Paryż nie ustaje w naci-
skach, zwłaszcza że – jak wynika z prze-
cieków – Amerykanka wciąż nie pod-
pisała kontraktu z Komisją. +

• Fiona Scott Morton FOT. FREDERIC CAMALLONGA / UNIVERSITAT POMPEU FABRA
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Choć sojusznikom Izraela propozycje 
zmian nie podobają się tak jak Izraelczykom, 
a Zachód, w tym Amerykanie, ostro krytyku-
je planowaną reformę, w poniedziałek pre-
zydent USA Joe Biden zaprosił izraelskiego 
premiera do Waszyngtonu.

Wizyta ma zostać zorganizowana w naj-
bliższych miesiącach, a informacja o zapro-
szeniu oznacza ważną zmianę stanowiska 
amerykańskiego prezydenta, który jeszcze 
niedawno powtarzał, że nie zamierza spo-
tykać się z izraelskim premierem „w naj-
bliższym czasie”.

Biden od początku nie ukrywał, że nie po-
doba mu się skład izraelskiego rządu, w któ-
rym zasiadają skrajni nacjonaliści, osadni-
cy i rasiści, jak Itamar Ben-Gewir, minister 
bezpieczeństwa narodowego, czy Becalel 
Smotricz, skrajnie prawicowy minister finan-
sów, który jednocześnie w resorcie obrony 
odpowiada za bezpieczeństwo Zachodnie-
go Brzegu Jordanu. +
Marta Urzędowska

Przeciwnicy  
nominacji  

Scott Morton podkreślają, 
że również  

w Stanach Zjednoczonych 
nie zatrudnia się  
nieobywateli USA  

na wysokich stanowiskach 
w administracji  

publicznej,  
by nie ryzykować 

konfliktów lojalności
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Raty „0 proc.” w rzeczywi-
stości nie były bezkosztowe 
– stwierdził UOKiK.  
Sklepy tłumaczyły: komunika-
ty „Alior 0,00 zł”  
oraz „Raty online Santander 
0,00 zł” odnosiły się wyłącz-
nie do kosztów przelewu,  
a nie do oferty banku i kalku-
lacji wysokości rat.

Piotr Miączyński

Link do decyzji wrzucony jest w lewym gór-
nym rogu na internetowej stronie Media 
Marktu. Klikam. Trafiam na stronę z lako-
nicznym napisem: Decyzje UOKiK. Podty-
tuł niewiele przeciętnemu konsumentowi 
powie: „DECYZJA UOKiK RLU 2/2023 dot. 
reklamy”. Brzmi to równie emocjonalnie jak 
regulamin promocji. 

Mimo to klikam. 
Żadnego opisu. Za to na bitych 37 stron 

decyzja Urzędu Ochrony Konkurencji i Kon-
sumentów, za którą kryje się fascynująca hi-
storia, jak jedna z największych sieci RTV 
i AGD na polskim rynku wprowadzała przez 
lata w błąd swoich klientów.

Jak pokrętnie się przy tym tłumaczyła, 
stosując wszelkie sztuczki prawne, aby tyl-
ko uniknąć odpowiedzialności. I jak dzieli-
ła się z bankami – są kwoty – w momencie, 
kiedy klient sklepu dał się namówić na kup-
no czegoś na kredyt. 

0 procent?
Sprawa teoretycznie dotyczy prehistorii. Po-
stępowanie wszczęto 29 grudnia... 2016 r. 
Ostateczna decyzja nosi zaś datę 22 maja 
2023 r. Pokazuje ona jednak, jak bardzo trze-
ba uważać, kupując cokolwiek na raty. 

Ale po kolei. 
Te reklamy widziała cała Polska. Stosował 

je Media Markt oraz zamknięta w 2018 r. sieć 
Saturn. Kuszono: „50 rat 0 proc.” lub „raty 
0 proc.”, a także „Raty Alior 0 zł”, „Raty on-
line Santander 0 zł”. 

Na banerach informujących o akcjach 
promocyjnych dostępnych na stronie media-
markt.pl zamieszczana była informacja: „RR-
SO dla kredytu/pożyczki spłacanych w 50 rów-
nych ratach miesięcznych w opcji bez ubez-
pieczenia wynosi 0 proc.”. Tyle że reklama 
sobie, a życie sobie.

– (...) kredyty, udzielane przez banki w ra-
mach ww. współpracy, są oprocentowane, 
co stanowi nieuczciwą praktykę rynkową 
– uznał UOKiK. 

Mylny mechanizm
Urząd zgromadził bardzo konkretny mate-
riał dowodowy. I tak przy kupnie zmywarki 
BEKO w cenie 1449 zł potencjalny nabywca 
widział informacje: „przelew 0,00 zł”, „ra-
ty Alior 0,00 zł”, „online (karta, przelew) 
0,00 zł”, „raty online Santander 0,00 zł”. 
Wskazana była cena brutto nabycia towa-
ru, czyli 1449 zł, oraz „koszt płatności”, któ-
ry wynosił 0,00 zł. 

„Dokonywanie zakupów na kredyt, z do-
stawą do domu, przy wykorzystaniu stro-
ny saturn.pl było jednak możliwe wyłącznie 
poprzez uzyskanie oprocentowanego kredy-
tu udzielanego przez Alior Bank” – wytyka 
Urząd. Na mediamarkt.pl konsument miał 
wybór. W przypadku Alior Banku konsument 
mógł zawrzeć jedynie kredyt oprocentowa-
ny. W przypadku Santandera można było do-
stać kredyt w formule „50 rat 0 proc.”. „Wią-
zało się to jednak często z zawarciem umów 
dodatkowych, co powodowało konieczność 

poniesienia przez konsumenta dodatkowych 
kosztów” – pisze w decyzji Urząd. 

Te dodatkowe koszty to przy kredycie ra-
talnym za 4920 zł to było np. ubezpieczenie 
na życie, za które trzeba było w sumie za-
płacić 1230 zł. 

„W obu przypadkach zatem udzielane 
w ten sposób kredyty nie były bezkosztowe” 
– pisze Urząd. 

Sieć w swoich reklamach twierdziła coś 
kompletnie innego. Klient zaś żył w przeko-
naniu, że „dokonując zakupów w ramach 
serwisów bez względu na wybór kredyto-
dawcy, będzie miał możliwość skorzystania 
z nieoprocentowanego kredytu”. 

„Przekonanie to mogło stanowić podsta-
wę do podjęcia decyzji zakupowych, których 
inaczej by nie podjął, posiadając informacje, 
iż kredyty oferowane przez Alior Bank oraz 
SCB (Santander Consumer Bank) nie są udzie-
lane bezpłatnie. Mając pełną wiedzę na te-
mat warunków kredytu, konsumenci mogli-
by nie podjąć decyzji odnośnie do zakupu da-
nego towaru, finansowanego kredytem kon-
sumenckim” – wbija szpilę w Media Markt 
Urząd. Sieć miała zaniechać takich praktyk 
z dniem 31 stycznia 2016 r. 

Ale to nie koniec. W treści kalkulatorów 
ratalnych publikowanych na stronach inter-
netowych Media Marktu oraz Saturna były 
co najmniej niepełne informacje. 

Jeśli ktoś chciał kupić lodówkę Beko za 
1599 zł za pożyczkę z Alior Banku, to widział 
wysokość raty – 174,00 zł – widział, że opro-
centowanie wyniesie np. 1 proc. za miesiąc 
pożyczki z ubezpieczeniem, składka 0,4 proc., 
ale już nie było podstawowych wymaganych 
informacji, czyli stopy oprocentowania kre-
dytu, całkowitej kwoty kredytu oraz rzeczy-
wistej rocznej stopy oprocentowania. „To 
godzi w zbiorowe interesy konsumentów” 
– uznał Urząd. 

Z tego sieć wycofała się 31 grudnia 2020 r. 

Ile za pomoc bankom? 
Do takich danych normalnie nie ma dostę-
pu. Decyzja ujawnia pewne szczegóły współ-
pracy na linii sklepy – banki.

I tak Media Markt miał dostawać od banku 
Santander 8 tys. zł netto miesięcznie na każ-
dy sklep – będący przedmiotem umowy mię-
dzy bankiem a siecią. Wynagrodzenie miało 
być wypłacane za pośrednictwo kredytowe.

Bank zobowiązywał się również, że bę-
dzie dążył do „maksymalizacji wolumenu 
udzielanych kredytów ratalnych”, przy czym 
obiecywał, że będzie utrzymywał jak najwyż-
szy poziom ich akceptacji. Oczywiście „przy 
uwzględnieniu specyfiki rynków lokalnych, 
na których działają poszczególne sklepy”. 

To oznacza, że klient miał mieć jak naj-
większą szansę na kredyt, przy dość luźnym 
podejściu do jego zdolności. 

W przypadku Alior Banku było trochę ina-
czej, tu nie było stałego wynagrodzenia. Było 
ono wyliczane jako „suma kwot wynikających 
z różnicy pomiędzy wartością rzeczywistego 
przychodu banku a wartością przychodu z kre-
dytu w danym okresie naliczeniowym”. „Po-
nadto spółce miał przysługiwać «bonus» za 
liczbę udzielonych kredytów oraz prowizja, 
co najmniej 50 proc. od wartości opłat ubez-
pieczeniowych brutto” – pisze Urząd. 

To oznacza, że sieci opłacało się wciskać 
klientom ubezpieczenia. 

Tak giganci nabrali klientów

Ślub w pośpiechu, żeby dostać kredyt

Klient miał mieć jak 
największą szansę na kredyt, 

przy dość luźnym podejściu do 
jego zdolności

Jedni muszą się rozwieść, inni spisać 
intercyzę, a jeszcze inni wziąć szybki 
ślub, żeby móc wziąć bezpieczny kredyt 
2 proc. Nasza czytelniczka przekładała 
datę ślubu z jesieni na początek lipca, 
bo sama nie miała zdolności kredyto-
wej. A rząd PiS wyklucza z programu 
niezamężne pary.

– Miało być tak pięknie, ślub kościelny we 
wrześniu, wynajęliśmy salę, pozapraszaliśmy 
gości. A tu nagle okazuje się, że żeby wziąć 
kredyt 2 proc., musimy przyspieszyć całą pro-
cedurę. Wrzesień zostaje, ale teraz na chyb-
cika musieliśmy do urzędu stanu cywilne-
go, żeby mieć papier – opowiada nasza czy-
telniczka, Agnieszka. I dopiero po tej przy-
spieszonej procedurze ślubu cywilnego, już 
ze swoim mężem Pawłem, składała w ban-
ku wniosek o bezpieczny kredyt 2 proc. w ra-
mach rządowego programu.

Powód? Agnieszka i Paweł nie mają dzie-
ci. A rządowy program „Bezpieczny kredyt 
2 proc.” wyklucza pary, które nie mają ani 
dzieci, ani ślubu. Kredyt razem może wziąć 
albo małżeństwo, albo para bez ślubu, ale 
pod warunkiem, że mają choćby jedno dziec-
ko. Dopiero wtedy są uznawani za „gospo-
darstwo domowe”, zgodnie z interpretacją 
przyjętą w ustawie.

Niektórym parom może to się opłacić. 
Jak pisaliśmy w serwisie Wyborcza.biz, pa-
ra bez ślubu i bez dzieci może podwójnie 
skorzystać z programu „Bezpieczny kredyt 
2 proc.”. Może kupić dwa oddzielne miesz-
kania na preferencyjnych warunkach kre-
dytowych, a potem już jako małżeństwo al-
bo para z dzieckiem zamieszkać w jednym 
z nich. Drugie mieszkanie może legalnie wy-
nająć i zarabiać na nim. Nie straci bonifikat, 
mimo że jedno z lokum będzie de facto ku-
pione w celach inwestycyjnych.

Zielone światło dla takich transakcji dał 
także minister rozwoju i technologii Walde-
mar Buda, komentując w mediach społecz-
nościowych: „Dwie osoby korzystają z BK2% 
a później zawrą małżeństwo i będą mogły 
utrzymać dopłaty! To nie luka, tylko polity-
ka prorodzinna” – napisał.

Sęk jednak w tym, że takich par jak 
Agnieszka i Paweł jest z pewnością wię-
cej. Oni nie mogą tak zrobić, bo… zara-
biają za mało. Osobno żadne z nich nie 
ma wystarczającej zdolności kredytowej, 
więc jedynym rozwiązaniem dla nich jest 
szybki ślub cywilny tylko po to, aby mieć 
papier w ręku.

Teraz, aby pożyczyć z banku na mieszka-
nie ok. 420 tys. zł, trzeba zarabiać 6 tys. zł na 
rękę (dla porównania, poza rządowym pro-
gramem zdolność kredytowa byłaby jeszcze 
niższa, nieco ponad 200 tys. zł). Żeby z ko-
lei wziąć 500 tys. zł preferencyjnego kredy-

tu 2 proc., miesięcznie trzeba mieć do dys-
pozycji blisko 8 tys. zł.

A niestety Agnieszka i Paweł są nauczy-
cielami w szkole podstawowej i ich pensje 
szorują po dnie. Zarabiają po niecałe 2,8 tys. 
na rękę. Gdyby nawet byli w zawodzie du-
żo dłużej, niewiele by im to pomogło. Jako 
nauczyciele dyplomowani zarabialiby po 
3,2 tys. zł na rękę.

Za wspomniane 400 tys. zł (taką mają ra-
zem zdolność kredytową, już po ślubie) mogą 
kupić albo kawalerkę w większym mieście, 
albo mieszkanie dwupokojowe w mniejszej 
miejscowości. To nadal kiepskie perspek-
tywy, choć już mają szansę na niewielkie 
pierwsze M2.

Ale rządowy program „Bezpieczny kredyt 
2 proc.” nie tylko przyspiesza śluby, lecz tak-
że rozwody. Jak pisaliśmy w serwisie Wybor-
cza.biz, niektórzy musieli się rozwieść, żeby 
wziąć kredyt na preferencyjnych warunkach.

• UOKiK zebrał bardzo konkretny materiał dowodowy  

FOT. JAROSŁAW KUBALSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Tak giganci nabrali klientów

Ślub w pośpiechu, żeby dostać kredyt

Co się działo  
w McDonald’s
Ponad 100 pracowników  
McDonald’s w Wielkiej Bryta-
nii twierdzi, że było molesto-
wanych i napastowanych przez 
przełożonych i współpracow-
ników.

Stacja BBC dotarła do ponad stu 
byłych i obecnych pracowników 
sieci McDonald’s, którzy mówią 
o toksycznej atmosferze seksizmu, 
wykorzystywania i obrażania w re-
stauracjach amerykańskiego fast 
foodu.

Dziennikarskie śledztwo
BBC rozpoczęło śledztwo dzienni-
karskie w lutym, kiedy McDonald’s 
w Wielkiej Brytanii zobowiązał się 
prawnie do ochrony swoich pra-
cowników przed napastowaniem 
seksualnym. W czasie pięciu mie-
sięcy trwania śledztwa BBC dotar-
ło do ponad stu byłych i obecnych 
pracowników, którzy opowiedzieli 
o przypadkach napastowania sek-
sualnego, molestowania, a także ra-
sizmu i homofobii. Najmłodsi z po-
szkodowanych pracowników mie-
li po 16 lat.

BBC podaje przykłady
BBC przytacza konkretne przykła-
dy napastowania, najczęściej przez 
przełożonych, w brytyjskich restau-
racjach McDonald’s:
• 17-letnia pracownica była obra-
żana rasistowskimi określeniami 
przez blisko 40-letniego współpra-
cownika, który następnie zapropo-
nował jej pokazanie swojego penisa 
i zrobienie „czarno-białych dzieci”,
• inna 17-letnia pracownica została 
złapana za gardło i macana po po-
śladkach przez przełożonego, który 
wysyłał jej także seksualne zdjęcia,
• 16-letni pracownik usłyszał od 
przełożonego, że może wykony-
wać czynności seksualne w zamian 
za e-papierosy,
• menedżer regularnie próbował 
nakłaniać 16-letnie pracownice do 
seksu,
• pracownica, która była stale ob-
rażana na tle rasowym i musiała 
wysłuchiwać rasistowskich żartów,
• pracownica, która była celem an-
tysemickich komentarzy,
• pracownica pochodząca z Indii 
była przedrzeźniana przez kolegów 
i nazywana terrorystką,
• mężczyźni w jednej z restaura-
cji (zarówno szeregowi pracowni-
cy, jak i menedżerowie), którzy za-
kładali się, który z nich jako pierw-

szy będzie uprawiał seks z nowymi 
pracownicami.

Kierownictwo  
nie reagowało
Z dochodzenia BBC wynika, że 
w wielu przypadkach kierownicy 
restauracji albo nie reagowali na 
przypadki molestowania i rasizmu, 
albo robili to bezskutecznie.

Jedna z już byłych pracownic, 
która zdecydowała się powiedzieć 
o problemie publicznie, zaczęła 
pracę jako 16-latka. Shelby praco-
wała w McDonald’s w Berkshire,  
gdzie codziennie była narażona 
na seksistowskie komentarze i ob-
macywanie. Kobieta twierdzi, że 
mężczyźni chętnie wykorzysty-
wali ciasny układ kuchni i kas, 
aby ocierać się o nią lub jej doty-
kać. W jednym przypadku star-
szy, 50-letni pracownik złapał ją 
i przyciągnął do swojego krocza. 
Shelby zgłaszała problem kierow-
nictwu restauracji, ale twierdzi, że 
nic z tym nie robiono. 

Ignorowanie molestowania 
przez kierownictwo restaura-
cji McDonald’s zdarzało się we-
dług poszkodowanych regular-
nie. 19-letnia pracownica z Bir-
mingham została uderzona w po-
śladki przez współpracownika. Po-
mimo że natychmiast zgłosiła to 
przełożonym, incydent był nagra-
ny na kamerach, a uderzenie po-
zostawiło widoczny ślad, to usły-
szała, że ma to zignorować i wró-
cić do pracy.

Brytyjski McDonald’s przepro-
sił za sytuację, do której dopuścił 
w swoich restauracjach, i przyznał, 
że nie stanął na wysokości zadania. 
Sieć oznajmiła, że zbada każdy zgło-
szony przypadek i wyciągnie kon-
sekwencje. +
Bolesław Breczko

Z dochodzenia BBC 
wynika, że w wielu 

przypadkach  
kierownicy restauracji 

albo nie reagowali  
na przypadki 

molestowania i rasizmu,  
albo robili to 

bezskutecznie

– W hipotetycznej sytuacji, gdy na gospo-
darstwo domowe składa się para, a jeden ze 
współmałżonków był w przeszłości właści-
cielem nieruchomości, preferencyjny kredyt 
nie będzie przysługiwał. Już na pierwszy rzut 
oka sytuacja okazuje się krzywdząca wobec 
małżonka, który w przeszłości nie był wła-
ścicielem nieruchomości – mówił nam Ma-
teusz Radomyski, adwokat i partner zarzą-
dzający w kancelarii Capital Legal.

I tłumaczył: – Jeżeli jednak przykłado-
wa para weźmie rozwód, wówczas jeden 
ze współmałżonków może kwalifikować 
się do złożenia wniosku o kredyt, oczywi-
ście z zastrzeżeniem spełnienia pozostałych 
warunków.

Zgodnie z definicją przyjętą przez ustawo-
dawcę dotyczyłoby to małżeństw, które nie 
mają dzieci, bo rodzice są traktowani jako 
„gospodarstwo domowe” nawet wtedy, kie-
dy nie są małżeństwem.

Z tej rozwodowej furtki do „Bezpiecz-
nego kredytu 2 proc.” będą mogły skorzy-
stać nie tylko te pary, w przypadku których 
jedna osoba była wcześniej właścicielem 
mieszkania, ale również jeżeli nadal teraz 
ma mieszkanie na własność. Mowa o ta-
kich przypadkach, kiedy małżeństwo ma 
rozdzielność majątkową, a w księdze wie-
czystej jako właściciel mieszkania widnie-
je tylko jedno z nich. Tu też warunkiem jest 
nieposiadanie dzieci.

– Można uznać, że sytuacja jest na tyle ab-
surdalna, że zapewne nie stanowiła intencji 
rządu, luka prawna jest jednak ewidentna, 
a złośliwi mogą powiedzieć, że państwo pol-
skie promuje rozwody. Co więcej, można za-
łożyć, że opisywana sytuacja nie będzie jed-
nostkowa, lecz będzie dotyczyła dziesiątek 
tysięcy Polaków – mówił dla Wyborcza.biz 
Mateusz Radomyski. +
Anna Popiołek

Nie wiadomo, ile Alior Bank udzielił 
kredytów. 

Wiadomo za to, że wszystkie zawarte od 
1 listopada 2015 r. do 31 stycznia 2016 r. kre-
dyty były w opcji „Kredyt 1 proc. bez ubez-
pieczenia”. „A zatem wiązały się z koniecz-
nością poniesienia kosztów tego kredytu” 
– twierdzi Urząd. 

Santander zawarł 688 umów za pośrednic-
twem strony www.mediamarkt.pl, z czego po-
nad 80 umów miało doklejone ubezpieczenie 
bądź assistance czyli: „pomoc w domu” (jak po-
moc ślusarza czy hydraulika, dozór mienia), 
„pomoc medyczną” (wypadek, choroba) itd. 

Tak się bronią 
A to już była prawnicza wirtuozeria. 

Przede wszystkim ukarana spółka twier-
dziła, że była niewinna, bo... nie oferuje żad-
nych towarów, „których zakup mógłby być fi-
nansowany środkami pochodzącymi z udzie-
lonego kupującemu kredytu konsumenckie-
go. Umowy sprzedaży były zawierane między 
klientem a wybranym sprzedawcą”. 

O co chodzi?
To efekt specyficznej struktury organiza-

cyjnej Media Marktu, składającej się z wie-
lu spółek. Mamy czapę w postaci Media Sa-
turn Holding Polska. Karę dostała Media Sa-
turn Online sp. z o.o., ale poszczególne skle-
py w ramach sieci pod tą samą nazwą są od-
dzielnymi spółkami. 

Nawiasem mówiąc, taka konstrukcja – obo-
wiązująca od 2004 r. – sprawiła, że sieć wła-
ściwie nie płaci wprowadzonego kilka lat 
temu podatku handlowego. Płaci się go bo-
wiem, jeśli przekroczy się limit 17 mln zł ob-
rotu miesięcznie od spółki. 

Tu prawnicy spektakularnie rozłożyli rę-
ce. Bo przecież spółka nie uzgadniała treści 
komunikatów reklamowych z bankami (SCB 
i Alior Bank) ani nie miała wpływu na treść 
informacji dotyczących oferowanych przez 
nie produktów finansowych. „Jej rola ogra-
niczała się do publikowania na swoich plat-
formach materiałów reklamowych, których 
treść i forma została opracowana przez oso-
by trzecie na zlecenie poszczególnych sprze-
dawców lub Media Saturn Holding” – tłuma-
czyła firma. 

Odpowiedzialność za wszystko ponoszą 
zaś banki. A Media Markt nie wie, na jakim 
etapie banki informowały swoich klientów 
o wymaganych parametrach kredytowania. 

Kalkulatory? Je przecież też przygotowy-
wały banki! I one są za nie odpowiedzialne. 

I prawdziwa perła: „komunikaty Alior 
0,00 zł” oraz „Raty online Santander 0,00 zł” 
zamieszczone na platformie Mediamarkt.pl 
i Alior.pl odnosiły się wyłącznie do kosztów 

przelewu, a nie do oferty ratalnej banku i kal-
kulacji wysokości rat.

„Komunikaty te oznaczały jedynie, że fi-
nansowanie zakupów kredytem udzielonym 
przez jeden z banków współpracujących ze 
Spółką nie wiązało się z koniecznością uisz-
czenia opłat za przelew dokonany przez bank. 
Konsument zobowiązany był zatem wyłącz-
nie do opłacenia rat”.

A co na to banki?
Alior Bank wyjaśnił, że w okresie, gdy Urząd badał 
sprawę, udostępniał tylko jeden produkt do sprze-
daży online, tj. kredyt o nazwie „Kredyt 1 proc. 
bez ubezpieczenia”. „Nie był to kredyt bezkosz-
towy dla nabywcy towaru, a jego koszt był uza-
leżniony od różnych czynników, tj. od wysoko-
ści opłaty przygotowawczej, wysokości prowizji, 
wysokości oprocentowania” – stwierdził bank. 

Santander?
W piśmie z 13 stycznia 2022 r. wskazał, iż 

nie posiada dokumentacji kredytowej z lat 
2015-16 przekazanej do archiwum zewnętrz-
nego, „gdyż w wyniku pożaru spłonęła ona 
w kwietniu 2021 r.”. 

Media Markt?
„Prezes UOKiK w prawomocnej decyzji 

nr RLU 2/2023, wydanej w stosunku do Me-
dia Saturn Online sp. z o.o., nakazał Spółce 
opublikować treść tej decyzji na stronie in-
ternetowej mediamartk.pl” – odpowiada mi 
Wioletta Batóg PR & sustainability manager 
Media Markt Saturn Polska. 

Dlaczego ten komunikat jest tak mało wi-
doczny i bez żadnego dodatkowego wyjaśnie-
nia? „Spółka wykonała nałożony na nią obo-
wiązek zgodnie z jej treścią, i każdy może się 
z nią zapoznać, klikając w dostępne hiperłą-
cze” – odpowiada Batóg. 

Komunikat będzie wisiał na stronie sieci 
jeszcze przez niespełna trzy miesiące. Sieć 
musi pokryć koszty postępowania w wysoko-
ści 179,30 zł. To za wysłane w tej sprawie listy. 

Kolejne problemy
Kilka dni temu sieć dostała zarzuty od 
UOKiK w związku z błędnym prezentowa-
niem promocji. 

Dotyczą m.in. niepodawania najniższej 
ceny obowiązującej 30 dni przed wprowa-
dzeniem obniżki bądź informowania o niej 
w sposób nieczytelny. 

Media Markt w chwili wejścia (od stycz-
nia) nowych przepisów w tej sprawie na po-
czątku zwyczajnie ich... nie zastosował.

„Już w najbliższym czasie każdą nową obniż-
kę cenową, która zostanie zakomunikowana od 
wejścia w życie nowych przepisów, przedstawi-
my klientom w nowym, przyjaznym dla klien-
ta formacie” – odpowiedziała mi wtedy sieć. +

W KAŻDY WTOREK
Z „WYBORCZĄ”
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Przed Sądem Rejonowym dla Krakowa-Kro-
wodrzy w Krakowie, I Wydział Cywilny, do sygna-
tury akt I Ns 624/22/K toczy się postępowanie 
z wniosku Anny Bąk przy uczestnictwie Włady-
sławy Bąk i innych o stwierdzenie nabycia przez 
zasiedzenie prawa własności nieruchomości 
składającej się z działek ewidencyjnych nr 95 
o pow. 0,9260 ha, nr 133 o pow. 0,8960 ha i nr 
472/1 o pow. 1,2760 ha, położonej w Sąspowie, 
gmina Jerzmanowice-Przeginia, dla której nie 
jest prowadzona księga wieczysta. 

Sąd wzywa wszystkie osoby zainteresowane, 
aby w ciągu trzech miesięcy od ukazania się 
ogłoszenia zgłosiły się i wykazały swoje prawo 
do przedmiotu zasiedzenia, gdyż w przeciwnym 
razie Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli zostaną 
udowodnione fakty pozwalające na to stwier-
dzenie. 

34264564
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Stanisława Szczerbica 
 

Zmarł 14 lipca 2023 przeżywszy 93 lata. Pozostanie w naszej pamięci.  
 

Rodzina 

 
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
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 GN.GO.6840.2.59.2022

BURMISTRZ NYSY
ogłasza I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa własności 

nieruchomości gruntowej niezabudowanej, położonej w Nysie, obręb 

ewidencyjny Górna Wieś w rejonie ul. 11 Listopada obejmującej działkę 

nr 93/16 o powierzchni 5560 m2; karta mapy 47; symbol klasoużytku: Bp; 
poz. rej. G1206; nr księgi wieczystej OP1N/00039309/2.

Przeznaczenie nieruchomości i sposób zagospodarowania: Zgodnie z miejscowym 
planem zagospodarowania przestrzennego przedmiotowa nieruchomość 
w przeważającej części znajduje się na terenie oznaczonym symbolem MW/U1 – 
przeznaczenie podstawowe: tereny miejsc postojowych i zabudowy mieszkaniowej 
wielorodzinnej z zabudową usługową o średniej intensywności, w ramach której 
dopuszcza się lokalizację budynków usługowych i mieszkalno-usługowych.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 2.202.000,00 zł (słownie: dwa 

miliony dwieście dwa tysiące złotych 00/100)

Warunki płatności: cena osiągnięta w przetargu wraz z należnym podatkiem 
od towarów i usług według obowiązujących przepisów płatna przed zawarciem 
umowy notarialnej. Nabywca nieruchomości ponosi koszty notarialne i sądowe.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 września 2023 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego 

w Nysie ul. Kolejowa 15, sala nr 200 (II piętro) o godz. 10:00.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wnieść w gotówce w kasie 
Urzędu Miejskiego w Nysie, ul. Kolejowa 15 lub na konto Gminy Nysa: ING Bank 
Śląski S.A. Nr 34 1050 1504 1000 0022 8890 9431, nie później niż do dnia 
18 września 2023 r.

Ogłoszenie zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń tut. Urzędu, zamieszczone 

w Gazecie Wyborczej, na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Nysie – 

www.nysa.eu oraz Biuletynie Informacji Publicznej – www.bip.nysa.pl

Szczegółowe informacje dotyczące nieruchomości i przetargu można uzyskać 
w Wydziale Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami, Urzędu Miejskiego w Nysie 
przy ul Kolejowej 15, pok. 214, jak również telefonicznie pod nr 77 40 80 576.

(wyciąg z ogłoszenia)

34264528.n

§

I Ns 132/23
Ogłoszenie  

Sąd Rejonowy w Starachowicach zawiadamia, 
że w sprawie I Ns 132/23 toczy się postępowanie 
z wniosku Adama Godzisz i Cecylii Godzisz o stwier-
dzenie nabycia własności nieruchomości przez 
zasiedzenie dotyczące nieruchomości położonej 
w Starachowicach, gmina Starachowice, powiat 
starachowicki, województwo świętokrzyskie, 
obręb 0003 o powierzchni 0,0302 ha, oznaczonej 
numerem działki 671, nie mającej urządzonej 
księgi wieczystej, ani zbioru dokumentów. Zgodnie 
z treścią wniosku samoistnymi posiadaczami tej 
nieruchomości są: Adam Józef Godzisz, syn Sta-
nisława i Bronisławy oraz Cecylia Godzisz, córka 
Stanisława i Magdaleny- na zasadzie wspólności 
ustawowej majątkowej małżeńskiej. 
Sąd wzywa właścicieli tej nieruchomości lub in-
nych zainteresowanych, aby w terminie trzech 
miesięcy od daty ukazania się ogłoszenia zgło-
sili się i udowodnili swoje prawa, w przeciwnym 
wypadku sąd stwierdzi zasiedzenie jeżeli zostało 
ono udowodnione. 

34264501.n

§

W Sądzie Rejonowym w Skarżysku-Kamiennej 

toczy się postępowanie w sprawie sygn. akt I Ns 

861/22 z wniosku Gminy Skarżysko-Kamienna 

z siedzibą w Skarżysku-Kamiennej o stwierdze-

nie nabycia spadku po Wojciechu Krzysztofi e 

Dębskim, nazwisko rodowe „Dębski”, synu Jana 

i Anny Mieczysławy, zmarłym w dniu 6 lutego 

2022 roku w Skarżysku-Kamiennej i tu mającym 

ostatnie miejsce zwykłego pobytu.

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby 

w ciągu trzech miesięcy od dnia ogłoszenia 

zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku.

34264539.n

§

W Sądzie Rejonowym w Kielcach toczy się po-

stępowanie w sprawie o sygn. akt I Ns 1002/22 

o stwierdzenie nabycia spadku po Barbarze Marii 

Stępniewskiej z domu Czajewicz, córce Józefa 

i Marianny, zmarłej 22 października 2020 roku 

w Kielcach, mającej ostatnie miejsce zwykłego 

pobytu w Kielcach. 

W skład spadku wchodzi lokal mieszkalny numer 

19 przy ulicy Marszałkowskiej 16 w Kielcach. 

Wzywa się spadkobierców, aby w terminie 3 

miesięcy od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili 

się i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciw-

nym razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku. 

34264502.n

§

OGŁOSZENIE 

W Sądzie Rejonowym Poznań - Grunwald 
i Jeżyce w Poznaniu w Wydziale IX Cywilnym 
pod sygnaturą akt IX Ns 1138/20 toczy się po-
stępowanie z wniosku DAHW Deutsche Lapra — 
Und Tuberkulosehilve e. V. z siedzibą Wurzburg 
(Niemcy) o stwierdzenie nabycia spadku po Wan-
dzie Marii Błeńskiej, córce Teofi la i Heleny, uro-
dzonej dnia 30 października 1910 r. w Poznaniu, 
a zmarłej dnia 27 listopada 2014 r. w Poznaniu, 
ostatnio stale zamieszkałej w Poznaniu przy 
ul. Miłej 8. Sąd wzywa wszystkich spadkobierców 
Wandy Marii Błeńskiej, aby w terminie 3 miesięcy 
od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia 
zgłosili swój udział w sprawie i udowodnili swe 
prawa do spadku, w tym przedłożyli wszelkie 
testamenty zmarłej, albowiem w przeciwnym 
razie mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku. 

34264565.n

§

W Sądzie Rejonowym Lublin-Zachód w Lublinie 

I Wydział Cywilny w sprawie I Ns 314/23 z wnio-

sku Sebastiana Janika toczy się postępowanie 

o stwierdzenie nabycia spadku po Waldemarze 

Ryszardzie Janiku, zmarłym 7 kwietnia 2017 roku 

w Glasgow w Wielkiej Brytanii, którego miejscem 

ostatniego zwykłego pobytu było Glasgow. 

W skład spadku wchodzi nieruchomość poło-

żona w Lublinie przy ulicy Aleksandra Święto-

chowskiego 62/5. Sąd wzywa, aby spadkobiercy 

Waldemara Ryszarda Janika w terminie 3 miesię-

cy od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili się 1 

udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku. 

34264588.n
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34264566.n

Przed Sądem Rejonowym w Sulęcinie 

I Wydziałem Cywilnym, pod sygn. akt I Ns 

93/22 toczy się postępowanie z wniosku 

GPM Vindexus Niestandaryzowanego 

Sekurytyzacyjnego Funduszu Inwestycyjnego 

Zamkniętego w Warszawie o stwierdzenie 

nabycia spadku po Franciszku Bogdanowiczu, 

zmarłym 06.07.2014 roku w Sulęcinie, 

ostatnio stale zamieszkałym w Sulęcinie.

Sąd wzywa  spadkobierców  Franciszka 

Bogdanowicza, w szczególności rodzeństwo 

lub dalszych zstępnych rodzeństwa oraz 

rodzeństwo rodziców spadkodawcy lub

 ich dalszych zstępnych aby w terminie 

6 (sześciu) miesięcy od daty ukazania się 

ogłoszenia zgłosili się do Sądu spadku 

i udowodnili swoje prawa do spadku 

– pod rygorem pominięcia w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku

34264592.n

Poznańskie Towarzystwo Budownictwa Społecznego sp. z o. o.

z siedzibą w Poznaniu przy ul. Konfederackiej 4, 60-281 Poznań

OGŁASZA I PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY NA SPRZEDAŻ 

PRAWA UŻYTKOWANIA WIECZYSTEGO NIERUCHOMOŚCI

Przetarg odbędzie się w dniu 19 września 2023 r. 

adres: ul. Konfederacka 4, o godz. 12.00

Przedmiotem przetargu objęte są następujące nieruchomości:

I. Miejsce położenia nieruchomości i oznaczenie nieruchomości według księgi wieczystej oraz 

katastru nieruchomości (ewidencji gruntów i budynków):

1. prawo użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Poznaniu, składającej się 

z działek oznaczonych geodezyjnie numerami 14 i 15 (ark. mapy 06, obręb 0025 Strzeszyn), 

dalej: „Nieruchomość I”. Dla Nieruchomości I prowadzona jest księga wieczysta o numerze 

PO1P/00163787/4 przez Sąd Rejonowy Poznań-Stare Miasto w Poznaniu, wraz z udziałem 

wynoszącym 141164/496600 w prawie użytkowania wieczystego nieruchomości położonej 

w Poznaniu, składającej się z działki oznaczonej geodezyjnie numerem 4/614 (ark. mapy 06, 

obręb 0025 Strzeszyn), dalej: „Nieruchomość III”. Dla Nieruchomości III prowadzona jest księga 

wieczysta o numerze PO1P/00287217/3 przez Sąd Rejonowy Poznań-Stare Miasto w Poznaniu.

2. prawo użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Poznaniu, składającej się z działki 

rolnej oznaczonej geodezyjnie numerem 4/580 (ark. mapy 06, obręb 0025 Strzeszyn), dalej: 

„Nieruchomość II”. Dla Nieruchomości II prowadzona jest księga wieczysta o numerze KW 

PO1P/00278744/0 przez Sąd Rejonowy Poznań-Stare Miasto w Poznaniu wraz z udziałem 

wynoszącym 140129/496600 w prawie użytkowania wieczystego nieruchomości położonej 

w Poznaniu, składającej się z działki oznaczonej geodezyjnie numerem 4/614 (ark. mapy 06, 

obręb 0025 Strzeszyn), dalej: „Nieruchomość III”. Dla Nieruchomości III prowadzona jest księga 

wieczysta o numerze PO1P/00287217/3 przez Sąd Rejonowy Poznań-Stare Miasto w Poznaniu.

II. Opis i powierzchnia nieruchomości.

1. Nieruchomość I

Nieruchomość położona w województwie wielkopolskim, w Poznaniu, w obrębie 

geodezyjnym Strzeszyn, w rejonie ul. Suwalskiej.

Sposób korzystania: Bp – zurbanizowane tereny niezabudowane.

Działka nr 14 o powierzchni 4.841 m2.

Działka nr 15 o powierzchni 2.939 m2.

Sprzedaż działek Nieruchomości I nastąpi łącznie z udziałami w działce nr 4/614 

stanowiącej pas drogi dojazdowej (Nieruchomość III).

2. Nieruchomość II

Nieruchomość położona w województwie wielkopolskim, w Poznaniu, w obrębie 

geodezyjnym Strzeszyn, w rejonie ul. Suwalskiej.

Działka o powierzchni: 7.723 m2.

Sposób korzystania: R – grunty orne.

Sprzedaż działki nr 4/580 (Nieruchomość II) nastąpi łącznie z udziałami w działce nr 4/614 

(Nieruchomość III) stanowiącej pas drogi dojazdowej.

3. Nieruchomość III

Nieruchomość położona w województwie wielkopolskim, w Poznaniu, w obrębie 

geodezyjnym Strzeszyn, w rejonie ul. Suwalskiej.

Sposób korzystania: dr – drogi.

III. Cena wywoławcza:

1. Nieruchomość I wraz z udziałem wynoszącym 141164/496600 w Nieruchomości III: 

6.546.605,48 zł (słownie: sześć milionów pięćset czterdzieści sześć tysięcy sześćset pięć złotych 

48/100 zł),

2. Nieruchomość II wraz z udziałem wynoszącym 140129/496600 w Nieruchomości III: 

5.392.240,53 zł (słownie: pięć milionów trzysta dziewięćdziesiąt dwa tysiące dwieście 

czterdzieści złotych 53/100).

Do ceny sprzedaży zostanie doliczony podatek VAT.

IV. Wadium:

Dla nieruchomości I wraz z udziałem wynoszącym 141164/496600 w Nieruchomości III: 

328.000 zł

Dla nieruchomości II wraz z udziałem wynoszącym 140129/496600 w Nieruchomości III: 

270.000 zł.

Płatne w pieniądzu na konto Poznańskiego Towarzystwa Budownictwa Społecznego nr 421130 

1088 0002 0417 0020 0001.

Termin płatności wadium:

Dowód wniesienia wadium przez uczestnika przetargu podlega przedłożeniu komisji przetargowej 

przed otwarciem przetargu. Wadium wpłacone przez osobę zwraca się niezwłocznie (jednak nie 

później niż przed upływem 3 dni) po odwołaniu lub zamknięciu przetargu. Wadium wpłacone przez 

osobę, która wygra przetarg zaliczone zostanie na poczet ceny nabycia, a w przypadku uchylenia się 

przez tą osobę od zawarcia umowy, wadium przepada na rzecz sprzedającego.

V. Informacje dodatkowe.

1.  Na podstawie art. 109 § 1 pkt 2) ustawy o gospodarce nieruchomościami co do Nieruchomości 

II i III Miastu Poznań przysługuje prawo pierwokupu.

2. Termin płatności – cena nieruchomości uzyskana w przetargu podlega zapłacie nie później niż 

do dnia zawarcia umowy przenoszącej własność nieruchomości.

3. Nabywca nieruchomości ponosi koszty notarialne i sądowe, których wysokość określi 

notariusz.

4. Na nabywcy spoczywa obowiązek podatkowy w podatku od nieruchomości wynikający 

z ustawy z dnia 12.01.1991 r. o podatkach i opłatach lokalnych lub w przypadku użytków 

rolnych obowiązek podatkowy w podatku rolnym wynikający z ustawy z dnia 15.11.1984 r. 

o podatku rolnym.

5. Spółka zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

6. Miejsce wywieszenia i publikacja ogłoszenia o przetargu:

Tablica ogłoszeń w siedzibie Sprzedającego t.j. PTBS sp. z o.o. 60-281 Poznań, 

ul. Konfederacka 4, Strona internetowa PTBS sp. z o.o. t.j. www.ptbs.pl

7.  Szczegółowych informacji o przetargu udziela się pod nr telefonu 61 850-83-31.

34264603.n

§

Sąd Rejonowy w Środzie Śląskiej I Wydział Cywil-

ny zawiadamia że w tutejszym Sądzie toczy się 

sprawa I Ns 310/22 z wniosku Danuty Pieczonka 

o stwierdzenie nabycia spadku po Józefi e Bar-

nat, synu Jana i Anny z domu Jarosz, urodzo-

nego 13 maja 1914r. w miejscowości Żyznów, 

zmarłego 6 stycznia 1989r. w Środzie Śląskiej, 

posiadającego ostatnie miejsce zwykłego pobytu 

w Ciechów- Buczki nr 4 (gmina Środa Śląska). 

Wzywa się wszystkich spadkobierców, aby w ter-

minie 3 miesięcy od daty publikacji niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się w tutejszym Sądzie i udo-

wodnili nabycie spadku, w przeciwnym bowiem 

razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.  

34264620

§

„W Sądzie Rejonowym w Lidzbarku Warmiń-

skim w sprawie I Ns 230/21 z wniosku Giełdy 

Praw Majątkowych „Vindexus” SA  w Warszawie 

toczy się postępowanie o stwierdzenie nabycia 

spadku po Kazimierzu Kłosie zmarłym dnia 

6 listopada 2017 roku r. w Lidzbarku Warmiń-

skim, ostatnio stale zamieszkałym w Stoczku. 

Wzywa się spadkobierców zmarłego, aby w ter-

minie 3 miesięcy od daty ukazania się tego ogło-

szenia zgłosili się do Sądu i udowodnili swoje 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

zostaną pominięci w postanowieniu o stwier-

dzenie nabycia spadku po wyżej wymienionym” 

61435469
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1 RP

Ordo Iuris – organizacja o dwóch 
twarzach: feudalno-zaściankowa 
w treści, nowoczesna w formach 
propagandy, prosząca o pienią-
dze, choć potwornie bogata skądi-
nąd, lubieżna od środka, pruderyj-
na z zewnątrz, niby religijna, ale na 
wskroś polityczna – właśnie zorga-
nizowała akcję „uwolnić Marikę”; 
jej celem jest zapewne dostarcze-
nie Zbigniewowi Ziobrze „wybor-
czej świętej”.

Obóz, którego władza zrodziła 
się z martyrologii, najpierw smoleń-
skiej, a potem z jakiej tylko się dało, 
będzie więc miał swoją prześlado-
waną przez wrogów ofiarę. To mło-

da kobieta, którą okrutni (niezwery-
fikowani) sędziowie wsadzili do wię-
zienia tylko dlatego, że chciała ode-
brać komuś torebkę w kolorach tę-
czy. Tęcza – jak wiadomo – to znak 
„ideologii LGBT”, czyli drugiego, 
obok „uchodźców”, nieprzejednane-
go wroga polskości, tradycji, narodu 
i samego prezesa, z którym jego par-
tia zaciekle walczy i walką tą wypeł-
nia jedno ze swych najważniejszych 
ideologicznych przesłań.

21-letnia Marika tak napraw-
dę wraz z kilkoma kolegami doko-
nała ulicznego rozboju, napadając 
na kobietę. Grozi za to kara od 2 do 
12 lat więzienia. Ale co tam prawo! 
Grunt, że Marika stała po właści-
wej stronie, to znaczy po tej, po któ-
rej stoją prezes, Zbigniew Ziobro, 
Ordo Iuris, Młodzież Wszechpol-
ska i wszyscy ci, którzy nienawidzą 
„innych”. Jak pisze w swoim biule-
tynie Ordo Iuris, Marika była – po 
prostu! – aktywną społecznie stu-
dentką Politechniki, motywowa-
ną patriotyzmem, a została potrak-

towana przez sąd znacznie gorzej 
niż Babcia Kasia, o której wiadomo, 
że notorycznie atakuje niewinnych 
funkcjonariuszy policji, gryząc ich, 
i znacznie gorzej niż agresywni ak-
tywiści LGBT.

Reforma sądów, jak widać, nie 
udała się, bo nadal orzekają sędzio-
wie, którzy skazują za uliczny roz-
bój patriotów, a nie skazują za mani-
festowanie równościowych przeko-
nań demokratycznych. Patriotycz-
na chuliganka Marika została na ra-
zie zwolniona z więzienia na rozkaz 
Ziobry i czeka na pełne ułaskawienie 
przez prezydenta.

Andrzej Duda okaże zapewne 
swoją łaskę w dniu, który dobrze się 
wpisze w wyborczy kalendarz. I mi-
mo że trudno dziś powiedzieć, czy 
Marika pójdzie na ołtarze, czy do 
parlamentu, jej legenda jako walczą-
cej z ideologią LGBT oraz więzienna 
martyrologia będzie żywa przez całą 
kampanię, a może i po.

PR-owo wybór chuliganki Mari-
ki jako patronki wyborów jest lep-

szy niż wybór tak zwanych anioł-
ków prezesa kilka lat temu; ukazu-
je bowiem znacznie lepiej kierunek, 
w którym zmierza obóz rządzący.

Bohaterstwo Mariki zostanie też 
zapewne wyniesione pod niebio-
sa przez abp. Jędraszewskiego, bę-
dzie analizowane i wychwalane przez 
„Do rzeczy”, no i oczywiście Marika 
stanie się „świętą pasków” partyjnej 
telewizji.

Dla Ziobry będzie natomiast ko-
lejnym pretekstem do rozprawienia 
się z jeszcze funkcjonującą niezależ-
nością sądów. No bo kto jest winien 
ulicznych rozbojów w Polsce? Wia-
domo, sędziowie. l
Magdalena Środa
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Męczeństwo chuliganki

Kampania ze Świętą Mariką na sztandarach

Patronat władzy nad ekstremistami

Ziobro, Kaczyński – populiści czy coś więcej?

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

Ostatni mędrzec Ameryki. 
O krętej drodze Cormaca 
McCarthy’ego opowiada 
Maciej Jarkowiec

Miasto, które się droczy, 
czyli Warszawa według 
Doroty Masłowskiej

Jakie książki zabrać 
na wakacje? Polecamy 
najciekawsze tytuły

OGŁOSZENIE 34264829

Demonstracyjnie wypuszczając 
z więzienia prawomocnie skazaną 
agresywną ekstremistkę Marikę Ma-
tuszak, Zbigniew Ziobro nie pierw-
szy raz wystąpił w roli patrona śro-
dowisk skrajnych i żywiących się nie-
nawiścią – rasistowskich, antysemic-
kich, faszyzujących. 

Wcześniej jego ludzie długo tor-
pedowali śledztwo przeciwko byłe-
mu księdzu Jackowi Międlarowi (po-
wiedzieć o nim, że jest nacjonali-
stą, to nic nie powiedzieć), aż wresz-
cie na przełomie lat 2020-21 uda-
ło się im całkowicie je umorzyć. Za-
ufani Ziobry w prokuraturze stwier-
dzili w uzasadnieniu umorzenia, że 
Międlar, szczując na Żydów w czasie 
mszy w rocznicę utworzenia ONR, 
po prostu korzystał z wolności słowa. 
Przypomnijmy, co mówił: „Ciemięży-
ciele i otumaniony, pasywny, żydow-

ski motłoch będzie chciał was rzu-
cić na kolana, przeczołgać, przemie-
lić, przełknąć, przetrawić, a na koniec 
wypluć. Zero tolerancji dla żydow-
skiego tchórzostwa!”. 

Prokuratorki, które mimo odgór-
nego sabotażu starały się kontynu-
ować śledztwo przeciw niemu, na-
zwał „chwastami”, które trzeba wy-
ciąć. „Cięcie musi być szybkie i precy-
zyjne” – mówił Międlar. 

Jacek Międlar i Piotr Rybak, in-
ny podobny osobnik, który zasły-
nął spaleniem kukły Żyda i umiesz-
czeniem na swoim domu napi-
su: „Dom polski. Zakaz wstępu ży-
dom, komuchom oraz wszyst-
kim złodziejom i zdrajcom Polski”, 
wznieśli kilka lat temu na YouTubie 
dziękczynny toast za „dobrą zmia-
nę” w prokuraturze. 

Czy prokurator, który otwiera nad 
takimi ludźmi parasol ochronny, sam 
jest taki jak oni? Czy zarzut prawico-
wego ekstremizmu można postawić 
samemu Ziobrze? 

A Kaczyńskiemu? Doskonale pa-
miętamy wszak, że i on wielokrotnie 
sięgał po retorykę i chwyty z reper-
tuaru faszystów. Szczuł na mniejszo-
ści, na ludzi trans, publicznie z nich 
szydząc. Szczuł na obcych, rzekomo 

przywożących do Polski zarazki eg-
zotycznych chorób. 

Z lekcji historii pamiętamy, że fa-
szyzm to także skłonność do prze-
mocy i pogarda dla procedur praw-
nych, które dobre są dla mięczaków. 
Faszystowski zuch, gdy wódz wzy-
wa, chwyta za pałkę i sam robi porzą-
dek. I dobrze pamiętamy Jarosława 
Kaczyńskiego, wzywającego bojów-
karzy do „obrony kościołów” przed 
demonstrującymi kobietami. Pamię-
tamy kobiety pobite na oczach poli-
cji przed warszawskim kościołem św. 
Krzyża, skopane na moście Ponia-
towskiego, działacza KOD pobitego 
w Radomiu w rocznicę 1976 r., któ-
ry później został oskarżony na rów-
ni z napastnikami o „udział w bój-
ce”, pamiętamy bojówki związkow-
ców nasyłane do zakłócania wieców 
opozycji… 

Dużo tego. Czy to już uprawnia 
nas do użycia słowa „faszyzm”? 

Węgierski socjolog Bálint Magyar, 
autor słynnej analizy państwa mafij-
nego, w nowej, niewydanej jeszcze 
w Polsce książce o reżimach w kra-
jach postkomunistycznych rozróż-
nia polityków faszystowskich od po-
pulistycznych. Pisze: „Populiści nie 
są antysemitami, ich celem nie są Ży-

dzi. Jednak antysemici są dla nich 
potencjalnym klientem politycznym. 
Ich problem z bankami nie polega na 
tym, że są »żydowskie«, tylko że nie 
są ich. Nie są też rasistami – po pro-
stu chcą zdobyć poparcie tych, którzy 
nimi są. Robią to świadomie, z wyra-
chowaniem, na zimno”. W odróżnie-
niu od ideologicznych ekstremistów, 
m.in. faszystów, populiści nie wska-
zują zawsze tej samej grupy. Często 
zmieniają wroga w zależności od ak-
tualnego klimatu politycznego. Kie-
rują się w tym specyficzną „ekono-
mią polityczną” nienawiści – kalku-
lują, kogo w danej chwili opłaca się 
napiętnować, by w tłumie słuchaczy 
podsycić strach. 

Aby więc jednoznacznie przesą-
dzić, czy Ziobro i Kaczyński to „tylko” 
populiści, czy już zasługują na moc-
niejsze określenia, trzeba by wnik-
nąć do ich głów, by przekonać się, 
czy szczerze wierzą w to, co mówią 
i czynią, czy też kierują się cynicz-
nym wyrachowaniem. Zadanie raczej 
niewykonalne. 

Może prościej jest więc zaufać zna-
nej maksymie: jeśli coś wygląda jak 
kaczka, chodzi jak kaczka i kwacze jak 
kaczka, to zapewne jest kaczką. l
Wojciech Maziarski
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Piotr Guszkowski

N ajwiększym przebojem 
Paolo Genovese, włoskie-
go reżysera i scenarzysty, 
pozostaje „Dobrze się kła-
mie w miłym towarzystwie” 
o grupie przyjaciół, która 
w trakcie kolacji decyduje 
się położyć na stole telefony 
i zagrać w otwarte karty. 
Scenariusz tego włoskiego 
komediodramatu doczekał 
się kolejnych adaptacji, 
także w Polsce.

W najnowszym fi lmie 
zatytułowanym „Pierw-
szy dzień mojego życia” Ge-

novese daje czwórce samobójców tydzień 
na ponowne przemyślenie swojej decyzji. 
W kinach od 21 lipca.

ROZMOWA Z
PAOLO GENOVESE
włoskim reżyserem

PIOTR GUSZKOWSKI: Czy to prawda, że 
zainspirowały pana historie z mostu Gol-
den Gate w San Francisco?
PAOLO GENOVESE: Chodził mi po gło-
wie fi lm o „rozpoczynaniu od nowa”, ale 
nie wiedziałem, jak się do niego zabrać. Po-
mysł zaczął nabierać konkretnych kształ-
tów, kiedy obejrzałem dokument „Most sa-
mobójców”. Ustawiona na brzegu kame-
ra przez rok rejestrowała, co się działo na 
Golden Gate. Uchwyciła również próby 
samobójcze.

To wstrząsające, kiedy widzisz, jak ktoś 
próbuje odebrać sobie życie: przekłada no-
gę przez barierkę, na moment przystaje na 
krawędzi, po czym się odpycha… Potem 
słychać już tylko plusk. Świadkowie opisu-
ją ten widok jako coś surrealnego. Ale naj-
bardziej poruszyły mnie relacje osób, któ-
re przeżyły skok. Jak przyznały, przez tych 
parę sekund, zanim uderzyły o wodę, zdą-
żyły pożałować swojej decyzji. Zrozumia-
ły, że chcą żyć. Chwyciłem się tej myśli. Za-
cząłem się zastanawiać, co mogłoby w po-
rę zmienić perspektywę samobójcy, co mo-
głoby odwieść go od tego kroku.

Kiedy ostrzegłem znajomych o utrudnie-
niach w kursowaniu metra, część zamiast 
o awarii od razu pomyślała, że ktoś rzucił 
się pod pociąg. W Warszawie coraz czę-
ściej dochodzi do takich tragedii. Ostat-
nie raporty pokazują też, że myśli samo-
bójcze mają coraz młodsze dzieci.

– Przyznam, że nie analizowałem statystyk. 
Samobójstwo od zawsze stanowiło wyj-
ście awaryjne dla osób, które nie widzą już 
dla siebie żadnej szansy. W tej kwestii nic 
się nie zmieniło. Bardzo powoli przestaje to 
być tematem tabu. Problem jest bardziej wi-
doczny, także za sprawą social mediów, po-
święca mu się więcej miejsca w debacie pu-
blicznej. Niektórzy mają odwagę przełamać 
wstyd i przyznać się do takich myśli albo na-
wet podjęcia próby samobójczej. Choć nadal 
postrzegane jest to jako rodzaj kapitulacji.

Bohaterowie „Pierwszego dnia moje-
go życia” w wizjach przypominających 
„Opowieść wigilijną” mają okazję zoba-
czyć m.in. reakcje najbliższych po swojej 
śmierci, ale także potencjalną przyszłość, 
z jakiej rezygnują.
– Postać Toniego Servillo, lubię nazywać ją 
aniołem, pokazuje im, co stracą. Stara się 
rozbudzić ciekawość, która pomoże nadać 
życiu sens. W jednym z wywiadów Albert 
Einstein przyznał, że odkrył teorię względ-
ności nie dlatego, że jest wybitnym fi zy-
kiem, tylko właśnie przez ciekawość.

Według jakiego klucza dobierał pan tych 
bohaterów?
– Starałem się zrobić to w taki sposób, że-
by historie odzwierciedlały jak najszersze 
spektrum problemów. Stąd matka opłaku-
jąca córkę – a więc żałoba, ból po przed-

wczesnej stracie. Przez losy chłopca chcia-
łem pokazać bezbronność dzieci wobec 
nadmiaru bodźców, obrazów i informacji, 
jakimi zewsząd są bombardowane. Ale też 
wobec hejtu. Brakuje im narzędzi, żeby się 
przed tym wszystkim bronić. Gimnastycz-
ka, która wylądowała na wózku, stanowi 
metaforę tych, który nie wytrzymali presji 
oczekiwań. Masz być najlepszy, masz wy-
grywać, inaczej jesteś nikim.

Wreszcie depresja, która stała się w za-
sadzie chorobą cywilizacyjną. To konse-
kwencje tego, co dzieje się w społeczeń-
stwie. Ze scenarzystami rozmawialiśmy 
jeszcze o miłości, ale uznaliśmy, że przera-
biano to zbyt wiele razy.

Który z tych bohaterów pojawił się w pa-
na głowie jako pierwszy?
– Ten, którego wymieniłem na końcu. Czy-
li mężczyzna cierpiący na depresję. Mierzy 
się z bólem, którego źródła nie rozumie. 
Choroba nie wynika z żadnego dramatycz-
nego wydarzenia w jego życiu. Wydaje się 
człowiekiem spełnionym w życiu prywat-
nym i zawodowym. Powinien być szczęśli-
wy. No właśnie, „powinien”, ale nie jest.

W przeciwieństwie do dokumentalisty 
twórca fabuł może w pełni kreować lo-
sy swoich bohaterów. Zastanawiam się, 
czy to nie pan ukrywa się za tajemniczym 
nieznajomym z „Pierwszego dnia…” i tym 
z „The Place”, który spełniał marzenia lu-
dzi za wysoką stawkę?
– Nie tak widzę moją rolę jako reżysera. 
Uważam, że fi lm nie powinien dawać go-
towych rozwiązań, bo nie ma jednego, 
które byłoby dobre dla wszystkich. Powi-
nien stanowić bodziec, prowokować do 
refl eksji, żeby widzowie spróbowali od-
nieść to, co zobaczyli na ekranie, do wła-
snego życia.

„Pierwszy dzień...” początkowo miał być 
realizowany w Nowym Jorku. Jednak 
znów wylądował pan w Rzymie. Dlaczego?
– Rzeczywiście, pisałem to z myślą o No-
wym Jorku. Ruszył już nawet proces ca-
stingowy. Był styczeń 2020 r., za chwi-
lę wszystko sparaliżował koronawirus. 
W Stanach Zjednoczonych długo panował 
lockdown, nie było szansy na nakręcenie 
fi lmu. A ja nie mogłem czekać.

Wydaje mi się, że po dwóch latach 
pandemii, w której wszyscy przeżywali-
śmy trudne chwile, potrzebujemy nadziei. 
Trudno o lepszy moment na opowieść 
o odrodzeniu. Podobnie było z „Dobrze 
się kłamie w miłym towarzystwie” – tam-
ten fi lm trafi ł w odpowiedni czas, pięć 

lat wcześniej albo później i nie odniósłby 
sukcesu.

Akcję „Dobrze się kłamie…” zamknął 
pan w ograniczonej przestrzeni miesz-
kania, „The Place” w tytułowym barze. 
W „Pierwszym dniu…” patrzymy na Rzym 
przez szyby samochodu, najczęściej no-
cą, w deszczu. Kino pomogło wykreować 
magiczny wizerunek tego miasta. Tym-
czasem w pana fi lmach praktycznie go 
nie widać, jakby ostentacyjnie unikał pan 
miejsc z pocztówek.
– Przyczyna jest prosta: chcę, żeby mo-
je fi lmy były uniwersalne, a nie kojarzone 
z konkretnym miejscem. Kręcę w Rzymie, 
bo tak jest mi najwygodniej, ale nie poka-
zuję Koloseum, Bazyliki św. Piotra ani in-
nych atrakcji turystycznych, żeby dla widza 
to mogło być właściwie dowolne duże eu-
ropejskie miasto – Paryż, Londyn czy War-
szawa. Dla mnie nieważne jest miasto, tyl-
ko życie, które się w nim toczy.

Jak się panu ogląda fi lmy i seriale roz-
grywające się we Włoszech, ale zrobione 
przez obcokrajowców?
– Z jednej strony jestem ciekaw, jak nas wi-
dzą inni, ale zwykle kończy się jednak roz-
czarowaniem. Mało komu udaje się zajrzeć 
głębiej, pod powierzchnię stereotypów. 
Mafi a, spaghetti, dużo słońca i uliczny gra-
jek z mandoliną – to obowiązkowe elemen-
ty, bez których większość opowieści o Wło-
szech nie potrafi  się obejść.

Większość, czyli nie wszystkie?
– Niech no pomyślę… Naprawdę nic nie 
przychodzi mi teraz do głowy, ale to nie 
znaczy, że żadna produkcja nie wyłamuje 
się z tego schematu.

Ostatnio popularny był „Biały lotos”. Jak 
pan go odebrał?
– Wiem, że drugi sezon kręcono we Wło-
szech, ale nie widziałem tego serialu, więc 
nie mogę oceniać.

A co z pana serialem?
– Pracuję nad ekranizacją „Sycylijskich 
lwów” Stefanii Auci. To saga familii Florio, 
która zaczynała od zera i na przestrzeni 
dwóch pokoleń dorobiła się fortuny. Tłem 
dla opowieści o blaskach i cieniach tej ro-
dziny, ale też rosnącym w sile mieszczań-
stwie, jest burzliwa XIX-wieczna historia: 
powstanie przeciwko Bourbonom, przy-
bycie Garibaldiego, zjednoczenie Włoch. 
Zdjęcia za nami, jesteśmy na etapie monta-
żu i postprodukcji. Mam nadzieję, że pre-
miera jeszcze w tym roku na Disney+. +

Ma� a, spaghetti, dużo słońca 
i uliczny grajek z mandoliną 
– to obowiązkowe elementy, 

bez których większość 
opowieści o Włoszech nie 

potra�  się obejść

PAOLO GENOVESE
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– Poruszyły mnie 
relacje osób, które 
przeżyły skok. Przez 
tych parę sekund, za-
nim uderzyły o wodę, 
zdążyły pożałować 
swojej decyzji.

• Kadr z filmu „Pierwszy dzień mojego 
życia” FOT. MARIA MARIN / AURORA FILMS

Paolo Genovese dla „Wyborczej”

DRUGA SZANSA
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Strajk aktorów

Paraliż Hollywood
Clint Eastwood musi przerwać 
zdjęcia do swojego ostatniego 
filmu. Podobnie jak Tom Cru-
ise czy Brad Pitt. Z powodu 
strajku aktorów wstrzymano 
już kilka produkcji.

Maja Staniszewska

M ission: Impossible – 
Dead Reckoning Part 
One” od piątku można 
oglądać w kinach. 

Grany przez Toma Cruise’a Ethan 
Hunt już siódmy raz mierzy się 
z „misją niemożliwą”. Nie byli 
go w stanie powstrzymać żadni 
terroryści czy wrodzy agenci, nie 
zmogła nawet pandemia, bo zdję-
cia do filmu trwały mimo obo-
strzeń sanitarnych. Teraz jednak 
część drugą „Mission: Impossible 
– Dead Reckoning” zatrzymał 
strajk. Do nakręcenia zostało już 
tylko kilka kluczowych scen, ale 
ekipa z Cruise’em na czele nie 
wróci na razie na plan.

Rozpoczęty w ubiegłym ty-
godniu strajk aktorów zrzeszo-
nych w związku zawodowym 
 SAG-AFTRA oznacza bowiem, 
że jego członkowie muszą zejść 
z planów filmów i seriali, nie mo-
gą udzielać wywiadów czy uczest-
niczyć w premierach filmów i se-
riali firm zrzeszonych w Związku 
Producentów Filmowych i Telewi-
zyjnych (AMPTP). Należą do nie-
go najwięksi, m.in. Amazon, Ap-
ple, Disney, NBCUniversal, Net-
flix, Paramount, Sony czy War-
ner Bros. Discovery, więc zagro-
żone są te największe i najdroższe 
produkcje.

PUSTE CZERWONE 
DYWANY
Pierwszym, dość symbolicznym 
wydarzeniem związanym ze straj-
kiem aktorów była ich nieobec-
ność na uroczystej premierze no-
wego filmu Disneya „Nawiedzony 
dwór”. Zamiast LaKeitha Stanfiel-
da, Tiffany Haddish, Danny’ego 
DeVito, Rosario Dawson czy lau-
reatki Oscara Jamie Lee Curtis 
w sobotni wieczór po czerwonym 
dywanie szli pracownicy kalifor-
nijskiego Disneylandu w kostiu-
mach postaci z różnych filmów, 
ci sami, którzy na co dzień wita-
ją odwiedzających park rozrywki 
i pozują z nimi do zdjęć.

Przez cały weekend aktorzy or-
ganizowali pikiety przed siedzi-
bami studiów filmowych, serwi-
sów streamingowych czy telewi-
zji, dołączali też do pikiet strajku-
jących od 2 maja scenarzystów 
ze związku WGA. Po raz pierw-
szy od 1960 roku związki strajku-
ją wspólnie.

Mają podobne postulaty – pod-
niesienie płac, które w erze eks-
plozji serwisów streamingowych 
spadły, wypłaty adekwatnych tan-
tiem, które z serwisów streamin-
gowych są zdecydowanie niższe 
niż z telewizji oraz zastopowanie 
użycia sztucznej inteligencji. Sce-
narzyści nie chcą, by uczyła się 
na ich pracy, nie chcą też, by była 
używana do pisania scenariuszy. 
Aktorzy z kolei nie chcą tworze-

nia cyfrowych awatarów czy cy-
frowego „klonowania” ich głosów.

Strajk scenarzystów zatrzy-
mał wiele produkcji serialowych 
w USA. Część jednak kręciła się 
dalej, bo scenariusze były już goto-
we lub zrezygnowano z obecności 
scenarzysty czy showrunnera na 
planie. To były jednak rzeczy, któ-
re działy się za kamerą. Teraz sta-
ną również duże i kosztowne pro-
dukcje filmowe, bo zabraknie tych, 
którzy występują przed kamerami.

JAKIE FILMY 
ZATRZYMANE?
Wśród filmów, do których zdję-
cia zostały lub zostaną wstrzyma-
ne, „The Hollywood Reporter” wy-
liczył, poza „Mission: Impossi-
ble – Dead Reckoning Part Two”, 
także:

„Deadpool 3”, film Disneya 
i Marvela, którego premiera za-
planowana jest na 3 maja 2024. 
Pierwsze zdjęcia z planu przedsta-
wiające Ryana Reynoldsa i Hugh 
Jackmana obiegły internet w ubie-
głym tygodniu (grają także Jenni-
fer Garner jako Elektra oraz Mat-
thew Macfadyen i Emma Cor-
rin). Teraz plan w Londynie mo-
że zostać zamknięty lub zosta-
ną na nim tylko brytyjscy aktorzy, 
którym prawo nie pozwala dołą-
czyć do strajku SAG-AFTRA, na-
wet jeśli są jego członkami. Equity, 
związek zawodowy aktorów na 
Wyspach, choć solidaryzuje się ze 
strajkiem amerykańskiej organi-
zacji, ostrzega swoich członków, 
że prawo brytyjskie nie pozwala 
im na dołączenie do tego protestu, 
a jeśli się na to zdecydują, muszą 
się liczyć z ryzykiem natychmia-
stowego rozwiązania kontraktu. 

Inne produkcje Disney/Marvel 
– „Thunderbolts” i „Blade” zostały 
wstrzymane już wcześniej.

„Gladiator 2” studia Paramo-
unt, którego premierę zaplano-
wano na 22 listopada 2024 ro-
ku. Brytyjski reżyser Ridley Scott 
jest w połowie zdjęć do kontynu-

acji swojego wielkiego przeboju 
sprzed 20 lat. Na planach w Ma-
roku i na Malcie pracowali grają-
cy główne role Paul Mescal, Pedro 
Pascal, Connie Nielsen i Denzel 
Washington.

„Lilo i Stitch”, aktorska wersja 
animacji Disneya, zaczęła zdjęcia 
w kwietniu na Hawajach.

„Venom 3”, kontynuacja opo-
wieści o komiksowym antyboha-
terze studia Sony, zaczęła się krę-
cić w Hiszpanii z Tomem Hardym 
powracającym w tytułowej ro-
li i nowymi w serii Juno Temple 
i Chiwetelem Ejioforem.

Film o Formule 1 z Bradem Pit-
tem produkowany przez Apple 
Studios. Zdjęcia do niezatytuło-
wanej jeszcze produkcji w reży-
serii Josepha Kosinskiego, twórcy 
„Top Gun: Maverick”, zaczęły się 
na początku miesiąca, Pitt został 
sfotografowany w trakcie Grand 
Prix Wielkiej Brytanii, gdzie brał 
udział w odprawie kierowców F1.

Inne źródła wymieniają 
jeszcze:

„Wicked” (Universal Pictures) 
– adaptację broadwayowskiego 
musicalu z Cynthią Erivo, Arianą 
Grande i Michelle Yeoh, do które-
go zdjęcia miały się zakończyć za 
dziesięć dni. Film ma wejść do kin 
w dwóch częściach w listopadzie 
2024 i 2025 roku.

„Beetlejuice 2” Tima Burtona 
z wracającymi po latach Micha-
elem Keatonem i Winoną Ryder 
oraz Jenną Ortegą, którego pre-

mierę Warner planował na wrze-
sień przyszłego roku.

„Juror #2”, zapowiadany ja-
ko ostatni film 93-letniego obec-
nie Clinta Eastwooda, który reży-
seruje i gra w nim główną rolę, 
a towarzyszą mu Nicholas Hoult, 
Toni Collette i Kiefer Sutherland. 
Zdjęcia kręcono w Savannah od 
początku czerwca.

Strajk może też wpłynąć na fil-
my animowane, w których gło-
sów użyczają gwiazdy, jak „Kung 
Fu Panda 4” (premiera zaplano-
wana na 8 marca 2024), „Spider-
-Man: Beyond the Spider-Verse” 
(5 kwietnia) czy „Despicable Me 
4” (5 lipca).

DLACZEGO 
STRAJKUJĄ?
Wśród 160 tysięcy członków 
związku zawodowego SAG-
-AFTRA są oczywiście gwiazdy 
zarabiające po 15-20 mln dolarów 
za film, ale większość z nich to 
„zwyczajni” aktorzy – ci z drugie-
go planu, z telenowel, epizodyści, 
aktorzy dubbingowi, ale też lek-
torzy, prezenterzy, a nawet dzien-
nikarze branżowi. I to właśnie ta 
większość „zwyczajnych” jest sil-
nikiem protestu.

W związku ze zmianami 
w branży w ostatnich latach wie-
lu z nich bowiem przestało być 
w stanie zarobić aktorstwem na 
życie. Zarówno wyniki frekwen-
cyjne i finansowe filmów pokazy-
wanych w kinach, jak i oglądal-
ność seriali w telewizji są poda-
wane do publicznej wiadomości. 
Serwisy streamingowe swoimi da-
nymi się nie dzielą, czasem tylko 
chwalą jakimś wyjątkowym suk-
cesem podawanym nie tyle w licz-
bie odtworzeń tytułu, co w godzi-
nach spędzonych na jego ogląda-
niu przez użytkowników. Twórcy 
nie mogą się więc powołać na to, 
że serial z ich udziałem (czy przez 
nich napisany, bo ten sam pro-
blem mają scenarzyści) jest chęt-
nie oglądany, a więc należy im 

się udział w jego popularności, 
jak to było w klasycznej telewizji. 
 SAG-AFTRA ze Związkiem Produ-
centów próbował wynegocjować 
m.in. sposób liczenia popular-
ności programów w streamingu 
i o to też rozbiły się negocjacje.

POTĘPIANA 
CHCIWOŚĆ 
PREZESÓW
Na weekendowych pikietach 
przed siedzibami wytwórni filmo-
wych, serwisów streamingowych 
czy telewizji można było zobaczyć 
m.in. Jasona Sudeikisa, Susan Sa-
randon, Rosario Dawson, członka 
komitetu negocjacyjnego związ-
ku SAG-AFTRA Seana Astina czy 
szefową związku Fran Drescher. 
Poparcie dla strajku wyrazili pu-
blicznie – i w wywiadach na ży-
wo, i w mediach społecznościo-
wych Emily Blunt, Matt Damon, 
George Clooney, Jamie Lee Curtis, 
Marc Rufflo czy Jessica Chastian.

Brian Cox, gwiazdor zakończo-
nego niedawno serialowego hi-
tu HBO „Sukcesja”, w którym grał 
bezwzględnego właściciela kon-
cernu medialnego Logana Roya, 
powiedział w wywiadzie dla BBC: 
„Próbują nas odsunąć, nie rozma-
wiać z nami, powalić na ziemię, 
bo w streamingu jest dużo pie-
niędzy do zarobienia, którymi nie 
chcą się dzielić ze scenarzystami 
i aktorami”.

To samo mówią szefowie 
związków scenarzystów i akto-
rów. Ogłaszając strajk, Fran Dre-
scher stwierdziła: „jesteśmy ofia-
rami wyjątkowo chciwego bytu, 
jestem zszokowana, jak traktu-
ją nas ludzie, z którymi tworzymy 
show-biznes”.

Jak na początku czerwca wy-
liczył „Los Angeles Times”, najle-
piej zarabiający CEO w Hollywo-
od zarobił w ciągu ostatnich pię-
ciu lat prawie pół mld dol. – pra-
wie czterysta razy więcej niż prze-
ciętny scenarzysta. Tym prezesem 
jest David Zaslav, szef Warner 
Bros. Discovery, ale inni również 
mogli się pochwalić imponujący-
mi kwotami: Reed Hastings i Ted 
Sarandos z Netflixa zarobili odpo-
wiednio 210 i 192 mln dol. a Bob 
Iger z Disneya 195 mln dol. Szoku-
jące dysproporcje między zarob-
kami prezesów a ich pracowni-
ków nie są oczywiście tylko ogra-
niczone do show-biznesu – pod 
koniec lat 70. CEO zarabiali 30 ra-
zy tyle, co przeciętni pracowni-
cy, dziś prawie 400 razy tyle. Od 
1978 do 2021 pensje prezesów 
(skorygowane o inflację) wzrosły 
o 1,460 proc., a przeciętnego pra-
cownika – o… 18,1 proc.

Tymczasem ten sam Bob Iger, 
CEO Disneya, który w tym roku 
ma zarobić kolejne 27 mln dol., 
stwierdził w wywiadzie dla „Va-
riety”, że żądania aktorów i scena-
rzystów „są bardzo nierealistycz-
ne” i że strajk go „bardzo martwi”.

Jak długo mogą strajkować ak-
torzy? Poprzednio, w 1980 roku, 
protestowali przez dziesięć tygo-
dni, gdy ostatni raz protestowa-
li jednocześnie ze scenarzystami 
w 1960 roku – sześć tygodni. +

Zamiast Danny’ego DeVito 
czy laureatki Oscara 

Jamie Lee Curtis w sobotni 
wieczór po czerwonym 

dywanie szli pracownicy 
kalifornijskiego 

Disneylandu 
w kostiumach postaci 

z różnych filmów

• Aktorki Bailee Madison, Chandler Kinney i Malia Pyles podczas poniedziałkowego protestu przed NBC 
w Rockefeller Center w Nowym Jorku  FOT. EVAN AGOSTINI/INVISION/AP
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Publikacja pisma „JAMA”

TRZECI LEK  
NA ALZHEIMERA
Najwyraźniej w badaniach nad terapią tego schorzenia coś drgnęło.  
Na razie jednak poprawę widać tylko u pacjentów z niewielkimi objawami demencji.

Margit Kossobudzka

T rzeci lek na chorobę Alzheimera 
ma zostać zatwierdzony przez 
amerykańską Agencję ds. Żywności 
i Leków (FDA). Czy oznacza to real-
ny postęp w walce z chorobą?

W najnowszym artykule opu-
blikowanym w piśmie „JAMA” 
naukowcy twierdzą, że to do-
piero pierwszy rozdział otwie-
rający książkę, którą można ro-
boczo zatytułować: „Era tera-
pii molekularnych w chorobie Al-
zheimera i powiązanych zaburzeń 
neurodegeneracyjnych”.

Pismo publikuje wyniki ba-
dań trzeciego już przeciwciała mo-

noklonalnego – donanemabu, który ma 
spowalniać postęp choroby Alzheimera.

KASKADA AMYLOIDOWA
W randomizowanym badaniu klinicznym 
III fazy trwającym półtora roku uczestni-
czyło 1736 pacjentów z wczesnymi obja-
wami choroby Alzheimera oraz patologią 
amyloidu i białka tau.

Połowie pacjentów podawano donane-
mab, który podobnie jak dwa wcześniej za-
twierdzone leki na chorobę Alzheimera 
– aducanumab i lecanemab – atakuje zło-
gi beta-amyloidu odkładające się w mózgu 
chorego.

Odkładanie się beta-amyloidu jest wcze-
snym zdarzeniem w chorobie Alzheimera, 
które prowadzi z kolei do gromadzenia się 
innego patologicznego białka – tau.

Przypomina to domino – kiedy pewna 
ilość beta-amyloidu nagromadzi się w mó-
zgu, pierwsza kostka domina upada, pro-
wadząc do szybkiego rozprzestrzeniania 
się białka tau. Neurolodzy określają ten 
proces jako kaskadę amyloidową.

Uważa się, że beta-amyloid i białko tau za-
burzają pracę neuronów i je niszczą, co z cza-
sem prowadzi do objawów otępiennych. Stąd 
to właśnie nieprawidłowy beta-amyloid jest 
jednym z głównych celów badań nad choro-
bą Alzheimera i opracowywania leków.

DROGA SŁUSZNA, 
ALE WYBOISTA
W ciągu ostatniej dekady nastąpił znacz-
ny postęp w testowaniu hipotezy kaskady 
amyloidowej w badaniach klinicznych. Nie 
miało to jednak przełożenia na praktykę.

Liczne próby terapii ukierunkowanej na 
amyloid nie wykazały zauważalnego spo-
wolnienia klinicznego postępu choroby. 
Dopiero zastosowanie aducanumabu i leca-
nemabu dowiodło, że to może być słuszna 
droga, choć wyboista i zapewne niejedyna.

Badanie donanemabu wykazało, że spo-
wolnił on pogorszenie funkcji poznaw-
czych chorych o 35 proc. (w porównaniu 
z grupą, której podano placebo).

Jednak – tak jak poprzednie leki – udało 
się to tylko u chorych z niskim lub średnim 
poziomem białka tau w mózgu, czyli mało 
zaawansowaną chorobą.

Pacjenci doświadczali również 
o 40 proc. mniejszego ryzyka przejścia od 
łagodnych zaburzeń poznawczych do ła-

godnego otępienia lub od łagodnego do 
umiarkowanego otępienia.

Donanemab okazał się też lepszy w usu-
waniu blaszek amyloidowych w porówna-
niu z poprzednimi lekami. Zmniejszyło to 
stężenie białka tau we krwi, ale nie w klu-
czowym obszarze mózgu, na którym na-
ukowcom zależało najbardziej.

I co istotne – wszystkie wymienione 
przeciwciała spowalniają chorobę, ale jej 
nie odwracają.

CIĘŻEJ CHORZY 
WCIĄŻ CZEKAJĄ
Niestety, pacjenci z bardziej zaawansowa-
ną chorobą odnieśli niewielkie lub żadne 
korzyści z leczenia w porównaniu z osoba-
mi, które otrzymywały placebo. Dlatego też 
naukowcy tak bardzo podkreślają, że to nie 
tyle przełom w leczeniu, co początek drogi 
do skutecznej terapii.

Ale przynajmniej jest jakiś początek, na 
co nie wskazywały ostatnie dwie zupełnie 
nieudane dekady badań.

Coraz wyraźniej widać, że liczy się jak 
najwcześniejsze podanie leku, co musi po-
ciągnąć za sobą badania nad lepszym wy-
krywaniem chorób neurodegeneracyjnych. 

Nie można czekać na sytuację, kiedy w mó-
zgu w zasadzie nie ma już czego ratować.

Dopóki nie będzie łatwych, tanich i po-
wszechnych badań przesiewowych na cho-
robę Alzheimera, trudno się spodziewać 
realnego postępu w jej leczeniu.

LECZENIE NIE MOŻE BYĆ 
GORSZE OD CHOROBY
Lekarzy martwią także skutki uboczne sto-
sowania każdego z przeciwciał. Podobnie 
jak dwa poprzednie donanemab wywołu-
je działania niepożądane mogące obejmo-
wać obrzęk mózgu i mikrokrwawienia. 
Poważne komplikacje tego typu wystąpi-
ły u 3,7 proc. pacjentów, w tym doszło do 
trzech zgonów.

Co ważne, ryzyko groźnych obrzę-
ków i krwawień było wyższe wśród pa-
cjentów z genem ApoE4, który jest zwią-
zany ze zwiększonym ryzykiem choroby 
Alzheimera.

Z tego powodu naukowcy postulują wy-
konywanie badań genetycznych, które po-
winny być zalecane przed leczeniem prze-
ciwciałami monoklonalnymi. Jednocześnie 
uczeni pracują nad zwiększeniem bezpie-
czeństwa tych przeciwciał. +

Podobnie jak dwa poprzednie 
donanemab wywołuje 

działania niepożądane 
mogące obejmować  

obrzęk mózgu 
i mikrokrwawienia

• Naukowcy zalecają  
badania genetyczne
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Fala upałów

Tak gorąco dawno nie było
Mieliśmy w Polsce najbardziej 
upalny weekend w tym roku.

Krzysztof Drozdowski

W sobotę najgoręcej 
było na zachodzie 
kraju. Maksymalną 
temperaturę odnoto-

wano w Słubicach: 35,4 st. C.
W niedzielę centrum upa-

łów przeniosło się na Mazow-
sze. W Ostrołęce zanotowano 
35,3 st. C

Inne kraje europejskie, zwłasz-
cza południowe i zachodnie, zma-
gają się z upałami od wielu dni.

Często słyszymy o fali upa-
łu. Spróbujmy więc zdefiniować 
to zjawisko i przyjrzeć się jego 
przyczynom.

UPAŁ  
A FALA UPAŁU
Upał to temperatura powietrza 
znacznie przekraczająca zwykle 
występującą na danym obsza-
rze. To, co w cieplejszej strefie 
klimatycznej jest normą, w re-
gionach chłodniejszych uwa-
żamy za upał. Wszystko za-
leży od lokalnych warunków 
i doświadczeń.

W Polsce za upał uważa się 
temperaturę powietrza od 30 st. 
C wzwyż.

W Danii to 28 st. C. W Au-
stralii 35 st. C, a w USA 32,2 st. 
C (90 st. F). Ciekawa sytuacja 
jest we Francji, gdzie każdy re-
gion ma swój własny próg tem-
peratury, od którego mówi się 
o upale. W Paryżu upał zaczy-
na się od 31 st. C, a w Marsylii 
od 36 st.

O fali upału mówimy wte-
dy, gdy upalna pogoda trwa co 
najmniej kilka dni. W Polsce to 
trzy dni, podobnie jak w Gre-
cji, Kanadzie i Wielkiej Bryta-
nii. W Holandii, Belgii i Austra-
lii musi to być co najmniej pięć 
upalnych dni.

W wielu krajach są jeszcze 
dodatkowe warunki dotyczące 
temperatury w nocy albo tego, 
że spośród np. pięciu upalnych 
dni trzy muszą być najcieplej-
sze (podaje się drugi próg tem-
peratury). W niektórych kra-
jach, np. w Szwajcarii, uwzględ-
nia się jeszcze wilgotność po-
wietrza, która ma duży wpływ 
na temperaturę odczuwalną.

Najbardziej ogólna jest defi-
nicja Światowej Organizacji Me-

teorologicznej. Mówi ona, że 
z falą upału mamy do czynienia 
wtedy, kiedy przez co najmniej 
pięć kolejnych dni temperatu-
ra maksymalna w danym rejo-
nie przekracza o co najmniej 
5 st. średnią maksymalną z lat 
1961-90.

W każdym z wymienionych 
przypadków chodzi o tempe-
raturę powietrza zmierzoną 
na wysokości dwóch metrów 
w klatce meteorologicznej.

SKĄD SIĘ ON BIERZE?
W krajach o cieplejszym klima-
cie, np. w Australii, południo-
wych stanach USA czy w regio-
nie Morza Śródziemnego, słoń-
ce w miesiącach letnich operu-
je tak mocno, że ogrzewa grunt 
do znacznych temperatur. A od 
gruntu ogrzewa się powietrze. 
Jeśli zostanie ono uwięzione na 
co najmniej kilka dni pod in-
wersją wyżową, której nie może 
opuścić w górę, a z powodu sła-
bego wiatru także w kierunkach 
poziomych, to nagrzewa się co-
raz mocniej i może osiągać eks-
tremalnie wysokie temperatury.

Zjawisko to nazywamy kopu-
łą ciepła.

Z taką właśnie kopułą ciepła 
mieliśmy do czynienia w ub. ty-
godniu we Włoszech, gdzie wyż 

(antycyklon) „Cerber” uwięził 
pod swoją inwersją masę gorą-
cego powietrza.

W krajach strefy umiarko-
wanej jest inaczej. Dopływ ener-
gii słonecznej jest mniejszy i nie 
wystarczy kilka dni bezchmur-
nej wyżowej pogody, aby wystąpił 
upał. Musi dojść do napływu, czy-
li adwekcji ciepła z rejonów go-
rących. Zwykle jest to powietrze 
zwrotnikowe, czyli takie, które 
pochodzi z rejonów położonych 
w okolicach 30. równoleżnika.

Są to okolice Azorów i Wysp 
Kanaryjskich na Atlantyku (po-
wietrze zwrotnikowe morskie), 
Morza Śródziemnego i Północ-
nej Afryki oraz Turcji i Bliskie-
go Wschodu (powietrze zwrot-
nikowe kontynentalne).

Fale upału w Polsce związa-
ne są więc z silnym napływem 
powietrza z południa, południo-
wego zachodu lub południowe-
go wschodu.

Nie ma jednego wzorca pogo-
dowego powodującego napływ 
powietrza do Europy Środkowej 
z tych regionów. Są cztery ukła-
dy baryczne, które mogą sprowa-
dzić do nas powietrze zwrotniko-
we: niż baryczny albo bruzda ni-
żowa na zachód od Polski oraz 
wyż baryczny albo klin wyżowy 
na wschód od naszego kraju.

W ostatni weekend mieli-
śmy do czynienia z tym pierw-

szym przypadkiem – niżem 
na zachodzie, w rejonie Wysp 
Brytyjskich.

Cyrkulacja cyklonalna (niżo-
wa) powodowała ściąganie po 
wschodniej stronie niżu bar-
dzo ciepłego powietrza z połu-
dniowego zachodu. W rezulta-
cie do Europy Środkowej dotarł 
powietrzny jęzor znad Wysp 
Kanaryjskich.

Jednak nie każdy niż z za-
chodu Europy, jak i pozostałe 
układy baryczne sprzyjające na-
pływowi z południa, wywołują 
fale upału. Muszą być spełnio-
ne jeszcze dwa warunki doty-
czące fali górnej, czyli strumie-
nia wiatru płynącego w środko-
wej i górnej troposferze, zwykle 
mającego kształt sinusoidy.

Po pierwsze, fala ta musi 
mieć dużą amplitudę, czyli roz-
ciągać się mocno w osi północ-

-południe. Tylko wtedy napływ 
powietrza może pochodzić 
z gorącej strefy zwrotnikowej.

Pod drugie, fala musi się 
przemieszczać wolno. W prze-
ciwnym wypadku mamy do czy-
nienia z krótkotrwałym ocie-
pleniem, kiedy za ciepłym wy-
cinkiem niżu zaraz przychodzi 
chłodny.

W ostatni weekend mieliśmy 
do czynienia z falą o dużej am-
plitudzie – jej dolina sięgała aż 
do Wysp Kanaryjskich i dzięki 
temu dotarło do nas powietrze 
z tego rejonu.

Fala jednak nie poruszała 
się na tyle wolno (na szczęście), 
aby upał zagościł u nas dłużej 
niż dwa dni.

Dlatego formalnie rzecz bio-
rąc, w weekend nie mieliśmy do 
czynienia z falą upału.

Duża amplituda fali górnej 
i jej wolne przemieszczanie się 
związane są ze słabym prądem 
strumieniowym. Siłą napędo-
wą prądu strumieniowego są 
zaś różnice temperatury mię-
dzy Arktyką a niższymi szero-
kościami geograficznymi. 

Skrajnym przypadkiem  
osłabienia prądu strumieniowe-
go są blokady wyżowe.  
W razie ich wystąpienia fale 
upału mogą trwać nawet kilka-
naście dni i przynosić katastro-
falne skutki.

Fale upału same w sobie nie 
są zjawiskiem nowym i wystę-
powały zawsze, tak jak zawsze 
w pogodzie występowały od-
chylenia od wartości średnich. 
Jednak topnienie lodów Arkty-
ki związane ze zmianami kli-
matycznymi powoduje, że prąd 
strumieniowy słabnie.

Należy więc się spodziewać 
coraz częstszych fal upału.

Zresztą już obserwujemy je 
częściej niż kiedyś. Przełomowy 
był rok 2015. Zarówno wtedy, 
jak i w kolejnych latach zaob-
serwowano zarówno zwiększe-
nie częstości, jak i długości i in-
tensywności fali upału na ca-
łym świecie.

Na półkuli północnej fa-
le upału występują najczęściej 
w lipcu i sierpniu. W czerwcu 
spotykamy je rzadziej, mimo że 
w tym miesiącu słońce operu-
je najmocniej i najdłużej. Bez-
władność cieplna mórz i oce-
anów sprawia jednak, że są one 
wówczas stosunkowo chłodne 
i działają łagodząco na tempe-
raturę powietrza nad lądami. +

To, co w cieplejszej  
strefie klimatycznej 

 jest normą,  
w regionach 

chłodniejszych  
uważamy  

za upał

• Ostatnia sobota na zalewie Zakrzówek w Krakowie   FOT. KONRAD KOZŁOWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Zaczyna się mundial 
większy niż inne
Przed startem mistrzostw 
świata w Australii i Nowej 
Zelandii powstała reklama, 
która zmienia stosunek kibi-
ców do piłki nożnej w wyko-
naniu kobiet.

Radosław Leniarski

Kiedy wrzuciłem na wspólną rodzinną gru-
pę WhatsAppa reklamę z francuskiej telewi-
zji, zakochana w kobiecym futbolu córka na-
pisała: „Och, fantastyczne!”. Jej koleżanki ze 
środowiska AKS Zły, kobiecej drużyny łamią-
cej stereotypy, już ją znały i rozrzucały po in-
ternecie. Rozeszła się wiralowo po świecie.

Zaczyna się jak każda reklama futbolu. Ko-
mentator zachrypnięty, jakby zjadł żużel, ta-
ki francuski Kazimierz Węgrzyn, krzyczy, bo 
świat się pali, mianowicie Kylian Mbappe pę-
dzi w kontrataku. Komentator – tym samym 
żużlowym głosem – idzie do nieba, kiedy An-
toine Griezmann czaruje rywala w polu kar-
nym. Ktoś, chyba Olivier Giroud, strzela gło-
wą nie do obrony, wyskakując ponad obroń-
cami jak z odskoczni.

„Tylko że to nie byli oni!”
Mniej więcej w połowie filmiku wyświetla się 
napis: „Tylko Les Bleus dadzą ci takie emocje”, 
czyli hasło nawiązujące do bojowego przy-
domka męskiej reprezentacji Francji. I dalej: 
„Tylko że to nie byli oni!”. W kolejnej minucie 
reklamy widać, kto w rzeczywistości pędził 
w kontrze i kto naprawdę czarował rywala. 
To Sakina Karchaoui jako Mbappe i Delphine 
Cascarino jako Griezmann (pechowo, kontu-
zja wykluczyła ją z turnieju) oraz inne piłkar-
ki reprezentacji Francji. Za pomocą technolo-
gii deep fake w dwie minuty realizatorzy ob-
nażyli stereotypowe oceny kibiców o niższo-
ści kobiecego futbolu. „W Orange [bo to jest 
reklama sponsora drużyn francuskich], kie-
dy wspieramy Les Bleus, wspieramy też Les 
Bleues”. Les Bleues, czyli Niebieskie.

Reklama wyprodukowana przez agencję 
Marcel nie jest wcale nowa. Opublikowano ją 
bodaj 28 czerwca, po wielu tygodniach prze-
szukiwania archiwum wideo francuskiej fe-
deracji piłki nożnej i po późniejszej realiza-
cji. Ale dopiero kilka dni temu eksplodowała 
na Twitterze, TikToku i wielu innych platfor-
mach społecznościowych. Imponujące możli-
wości groźnej technologii zostały wprzęgnię-
te do dobrego przekazu, że futbol jest jeden 
i cały jest piękny, cały godny uwagi. Ludzie 
się zachwycili. Zaczęli się zastanawiać, czy 
rzeczywiście piłka nożna w wykonaniu ko-
biet jest mniej emocjonująca niż męska, jak 
do tej pory w większości myśleli.

Amerykański magazyn „Time” – repre-
zentacja USA od dekad jest wzorem do na-
śladowania dla innych drużyn – przytacza 
statystyki, które burzą poczucie wyższości 
kibiców, wyznawców piłki nożnej w wy-
konaniu mężczyzn. Na przykład w 2021 r. 
świat huczał, że Ronaldo stał się rekordzi-
stą w liczbie strzelonych goli w reprezenta-
cyjnym futbolu, wówczas strzelił 110. i 111. 
bramkę dla Portugalii (dziś ma już ich 123). 
Ale w 2021 r. z trudem zmieściłby się do 
najlepszej dziesiątki w futbolu, bo aż sie-
dem kobiet zdobyło więcej goli dla swoich 
reprezentacji niż Portugalczyk, zaś rekor-
dzistka z Kanady Christine Sinclair strze-
liła ich 190.

Stereotypy FIFA
No tak, im łatwo – będą się upierać kibice 
– nie stoi przed nimi olbrzym Josko Gvardiol 
czy inny Rudiger lub Varane. Trudno przebić 
się przez stereotypy, ale powoli piłka nożna 
w wykonaniu kobiet zdobywa swoich kibi-
ców. Przed rokiem, w finale mistrzostw Eu-
ropy kobiecych reprezentacji w Anglii, na 
Wembley padł rekord frekwencji Euro (mę-
skim i kobiecym) – 87 192 kibiców.

Mistrzostwa świata, które zaczynają się 
w Australii i Nowej Zelandii 20 lipca, może 
obejrzeć aż 2 mld telewidzów na całym świe-
cie. Również w Polsce będą oglądać turniej, 
choć w kraju nad Wisłą ludzie wciąż jeszcze 
wolą skatować swoje własne poczucie este-
tyki oglądaniem reprezentacji mężczyzn, 
która jest w stanie w ważnym meczu prze-
grać z Mołdawią. Na mecze kobiet przycho-

dzi garstka najbardziej zagorzałych fanów, 
a właściwie fanek, niestraszna im pogoda jak 
w Ostrowcu Świętokrzyskim podczas meczu 
z Rumunią (arktyczne zimno) lub w Łodzi 
z Kostaryką (śnieg), a dzieci wychowują oj-
ców na meczach: gdy w Łodzi po błędzie sę-
dzi jeden z nich w nerwach krzyknął zupeł-
nie nieadekwatnie „Sędzia chuj!”, jego córka 
spojrzała na niego i powiedziała z wyraźną 
z dezaprobatą: „Tatooo?!”.

Nawet FIFA myśli stereotypami, gdy przed-
stawiała Leo Messiego jako jedynego, który 
strzelał gole na mundialu, gdy był nastolat-
kiem, w swoich latach 20. i 30., gdy tymcza-
sem aż dwie kobiety dokonały tego samego 
przed nim: Brazylijka Marta i Amerykanka 
Mia Hamm. FIFA napisała po mundialu w Ka-
tarze, że Messi podczas mistrzostw świata 
spędził najwięcej minut na boisku w histo-
rii futbolu (2314), podczas gdy była kapitan-
ka USA Kristine Lilly grała w turniejach fi-
nałowych 2536 minut.

Jasne, to są różne konkurencje w ramach 
jednego sportu – jak powiedzieliby fachowcy 
w MKOl – więc mają inne statystyki, ale licz-
by przemawiają, prawda? Ba, powiedzmy so-
bie szczerze, że wielu kobietom osiągnięcia 
mogły przyjść z większym trudem niż męż-
czyznom ze względu na ograniczenia zwią-
zane z tradycyjnie rozumianą rolą społecz-
ną w ich krajach.

Mistrzostwa świata 
w Australii i Nowej Zelandii
Uniwersytet w Zurychu opublikował ostat-
nio badania, które dowiodły, że jakość  

futbol w wykonaniu kobiet jest oceniana 
bardzo podobnie jak w wykonaniu męż-
czyzn, o ile badany nie wie, jakiej płci mecz 
ogląda. Gdy tylko dowie się, że ogląda mecz 
kobiet, ocenia jakość gry znacznie niżej, 
a mężczyzn znacznie wyżej. Zobaczymy, 
jak ocenimy mundial, wiedząc z góry, że 
grają kobiety. W mistrzostwach w Austra-
lii i Nowej Zelandii zagrają 32 drużyny. Im-
prezie wciąż daleko do męskiej wersji, choć 
gra tyle samo zespołów. Na przykład w puli 
nagród będzie 110 mln dol., czyli zaledwie 
25 procent kwoty do podziału po mundia-
lu w Katarze (440 mln), a stadiony będą 
znacząco mniejsze niż te na męskim mun-
dialu. Nowością jest to, że część pieniędzy  
FIFA wypłaci bezpośrednio piłkarkom, re-
agując na doniesienia, że po poprzednich 
edycjach krajowe federacje wstrzymywały 
się z wypłatami, kroiły je według swojego 
widzimisię lub w ogóle nie wypłacały pił-
karkom ani centa.

Faworytem jest drużyna USA, odmładza-
na, ale wciąż z kultowymi dla piłki postacia-
mi: Megan Rapinoe, Alex Morgan, Rose Lavel-
le. Zupełnie przypadkiem piłce nożnej kobiet 
w Ameryce, ale nie tylko tam, dodał popu-
larności serial Showtime’u „Yellowjackets”  
o drużynie piłkarek lecącej na turniej fi-
nałowy, której samolot rozbija się w ka-
nadyjskiej puszczy, a one przez 19 miesię-
cy walczą o przetrwanie. Każda z nich ma 
charakter, nawet dzikość w sercu i bunt, 
a to pasuje do kobiecego futbolu w dzisiej-
szych czasach.

Kto może Amerykankom zagrozić? Kolej-
na reprezentacja kobiet lepsza od swojego 
męskiego odpowiednika, czyli Anglia, mi-
strzynie Europy i zwyciężczynie pierwszej 
edycji dla kobiet Finalissimy, meczu między 
mistrzyniami Ameryki Płd. a mistrzynia-
mi Europy (w kwietniu na Wembley Anglia 
po remisie 1:1 pokonała Brazylię w rzutach 
karnych 4:2). Normalnie dalej byłaby Hisz-
pania, ale po roku chaosu i rezygnacji z gry 
w reprezentacji 15 zawodniczek trener Jor-
ge Vilda ma utrudnione zadanie. Ale dwu-
krotna zdobywczyni Złotej Piłki Alexia Pu-
tellas zagra. Do walki o trofeum mogą się 
włączyć Niemki, finalistki Euro i Francja 
z nowym trenerem Herve’em Renardem, 
który tak dobrze sprawił się w krańcowo 
odmiennych okolicznościach, mianowicie 
prowadząc w mundialu w Katarze męską 
reprezentację Arabii Saudyjskiej.

Mecz otwarcia Nowa Zelandia – Nor-
wegia na Eden Park w Auckland w czwar-
tek o godz. 9. Trzy godziny późniejsze spo-
tkanie Australia – Irlandia przeniesiono 
z 40-tysięcznego stadionu Sydney Foot-
ball na 75-tysięczny Australia Stadium ze 
względu na olbrzymie zainteresowanie ki-
biców. Turniej pokazuje w Polsce telewi-
zja Viaplay. +

• Amerykanka Megan Rapinoe w czasie finału MŚ sprzed czterech lat.  
USA pokonały w nim Holandię 2:0   FOT. FRANCISCO SECO / AP

Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc Niepełnosprawnym zwraca się 
z prośbą o pomoc fi nansową dla podopiecznego Maksymiliana Dudy, 
który od urodzenia zmaga się z Mózgowym Porażeniem Dziecięcym, 
opóźnieniem psychoruchowym, upośledzeniem w stopniu umiarko-
wanym. Chłopiec bardzo potrzebuje rehabilitacji, która jest niezbęd-
na w jego życiu. Dzięki systematycznej rehabilitacji Maksiu chodzi 
i mówi ale nie umie pisać, czytać i liczyć,  chodzi do szkoły specjalnej. 
Chłopiec ma zalecane wyjazdy na turnusy rehabilitacyjne, ale koszt jed-
nego przekracza możliwości fi nansowe rodziny chłopca, dlatego zwra-
camy się do Państwa o każdą nawet najdrobniejszą wpłatę: 

Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc Niepełnosprawnym

62 1600 1286 0003 0031 8642 6001 
 tytułem: na ochronę zdrowia 5272 Maksymilian Duda
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